
na CZD
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-

Szpitala Centrum Zdrowia
Dziecka min. Janusz Wieczo­
rek przyjął przebywających
w Polsce przedstawicieli fir­
my Abbott Laboratories S. A.
z Genewy.

Dyrektor naczelny T. V.

Schoenenberger poinformował
przewodniczącego Społeczne­
go Komitetu o darze firmy
na rzecz Centrum Zdrowia
Dziecka w postaci 12.000 pu­
szek specjalnego mleka dla
niemowląt. Niezależnie od te­
go, firma przekaże komplet
dokumentacji i opracowań
naukowych dotyczących ży­
wienia niemowląt.

Minister J. Wieczorek przy­
jął również delegacją Insty­
tutu Wydawniczego „Nasza
Księgarnia” z dyrektorem
naczelnym — Ignacym Gaje­
wskim, który w imieniu
członków kolegium, autorów
i grafików największego w

Polsce wydawcy książek dla
dzieci, złożył deklarację sta­
łego przekazywania dla Cen­
trum Zdrowia .Dziecka popu­
larnych czasopism dziecię­
cych: „Misia”, „Świerszczy­
ka” i „Płomyczka”, książek
oraz organizowania okreso­
wych wystaw i spotkań au-,
torów z pacjentami szpitala.'

P. Jaroszewicz przyjął ministra

przemysłu budowy okrętów ZSRR
WARSZAWA (PAP). 23 bm.

prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął przebywa­
jącego w Polsce ministra prze­
mysłu budowy okrętów ZSRR —

Michaiła Jcgorowa.
Przedmiotem rozmowy był

dalszy rozwój współpracy nau­
kowo-technicznej między pol­

skim i radzieckim przemysłem
okrętowym.

W spotkaniu wziął udział wi­
ceminister przemysłu budowy
maszyn ciężkich i rolniczych —

Zbigniew Bartosiewicz.

Obecny był ambasador ZSRR
w Polsce — Borys Aristow oraz

radca ambasady ZSRR w Polsce
— Anatolij Barkowskij.

niepodległości Mozambiku
WARSZAWA (PAP). Z okazji

ni rocznicy proklamowania
niepodległości Mozambiku, przy­
padającej w dniu 25 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta Ludowej Republiki Mo­
zambiku Samory Machela.

Z prac Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

23 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Omówiono stan

realizacji tegorocznego planu i na tym tle ustalono kierunki dzia­
łań, jakie powinny podjąć organizacje gospodarcze, aby w nad­
chodzących miesiącach prawidłowo wykonać swoje zadania.

Rada Ministrów skupiła uwagę na problemach specyficznych
dla okresu letniego, związanych między innymi z zapewnieniem
w tym czasie należytego rytmu produkcji. Zalecono ministrom
resortów gospodarczych, kierownikom urzędów centralnych, wo­
jewodom i prezydentom miast roztoczenie nadzoru nad przygo­
towaniem zakładów produkcyjnych do pracy w miesiącach let­
nich, zwłaszcza zaś nad zapewnieniem niezbędnego zaopatrzenia
w surowce i materiały, co mą istotny wpływ na miarowy prze­
bieg produkcji. Niezbędne jest także ustalenie prawidłowej or­
ganizacji produkcji, właściwe rozłożenie urlopów pracowniczych,
a przede wszystkim zapewnienie załogom właściwych warunków

pracy, szczególnie w okresach dużych upałów. Należy również
zadbać o wprowadzenie w ^ycie ustalonych uprzednio tereno­
wych programów obsługi ruchu wczasowo-turystycznego.

Sprawą szczególnej wagi jest obecnie — jak podkreślono — do­
bre współdziałanie wszystkich ogniw współpracujących z rolni­
ctwem; będzie od tego zależeć w dużym stopniu sprawne prze­
prowadzenie kampanii żniwnej i właściwe zagospodarowanie pło­
dów rolnych. Szybko należy usunąć występujące jeszcze niedo­
magania w naprawach sprzętu do zbioru zbóż, a także zapewnić
stałą gotowość i sprawność działania służby rolnej oraz służb

technicznej obsługi rolnictwa.
Na posiedzeniu omówiono szeroko najpilniejsze zadania orga­

nizacji gospodarczych działających w przemyśle. W tym roku po­
myślnie realizowane są przedsięwzięcia związane z wprowadza­
niem zmian strukturalnych i przestawianiem gospodarki na bar­
dziej intensywne kierunki rozwoju.

Szybciej niż produkcja ogółem wzrasta produkcja towarów

przeznaczonych na rynek i eksport. Osiągnięta dynamika jest
jednak nadal niezadowalająca.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

POLSKIE JACHTY I SPRZĘT SPORTOWY. Na zdjęciu: urzą­
dzona nad jeziorem Kiekrz ekspozycja jachtów prezentuje się
doskonale z lotu ptaka. CAF — Staszyszyn

„M"NDML’78". W sklepach * suwenirami sprzedawane są
również plastykowe woreczki z.... argentyńskim powietrzem po
500 pesos (ok. 75 centów USA) sztuka. CAF — Photofax

Delegacja partyjno-rządowa WRL

zakończyła wizytę w Polsce
Podpisanie wspólnego komunikatu • Polscy

przywódcy zaproszeni na Węgry
WARSZAWA (PAP). 23 bm. był trzecim I ostatnim dniem oficjalnej, przyjacielskiej

wizyty delegacji partyjno-rządowej WRL, która pod przewodnictwem I sekretarza KC
WSPR JANOSA KADARA przebywała w naszym kraju na zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Rady Państwa i Rady Ministrów.

W piątek zakończyły się polsko-węgierskie rozmowy, które toczyły sie pod przewod­
nictwem I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA 1 I sekretarza KC WSPR JANO­
SA KADARA. Zatwierdzony został wspólny komunikat.

W trzecim dniu pobytu w na­
szym kraju partyjno-rządowa
delegacja WRL pod przewodnic­
twem T sekretarza WSPR Jano­
sa Kadara zwiedziła Instytut
Hodowli i Aklimatyzacji Roślin
w Radzikowie k. Warszawy.

Przed siedzibą Instytutu —

Janosa Kadara, któremu towa­
rzyszył sekretarz KC PZPR, I
sekretarz KW Alojzy Karkosz­
ka, powitali: I zastępca ministra
rolnictwa Stefan Zawodziński
oraz pracownicy IHAR.

W dniu 23 bm. w siedzibie
Komitetu Centralnego zakończy­
ły się rozmowy polsko-węgier­
skie.

Rozmowom przewodniczyli

przywódcy obydwu partii — I
sekretarz KC PZPR Edward
Gierek i I sekretarz KC WSPR
Janos Kadar.

Ze strony polskiej uczestni­
czyli: członek Biura Polityczne­
go KC, przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński,
członek Biura Politycznego KC,
prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz, członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC Edward
Babiuch, sekretarz KC Ryszard
Frelek, członek KC, minister

spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek, członek KC, ambasador
PRL na Węgrzech Tadeusz Pie­
trzak.

Ze strony węgierskiej w roz­

mowach uczestniczyli członkom
wie delegacji partyjno-rządo«
wej: członek Biura Politycznego
KC WSPR, przewodniczący Ra­
dy Ministrów WRL Gyowrgy
Lazar, sekretarz KC W»5PR
Andras Gyenes, członek KC
WSPR, minister spraw zagrani­
cznych Frigyes Puja i ambasa­
dor WRL w Polsce Jozsef Ga-
ramvoelgyi.

Brali w nich udział również —

ze strony polskiej: członek KC,
kierownik Kancelarii Sekreta­
riatu KC Jerzy Waszczuk, czło­
nek KC, I zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania
przy RM Maciej Wirowski, za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zespół I

orbitalny
kontynuuje

lot |

MOSKWA (PAP). Zakończył się pierwszy tydzień pracy kos­
monautów Władimira KOWALONKA i ALEKSANDRA IWAN-
CZENKOWA na pokładzie zespołu orbitalnego „Salut 5 — So-
juz 29”.

Załoga zakończyła już prace nad uruchomieniem wszystkich"
urządzeń i aparatury naukowej stacji w przewidywaniu przy­
szłych eksperymentów.

Czwartek poświęcono przede wszystkim na badania 1 doświad­
czenia medyczne. •

Wg danych kontroli medycznej, stan zdrowia kosmonautów
Jest dobry, proces adaptacji do warunków nieważkości został
praktycznie zakończony.

Aparatura pokładowa pracuje normalnie, realizacja programu
lotu przebiega pomyślnie.

magazyn PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW■tACZCIE SIEI

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ OZET4

Już wkrótce

Będzie nas 35 milionów!

Południowa
KRAKÓW gg NOWY SĄCZ TARNÓW

f 24,25.VI 1970?©NR143(9366)ROKXXX©CENA1ZŁ©WYD.A

WARSZAWA (PAP). Oczeku­
jemy narodzin 35-milionowego
obywatela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Oznacza to prze­
kroczenie liczby mieszkańców
Polski a 1939 r. Od zakończenia

wojny, która Polsce przyniosła
najdotkliwsze straty ludnościo­
we, naród nasz powiększył się
o 11 milionów obywateli. Zaj­
mujemy 7 miejsce w Europie
pod wzglądem wielkości zalud­
niania, a obecny poziom naro­
dzin w Polsce (10,5 na tysiąc
mieszkańców) należy do naj­
wyższych na naszym kontynen­
cie. Jak wynika z ostatnich,
bardziej optymistycznych niż po­
przednio prognoz demograficz­
nych, jeżeli ta tendencja utrwa­
li się, można będzie oczekiwać,

że jeszcze w tym stuleciu bę­
dzie nas 40 milionów.

Rozwój biologiczny narodu,
pomyślność rodziny i warunki

wychowania dzieci i młodzieży
— to trwały punkt odniesienia
polityki społecznej lat 70.
Rodzina stała się w tej deka­
dzie wyodrębnionym adresatem

tej polityki, ważnym spraw­
dzianem jej skuteczności.

Wystarczy tylko przypomnieć
przedłużenie urlopów macie­
rzyńskich- oraz urlopów na o-

piekę nad dzieckiem, dwukrot­
ną podwyżkę zasiłków rodzin­
nych czy utworzenie funduszu

alimentacyjnego. Kodeks Pracy
wzmocnił ochronę kobiet ciężar­
nych I matek pracujących, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podpisanie dokumentów ZSRR—Turcja
MOSKWA (PAP). W Wielkim Pałacu Kremlowskim nastąpiło

w piątek uroczyste podpisanie politycznego dokumentu o zasa­
dach dobrosąsiedzkiej, przyjacielskiej współpracy między ZSRR
• Turcją.

Ze strony radzieckiej podpis pod dokumentem złożył premier
Aleksiej Kosygin, z tureckiej — premier Bulent Ecevit.

Następnie ministrowie spraw zagranicznych obu krajów, An-

driej Gromyko i Gunduz Okcun podpisali porozumienie o wyty­
czeniu granicy na szelfie kontynentalnym na Morzu Czarnym i

program wymiany naukowo-kulturalnej do roku 1980.

Obradował Tarnowski

Zespół Poselski TAJLANDIA. Wioska plemion górskich, znanych" z uprawy
opium w okolicach Chiang Mai. CAF — Niekrasi

Kraków nowoczesnym ośrodkiem kardiochirurgii

dziecięcej • Oddział rehabilitacji na 240 łóżek

Rozbudowa Instytutu Pediatrii w Mucim

(Inf. wł.). Wczoraj pod prze­
wodnictwem posła na Sejm
PRL, I sekretarza KW PZPR
Stanisława Gębali obradował
Tarnowski Zespół Poselski. Ob­
rady poświęcono ocenie stanu

bezpieczeństwa I higieny pracy
w zakładach województwa. Po­
przednio w ośmiu największych
zakładach pracy przeprowadzo­
no wnikliwą kontrolę. Ujawniła
ona m. in. w wielu wypadkach

przestarzałą I wyeskploatowaną
bazę techniczną, urządzenia i

pomieszczenia nie odpowiadają­
ce elementarnym wymogom
bhp. Najbardziej narażeni są
pracownicy przemysłu chemicz­
nego i metalowego. Roczne pla­
ny poprawy bezpieczeństwa
pracy w większości wypadków
realizowane są tylko częściowo,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szkody sq wysokie

Po trzęsieniu ziemi na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP). Znane są

już szczegóły trzęsienia ziemi,
które 21 bm. o godz. 3.30 rano

nawiedziło województwo Bekes (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na Węgrzech południowo-
wschodnich. Siłę wstrząsów
tektonicznych oceniono na 2,7—

(Inf. wł.) Przed rokiem w Instytucie Pediatrii
AM w Krakowie-Prokocimiu gościła grupa kar­
diochirurgów amerykańskich, która wspólnie z

polskimi lekarzami przeprowadzała operacje
dzieci dotkniętych wadami serca. Doświadczenia
to okazały się bardzo przydatne w leczeniu naj­
młodszych pacjentów. Fundacja Hope zapropo­
nowała więc dalszą współpracę i obecnie w In­
stytucie przebywa 9-osobowy zespół specjali­
stów (kieruje nimi prof. William Norwood z

uniwersyteckiego szpitala dziecięcego w Bosto­
nie), który wspólnie z naszymi lekarzami prze­
prowadza zabiegi kardiochirurgiczne w krąże­
niu pozaustrojowym (tzw. operacje na otwartym
sercu), mające na celu pełną korekcję wrodzo­
nych wad rozwojowych u dzieci.

Operacje, bardzo skomplikowane i przy za­
stosowaniu głębokiej hipotermii (obniżenie tem­
peratury ciała pacjenta nawet do 15’C), prze­
prowadzane są przy użyciu najnowocześniejsze]
aparatury amerykańskiej 1 polskiej. Tak więc
Kraków, obok Warszawy i Poznania, stanie -się
wiodącym ośrodkiem kardiochirurgicznym w

kraju. Krakowscy specjaliści w każdym tygod­
niu przeprowadzać będą 2 bardzo trudne za­
biegi na „otwartym sercu”, jakie dokonują tyl-.
ko nieliczne kliniki w Europie. Skróci się
znacznie czas oczekiwania na zabieg.

Dla dzieci po operacjach kardiochirurgicznych,
a także pacjentów z innych odziałów intensyw­
nej terapii w Prokocimiu powstanie nowoczesny
szpital rehabilitacji na 240 łóżek.. Budowany ze

środków NFOZ przy udziale wspomnianej Fun­
dacji Hope pozwoli na doprowadzenie małych
pacjentów po trudnym leczeniu do stanu peł­
nego zdrowia. Zastępca dyrektora Instytutu Pe­
diatrii prof. dr med. Barbara Nawrocka-Kańska

przedstawiając plany nowego ośrodka wskazuje
na jego uniwersalne funkcje. Znajdą się tutaj m.

in. baseny, sale gimnastyczne do ćwiczeń indy­
widualnych 1 zbiorowych, urządzenia do hydro­
terapii, liczne ambulatoria i laboratoria.

Ośrodek rehabilitacyjny ma zostać oddany do

użytku w 1983 roku; wczoraj podpisano umowę
między Inwestorem a wykonawcą (jest nim
ZBM Kraków), (hań)

Spotkanie
A. Kosygin —

M. Jagielski
MOSKWA (PAP). Premief

Aleksiej Kosygin przyjął w

piątek na Kremlu wicepre«i
, mierz Mieczysława Jagieł*

akiego. W czasie rozmowy
poruszano problemy dalszego
rozwoju braterskich stosun­
ków między ZSRR i Polską,
w świetle decyzji XXV Zja­
zdu KPZR i VII Zjazdu
PZPR. Omówiono stan i per­
spektywy współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicz­
nej.

Delegacja WK

w Tarnowie
(INF. W’Ł.) Wczoraj prze­

bywała w Tarnowie 8-osobo-
wa delegacja Włoskiej Partii
Komunistycznej na czele a

członkiem KC WłPK, depu­
towaną parlamentu włoskie­
go Elettą Bertani. Delegacja
zwiedziła dwa największe
tarnowskie zakłady pracy:
FOS „Ponar” i Zakłady Azo­
towe im. F. Dzierżyńskiego,
spotkała się z ich aktywem
administracyjno-politycznym,

a w godzinach popołudnio­
wych została przyjęta przea
I sekretarza KW PZPR Sta­
nisława Gębalę.

■Włoscy goście interesowali
się systemem partyjnego kie­
rowania rozwojem przemy­
słu, problemami rozwiązy­
wania potrzeb socjalnych za­
łóg, systemem pracy ideowo-
wychowawczej. (ar)

Wypowiedź
gen. Szazli

BEJRUT (PAP). Generał
Sajeddin Szazli, były szef
Sztabu Generalnego armii e»

gipskiej oświadczył w wy­
wiadzie dlaJ bejruckiego
dziennika „As Safir” że —

jego zdaniem — prezydent
Sadat dąży do narzucenia E-

giptowi reżimu dyktator­
skiego, takiego jaki panował
w Portugalii za czasów Sala-
■ara.

N
admierne przywią­
zanie do słowa gło­
szonego publiczni*
jest odbiciem ma­
gicznego sposobu
myślenia. Ludziom

władającym słowem wciąż
się wydaje, że nieważne
jest co się mówi tylko jak
się mówi. Być może kiedyś
w zamierzchłej przeszłości
tak bywało. Być może do­
stąp do informacji był tak

utrudniony, że można było
manipulować nie tylko ko­
mentarzem ale i samymi
faktami. Sądzą, że ta epoka
definitywnie się skończyła.
Weźmy przykład najbardziej
banalny: piłka nożna. Czy w

dobie telewizji, gdy miliono­
wa publiczność może śledzić
cały cykl przygotowań, eli­
minacji a potem samych roz­
grywek mistrzowskich waż­
ne jest co ten lub tamten
komentator nawet z najwię­
kszym nazwiskiem powie?
Uważam, że jest to prawie
zupełnie bez znaczenia. Mo­
że sobie gadać z wirtuozerią
o złym lub dobrym wyborze
zawodników do reprezenta­
cji. Ludzie mają swoje zda­
nie. Widzą po prostu jak
kto gra ł nie sposób im
wmawiać na siłą poglądów

nie mających żadnego związ­
ku z rzeczywistością.

Czy ma znaczenie oficjal­
ny lub mniej oficjalny ko­
mentarz o przebiegu danego
meczu, gdy mecz ten oglą­
dają w dużym zbliżeniu i w

mieć jakiś wpływ na spra­
wy interpretacji, analizy czy
wydawanych ocen szczegóło­
wych. Może być co najwy­
żej kompetentnym i cieka­
wym rozmówcą kibica. Nie
może być dla tego kibica je-

VI PÓl SŁOWA* Maciej Szumowski

Słowa tuż

nad poprzeczką
planach ogólnych wszyscy
zainteresowani kibice?

Nie sposób, przynajmniej w

tej dziedzinie, zaprzeczać e-

lementarnym faktom. Ko­
mentator tylko wtedy sią li­
czy gdy jego słowa nawią­
zują do faktów, gdy mają z

tymi faktami jakiś związek.
Wtedy jest szansa, że może

dyną wyrocznią, sądzlą, in­
stancją decydującą o tym
czy kibic widział sukces czy
też kląską. W tej zasadniczej
sprawie widz — prawie u-

czestnik zdarzeń — sam po­
dejmuje decyzje. Sam budu­
je poglądy i systemy warto­
ści.

Istnieją rzecz jasna ko-

mentatorzy (nie tylko spor­
towi), którzy umieją znaleźć

w tej nowej roli partne­
ra, ale są i tacy, którzy
przeceniają znacznie swoje
możliwości oratorskie nie li­
cząc się zupełnie z faktami,
a co gorsze — nie licząc się
z ludźmi.' Wydaje im sią, że
ich intonacja, ich słowo i są­
dy płyną niejako gdzieś z

niebios gdzie zliana jest je­
dyna formuła prawdy. Bo
dla nich są jeszcze prawdy
słuszne i prawdy niesłuszne.
Cóż za paradoks słowny, a

jednak ta zbitka słów uży­
wana jest jeszcze w sposób
zupełnie poważny przez nie­
których interpretatorów rze­
czywistości.

Czy słusznie jest pisać, że
odnieśliśmy sukces (jak
chciął pewien poważny re­
daktor) w Argentynie? Czy
może słuszniej jest pisać, że
jest to kląska? Wielu mądr-
ców komentujących piłkę
nożną zastanawia sią jaka
jest najbardziej praworząd­
na formuła prawdy. Co na­
pisać? Powiem wam coś—

biegli w słowie i dyrekty­
wach — to nie ma żadnego
znaczenia. Zostawcie tą sub­
telność do rozstrzygniącia'
milionom telewidzów.

Trwająca obecnie w salach Państwowego Liceum Technik Pla­
stycznych w Wiśniczu wystawa, jest znakomitym obrazem do­
robku uczniów liceum. Na ekspozycję składają się prace z za­
kresu tkaniny, ceramiki, malarstwa czy sztukatorstwa. N/z:

fragment ekspozycji.
Fot. W. Klag

Zapraszamy do Jabłonki
i Starego Sącza

(Inf. wł.). W sobotę w gminie Jabłonka Orawska rozpoczyna
się. dwudniowe „Święto pasterskie”. O godz. 16 w Orawskim
Parku Etnograficznym odbędzie się najatrakcyjniejsza impreza
— pokaz obrzędów pasterskich, następnie popisywać się będą
zespoły folklorystyczne, a wieczorem — tradycyjna zabawa
ludowa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

, W niedzielę wielki finał

- -' Puchar Świata
dla Argentyny czy Holandii?

W niedzielę (godz. 20.00) roze­
grany zostanie ostatni pojedy­
nek „Mundial — 78”, który wy­
łoni nowego mistrza świata.
Na stadionie „River Platę” w

Buenos Aires zmierzą się rep­
rezentacje Holandii i Argenty­
ny. Blisko miliard telewidzów
na całym święcie i 80 tys. kibi­
ców ną „River Platę” obejrzy
najważniejsze spotkanie
gającego końca turnieju.

„Teraz — albo nigdy”
się i pisze w Argentynie
czas piłkarskiego karnawału,
który poprzedza niedzielny fi-
i

dobie-

mówi
pod-

nał „Mundial — 78”. Reprezen­
tacja Argentyny nigdy jeszcze
nie była mistrzem świata, a te­
raz od tytułu dzieli ją tylko
jedno zwycięstwo. 25 milionów
Argentyńczyków wierzy w swą
drużynę, wierzy w nią trener

Menotti, który zapowiada suk­
ces.

Najftzeciw drużyny gospoda­
rzy stanie jednak w niedzielę
zespół o wielkich możliwościach,
aktualny wicemistrz świata —

Holandia. Opinie fachowców są
podzielone. Kto wygra? Jeśli
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W loterii „Wisła” i

B Trzy „fiaty 126 p” Pralki automatyczne Lodówki )
E Premiowe bony PKO 250, 500 i 1000 zł j

nadal do wygrania
Szczęśliwe losy wciąż czekają w kioskach" „Ruchu”. Nie r

zwlekaj z nabyciem — „maluch” za 5 zł to uśmiech fortuny. )
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Z dalekopisu

zakończyła wizytę w Polsce
Wczoraj Kolejowym Za­

kładom Nawierzchniowym
„Bieżanów” w Krakowie
wręczony został sztandar
przechodni ministra komu­
nikacji i Zarządu Główne­
go. Związku Zawodowego.
Pracowników Kolejowych za

zajęcie I miejsca we współ­
zawodnictwie międzyzakła­
dowym za rok 1977.

W uroczystości wzięli u-

dział m. in. sekretarz KK
PZPR Henryk Michalski,
sekretarz KD PZPR Podgó­
rze Jan Kostrzewski, sekre­
tarz ZG ZZ Pracowników
Kolejowych Franciszek Wit­
kowski. (Iw)

X

Medal KĘN
dla „Sobieskiego'*

Za znakomite wyniki nau­
czania, a także wszechstron­
ną, bardzo zróżnicowaną
pracę pozalekcyjną, liczne
formy działalności społecznej
i kulturalnej, TI LO im. Kró­
la Jana Sobieskiego w Kra­
kowie otrzymało najwyższe
wyróżnienie oświatowe —

Medal. Komisji Edukacji
Narodowej. Wczoraj na uro­
czystym spotkaniu w szko­
le,. z udziałem najlepszych
uczniów, a także przedstawi­
cieli władz dzielnicy Śród­
mieście z I sekretarzem Kp
PZPR Adamem Kawalcem —

wicekurator KOiW Mieczy­
sław Noworyta wręczył Me­
dal dyrektorowi szkoły Ste­
fanowi Gulowi, (e)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stępcy kierowników wydziałów
KC: Zagranicznego — Łucjan
Piątkowski, Prasy, Radia i Te­
lewizji — Zdzisław Marzec, wi­
ceminister spraw zagranicznych
Marian Dmochowski, zaś zę
strony węgierskiej: wiceminister
spraw zagranicznych Istvan
Koska, zastępca przewodniczą­
cego Krajowegp Urzędu Pla­
nowania Jozsef Drecin, zastępcy
kierowników Wydziałów KC:
Zagranicznego — Istvan Varga
i Propagandy — Łaszlo Fpdor.

Na ostatnim spotkaniu przy­
wódcy obydwu partii podsumo­
wali przeprowadzone w po­
przednich dniach rozmowy, da­
jąc wysoką ocenę ich przebiego­
wi i rezultatom.

Obaj przywódcy uznali za wy­
soce pożyteczną również doko­
naną wymianę poglądów w węz­
łowych sprawach dalszego, u-

macniania jedności socjalistycz­
nej wspólnoty i realizacji jej li­
nii ną kontynuację i pogłębianie
odprężenia w Europie i świe­
cie.

Podczas spotkania zatwierdzo­
no wspólny komunikat o wizy-

cie delegacji partyjno-rządowej
WRL w Polsce.

Bezpośrednio po zakończeniu
rozmów plenarnych I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek i I
sekretarz KC WSPR Janos Ka-
dar spotkali się w siedzibie KC
PZPR z dziennikarzami polskimi
i zagranicznymi.

Opuszczając terytorium
Polski I sekretarz KC WSPR
Janos Kaclar przesłał z po­
kładu samolotu do I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda
Gierka depeszę z podzięko­
waniami za serdeczne przy­
jęcie zgotowane węgierskiej
delegacji partyjno-rządowej
i życzeniami dla narodu pol­
skiego dalszych sukcesów w

budowie socjalizmu.

Obecni byli: przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski, premier Piotr Jaroszewicz i
inni polscy uczestnicy rozmów,
jak również premier Gyoergy
La?an i pozostali członkowie de­
legacji WRL.

Również w piątek I sekre­
tarz KC WSPR Janos Kadar i
I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek odwiedzili nową dzielnicę
Warszawy — Ursynów. Obecni
byli przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński, premier
Piotr Jaroszewicz, inni członko­
wie władz PRL, oraz gospoda­
rze stolicy, a ze strony węgier­
skiej — członkowie delegacji
partyjno-rządowej WRL, Wśród
nich premier Gyoergy Lazar.

W godzinach popołudniowych
na lotnisku Okęcie odbyło się
pożegnanie delegacji partyjno-
rządowej WRL.

Mieszkańcy stolicy gorąco i
serdecznie pozdrawiają przyby­
wających na lotnisko: I sekre­
tarza KC WSPR Janosa Kadara
i I sekretarza KC PZPR Ed­
warda

W
biorą
Rady
skiij
Piotr

Przed godziną 18.00 samolot
specjalny unosi się w powie­
trze, biorąc kurs na Budapeszt.

i Gierka.

uroczystości pożegnania
udział: przewodniczący

Państwa Henryk Jabłoń-
prezes Rady Ministrów
Jaroszewicz.

Omówienie wspólnego komunikatu

• (k) W PIĄTEK zakoń­
czył obrady XI Zjazd Związ­
ku Komunistów Jugosławii.
Zjazd, wprowadzając odpo­
wiednią poprawkę do Statu­
tu, zatwierdził wybór Josipa
Broz Tito na dożywotniego
przewodniczącego ZKJ. Wy­
brano nowy, liczący 165
członków, Komitet Central­
ny, który wyłonił 24-osobo-
we Prezydium KC oraz Ko­
mitet Wykonawczy. Sekreta­
rzem Komitetu Wykonawcze­
go został ponownie Stanę
Dolane. Zjazd przyjął dwie

uchwały. Pierwszą dotyczą­
cą spraw wewnętrznych i
drugą — o polityce zagrani­
cznej SFRJ.

@ OMÓWIENIU roli 1 za­
dań klubów twórczych po­
święcane było wczorajsze
Plenum Zarządu Głównego

Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich.

® OGŁOSZENIEM wyro­
ków zakończył się w Tury­
nie proces przywódców ter­
rorystycznej organizacji
„Czerwone Brygady”. Sąd
skazał 29 oskarżonych, 16 —

uniewinnił, a sprawę jednego
rozpatrzona zostanie przez
inny sąd. Najwyższe wyro­
ki otrzymali: Renato Curcio
(założyciel organizacji) i Pię­
tro Bassi — 15 lat więzie­
nia każdy, Alberto Frances-
chini — 14.5 roku, Paolo
Maurizio Ferrari — 13 lat,
Giorgio Semeria, Tonino Pa­
roli i Prospero Gallinari —

po 10 lat każdy. Najniższe
kary wynoszą 2,5 roku wię­
zienia.

@ LICZBA śmiertelnych o-

fiar trzęsienia ziemi, które
nawiedziło we wtorek wie­
czorem Saloniki, wzrosła do
48 osób. Ekipy ratownicze na­
dal prowadzą poszukiwania.

ALGIER, PARYŻ, LONDYN
(PAP). Nie umilkły jeszcze echa

wizyty w Zairze ministra spraw
zagranicznych ChRL, Huang
Hua, w początkach bm., oraz

wkrótce potem delegacji in­
struktorów Marynarki Wojen­
nej ChRL, a już w sobotę 24
bm. przybywa do Zairu liczna

wojskowa delegacja ChRL, z za-

Generalne-

zachodnich
zawrzeć z

stępcą szefa Sztabu
go Szi Hao-Tienem.

Według agencji
władze Zairu mają
CjjRL umowę na dostawę lek­
kich czołgów oraz kompletnych(
warsztatów, mogących zapewnić
obsługę techniczną broni pan­
cernej. W grę wchodzą również
zamówienia na okręty patrolo­
we oraz szkolenie personelu.

• SPORT • SPORT • SPORT

AiSMUnaTB

(DOKOŃCZENIE(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mecz nie wyłoni zwycięzcy, zo­
stanie powtórzony 48 godzin
później, a więc we wtorek.

Cztery razy dotąd gospodarz
turnieju mistrzowskiego zdoby­
wał najwyższe trofeum: w 1930
r. Urugwaj, w 1334 r. Włochy,
w 1966 r. — Anglia i w 1974 r.
— RFN. W futbolu, jak w nie­
wielu innych dyscyplinach, do­
ping własnej publiczności jest
wielkim atutem. Dysponują nim
w tym finale Argentyńczycy.
80 tys. widzów na „River Pla­
tę” stworzy zapewne nieopisaną
wrzawę, która poderwie
walki zespół gospodarzy.

Holendrzy wytrzymają tę
sję, jak zniosą specyficzną

mosferę południowoamerykań­
skich stadionów w sytuacji, gdy
wszyscy będą za ich rywalami?

Wśród nagród i wyróżnień
dla zwycięzców „Mundial-78”
najcenniejszy jest oczywiście
Puchar Świata — symbol naj­
lepszej drużyny piłkarskiej
wszystkich kontynentów. Wy­
konał go włoski artysta Silvio

Gazzaniga ze szczerego złota
najwyższej próby. Waży on 5
kilogramów, mierzy 36 centy­

do

Czy
pre-

at-

metrów. Wszyscy piłkarze, a

także kierownictwo ekipy mi­
strza świata otrzymają złota
medale (w sumie 25). Wicemi­
strzowie świata nagrodzeni zo­
staną pozłacanymi medalami za

srebra, zawodnicy trzeciej dru«
żyny świata — medale srebrne^
a czwartej — brązowe.

Z 24-karatowego złota wyko
nany jest okazały „Puchar
Fair-Play” ufundowany przez
FIFA dla zespołu, który pre.
zentował w Argentynie najbar­
dziej sportową i zgodną z prze­
pisami postawę. Ze złota są też
„Złote Buty”, które po ras

pierwszy przyznane zostanę
najskuteczniejszemu strzelcowi.

Drugi strzelec Mundialu o-

trzymą „Srebrne Buty”, a trze­
ci — „Brązowe Buty”. „Złota
Piłka” to nagroda dla najlepsze­
go piłkarza mistrzostw, który
wybrany zostanie w plebiscycie
dziennikarzy i działaczy FIFA,:

Jedna z nagród ma już swo­
jego zdobywcę. To złoty zega­
rek dla Strzelca „najszybszej
bramki”, jego posiadaczem zo­
stał Francuz Bernard Lacombe,
który strzelił gola w 38 sekun­
dzie meczu Francja — Włochy,

Nowosądeckie WPHW

w gronie najlepszych
Handlowcy województwa

nowosądeckiego mają kolej­
ny powód do zadowolenia —

we współzawodnictwie pracy
za rok 1977, organizowanym
przez Centralę Państwowe­
go Handlu Wewnętrznego
nowosądeckie WPHW wy­
walczyło trzecie miejsce w

kraju.
Podczas niedawnej uro­

czystości, jaka odbyła się z

tej okazji w sądeckim Ratu­
szu, z-ca dyrektora
nego CPHW Józef

przekazał załodze
laur, wywalczony
konkurencji 48

przedsiębiorstw. W
gości, którzy gratulowali
sukcesu byli m. in.: sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Jan Kania, przewodnicząca
WRZZ Janina Kruczek i

wicewojewoda nowosądecki
Janusz Pieczkowski. (sś)

general-
Jędrusik
WPHW

w silnej
innych
gronie

po-
XVI

Konkurs zakładowych
rozgłośni

Wczoraj w
'

Krakowskiej
Fabryce Aparatur Pomia­
rowych „MERA-KFAP” od­
była się narada redaktorów
zakładowych rozgłośni
łączona z dorocznym,
już przeglądem audycji ra­
diowęzłów. W trakcie spot­
kania główne kierunki poli­
tyki kulturalnej państwa
omówił Zbigniew Siatkow­
ski; następnie odbyło się
przesłuchanie zgłoszonych
do konkursu audycji. Jury
nie przyznało pierwszej na­
grody, dwie II nagrody o-

t-rzymały rozgłośnie Insty­
tutu Obróbki Skrawaniem i
Krakowskich. Zakładów Ar­
matur, III — rozgłośnia
HiL, dwie IV — „ME­
RA-KFAP” i MPK. Nagrody
i dyplomy wręczyła sekre­
tarz KD PZPR Krowodrza
Zofia Kosmala.

X

X

I

Książeczka
mieszkaniowa

dla sieroty
Zespół Szkół Poligraficzna-

Księgarskich w Krakowie
przy ul. Podwale 6 obcho­
dzi w tym roku jubileusz —

80-lecie technikum i zara­
zem aż 70-leeie istnienią
szkoły zawodowej. Wczoraj,
w trakcie uroczystego zakoń­
czenia roku szkolnego dyr.
mgr Stanisław Zych podzię­
kował zebranej młodzieży,
gronu pedagogicznemu i
rodzicom apelując jednocze­
śnie o zdwojenie wysiłków
mających na celu podniesie­
cie znaczenia i rangi szkoły.
Podniosłym momentem uro­
czystości było wręczenie
przez kpt. mgr Michała Za-

wiulińskiego, zastępcę naczel­
nika Wydziału Ruchu Drogo­
wego KM MO książeczki
Mieszkaniowej ufundowanej
przez pracowników Komen­
dy dla uczennicy klasy Hb
Jtsięgarskiej, Małgorzaty Ka­
pusty, sieroty po funkcjona­
riuszu MO. (pik)
fiiiniiinninuiiiiiiiHHiin

POGODA

a

c

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:

Zachmurzenie małe 1 u-

miarkowane wzrastające w

ciągu dnia do dużego, aż do
wystąpienia przelotnych opa­
dów deszczu i burz. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od 20 st. do 23 st. Minimalna
wnocyod12st.do15st.Wy­
soko w Tatrach temperatura
od4st.wnocydo8<st. w

dzień. Wiatry słabe i unijar-
kowane w czasie burz pory­
wiste, w górach przejściowo
dość silne południowo-za­
chodnie skręcające na za­
chodnie.

Komunikat stwierdza, że wizyta delegacji
partyjno-rządowej WRŁ stanowiła kolejną
okazję do zamanifestowania tradycyjnej przy­
jaźni łączącej oba kraje i narody oraz pogłę­
bienia ich wszechstronnych stosunków.

W trakcie rozmów prowadzonych pod
przewodnictwem Edwarda Gierka i Janosa
Kadarą poinformowano się o realizacji u-

chwał VII Zjazdu PZPR i XI Zjazdu WSPR
oraz sytuacji wewnętrznej i głównych zada­
niach budownictwa socjalistycznego w obu
krajach. Dokonano oceny wyników współpra­
cy między PZPR i WSPR oraz między PRL
i WRL, jak również wymiany poglądów na

tematy sytuacji międzynarodowej oraz «-

ktualnych zagadnień międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robotniczego.

Z zadowoleniem stwierdzono, że obustron­
nie korzystna współpraca gospodarcza i nau­
kowo-techniczna między PRL a WRL stale
pogłębia się i rozwija.

Rozwój współpracy gospodarczej I nauko­
wo-technicznej między Polską * Węgrami —

stwierdza komunikat — dobrze służy reali­
zacji programu socjalistycznej integracji go­
spodarczej krajów RWPG .

Pozytywnie oceniono rozwój polsko-węgier­
skiej współpracy w dziedzinie kultury i nau­
ki. Podkreślono potrzebę dalszego zacieśnie­
nia współpracy w rozwoju ruchu turystycz­
nego.

Wyrażono wolę dalszego rozszerzania pol­
sko-węgierskich kontaktów we wszystkich
dziedzinach życia partyjnego, państwowego i

społecznego, służących interesom PRL i WRL
oraz umacnianiu jedności państw wspólnoty
socjalistycznej.

Polska i Węgry kontynuować będą wspól­
nie z ZSRR i innymi krajami socjalistyczny­
mi, wysiłki dla pogłębienia procesu odprę­
żenia międzynarodowego oraz nadania mu

powszechnego, nieodwracalnego i uniwersal­
nego charakteru, utrwalenia zasad pokojowe­
go współistnienia państw o odmiennych u-

strojach.
Obie delegacje stwierdzają z ubolewaniem,

te siły działające na rzecz pokoju, bezpie­
czeństwa i współpracy międzynarodowej na-

potykają na destruktywne, antyodprężenio-
we działania kierownictwa ChRL. Jednocze­
śnie PRL i WRL, podobnie jak ZSRR i in­
ne bratnie kraje socjalistyczne dążą do nor­
malnie rozwijających się stosunków między­
państwowych z ChRL.

Wielkie znaczenie w urzeczywistnieniu po­
kojowej polityki państw wspólnoty socjalisty­
cznej mają inicjatywy Doradczego Komitetu

Politycznego Państw — Stron Układu War­
szawskiego.

Komunikat akcentuje znacznie KBWE dla
otwarcia nowych perspektyw dla wszech­
stronnego rozwoju stosunków w Europie.

PRL i WRL wysoko oceniają inicjatywy
ZSRR na rzecz umacniania pokoju i między­
narodowego bezpieczeństwa, akcentują rangę
niedawnej wizyty L, Breżniewa w RFN.

Odprężenie w sferze militarnej jest nie­
zbędne dla zapewnienia trwałości procesu od­
prężenia międzynarodowego.

Obie strony wypowiadają się przeciw pla­
nom rozpoczęcia produkcji i rozmieszczenia

jakiegokolwiek nowego typu broni masowe­
go zniszczenia, w tym również broni neu­
tronowej i wyrażają pełne poparcie dla kon­
struktywnych propozycji rozbrojeniowych
ZSRR wysuniętych w toku obrad Specjalnej
Sesji ONZ w sprawie rozbrojenia.

Komunikat wyraża solidarność z wszystki­
mi narodami walczącymi z imperialistyczną
agresją o suwerenność, niezależność politycz­
ną- 1 gospodarczą, o likwidację pozostałości
kolonializmu, przeciw dyskryminacji raso­
wej.

Stwierdzono z zadowoleniem n stępujący
wzrost wpłyyrów ruchu komunistycznego 1.
robotniczego na świecie.

Obie partie zdecydowanie przeciwstawiać
się będą wszelkim kampaniom antyradziec­
kim i antykomunistycznym, próbom osłabie­
nia przez burżuazję i siły reakcyjne ruchu

robotniczego oraz przeciwstawiania
partii komunistycznych drugim.

Delegacja partyjno-rządowa WRL
la delegację partyjno-rządową PRL
żenią przyjacielskiej wizyty na

Zaproszenie zostało przyjęte z zadowoleniem.

jednych

zaprosl-
do zło-

Węgrzech.

SAMORZĄD: coraz wyższa ranga,
coraz szersza działalność

Zespół nowohuckich osiedli „Mistrzem

Gospodarności 0 Spotkanie w Tarnowie

(INF. WŁ.) Podczas wczoraj­
szych obrad Komisja d/s Samo­
rządu Mieszkańców przy KK
FJN omówiła kampanię sprawo­
zdawczo - wyborczą organów sa­
morządowych. w woj. miejskim
krakowskim, a także oceniła
przebieg współzawodnictwa —

„Osiedle — Mistrz Gospodarno­
ści” za rok 1977/78.

Współzawodnictwo takie orga­
nizowane jest przez KK FJN

już po raz drugi. Od kwietnia
1977 r. do marca br. uczestni­
czyło w nim 126 komitetów osie­
dlowych. Tytuł „Osiedla — Mi­
strza Gospodarności” oraz ną-

groaę prezydenta miasta Kra­
kowa w wysokości 400 tys. zł

otrzymał komitet nowohuckich
osiedli: Kalinowe, Na Lotnis­
ku, Strusia, Wysokie w Nowej
Hucie. Dwa równorzędne tytu­
ły wicemistrzowskie przyznano
osiedlom Prądnik Czerwony

orazw dzielnicy Śródmieście
Zarąbie w Myślenicach.

Podkreślając wzrost aktyw­
ności komitetów, komisja zwró­
ciła uwagę na niekorzystne
czynniki, hamujące ich rozwój:
słabą integrację działań samo­
rządów spółdzielczych i samo­
rządów mieszkańców, brak odpo­
wiednich lokali dla działalnoś­
ci, kłopoty wynikające z istnie­
nia wielu gospodarzy osiedli.

Omówiono również wyniki
wyborów, które odbyły się w

kwietniu i maju br. W skład
organów samorządowych weszło

wprawdzie ponad 70 proc, ludzi

nowych, powołano dalszych 41
komitetów obwodowych i 689
komitetów domowych, nastąpił
wzrost liczby robotników i ko­
biet w organach samorządu, ró­
wnocześnie zaznaczył się jednak
niedobór ludzi młodych, a także

radnych rad narodowych stop-

nia podstawowego w nowo wy­
branych komitetach. (Iw)
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(Inf. wł.) Wczoraj w siedzibie

KM PZPR w Tarnowie odbyło
się spotkanie tarnowskich władz,
w którym uczestniczyli m. in.
I sekretarz KW PZPR Stanisław
Gębala, wojewoda tarnowski —

Jan Sokołowski oraz przedstawi­
ciel Wydziału Organizacyjnego
KC PZPR Kazimierz Groń z

członkami prezydiów komite­
tów osiedlowych miasta.

Komitety osiedlowe jako pod­
stawowe ogniwa FJN spełniają
istotną rolę łączników między
radami narodowymi a mieszkań­
cami, uczestniczą w szerokich
konsultacjach na temat perspek­
tyw rozwoju Tarnowa. Sfera, ich
działalności obejmuje również
m. in. pracę społeczno - wycho­
wawczą, opiekę nad seniorami,
kontrolę nad prawidłowym
funkcjonowaniem handlu i usług
w osiedlach. Obecnie istotnym
zadaniem 14 komitetów osiedlo­
wych Tarnowa jest podejmowa­
nie czynów społecznych, aby po­
prawić czystość, porządek i es­
tetykę osiedlową. Jest to jed­
nym z wymogów konkursu,
który właśnie się rozpoczął, a

trwać będzie do 31 maja 1979
r,, pod hasłem: „Samorząd w

służbie mieszkańców”. (ar)

Po trzęsieniu ziemi na Węgrzech
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
4,5 stopni w skali Richtera. Ru­
chy skorupy ziemskiej nie spo­
wodowały ofiar w ludziach, ale

szkody są wysokie. Szacuje się
je na około 100 min forintów.

Najmniej ucierpiały miejsco­
wości Bekescsaba, Tarhos, Bel-
naegyęr i Murony, a najwięcej
— miasto Bekes. Naoczni śwladr-
kowle opowiadają, że kiedy rozb­
iegło się głuche, podziemne
dudnienie i zaczęły się przesu-

wać meble w mieszkaniach, a

płaty tynku spadały z sufitów,
ludzie wybiegali w popłochu na

ulice. Do 9 rano jeszcze 12 razy
odnotowano drgania ziemi.

Węgierska telewizja nadała

reportaż z Bekes, które jest
trochę pokiereszowane. Pokaza­
no domy bez kominów i dachó­
wek, 4—5 centymetrowe szczeli­
ny w ścianach budynków, skle­
py z porozrzucanymi w nieła­
dzie artykułami żywnościowymi.
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Przypominamy numery

szczęśliwych kart

Komisja Ochrony Zdrowia RWPG

zakończyła obrady w Zakopanem
W Zakopanem zakończyło

się 23 bm. posiedzenie Stałej
Komisji RWPG d/s Współ­
pracy w Dziedzinie Ochrony
Zdrowia.

Komisja zajmowała się naj­
ważniejszymi bieżącymi pro­
blemami opieki zdrowotnej i

społecznej w K-ająch człon­
kowskich RWPG.

Ważnym dokumentem, któ­
ry podpisano na zakończenie
obrad, było porozumienie o

współpracy naukowo-techni­
cznej w zwalczaniu chorób

sercowo-naczyniowych. prze­
widuje ono m. in. tworzenie
Wspólnych laboratoriów ba­
dawczych, powoływanie spe­
cjalistycznych zespołów w

celu prowadzenia badań nau­
kowych służących rozpozna­
waniu przyczyn i tnephąniz-
mów powstawania tych obec­
nie najgroźniejszych choróo
cywilizacyjnych,

Na liczne prośby naszych
Czytelników, którzy nie
mieli możności przeczytać w

poniedziałkowym wydaniu
„GP” informacji o wynikach
losowania kart uczestnictwa
w święcie „Gazety”, przypo­
minamy je jeszcze raz.

Główną nagroda — „fiat-
126p” padła na kartę nr

160276.

Kolejne 22 nagrody (są to

obrazy nagrodzone i wy­
różnione w konkursie „Kra­
ków i Polska południowa”)
— wylosowały
ści od
084123,
016464,
114842,
123102,
109710,
013571,

Posiadaczy kart z podany­
mi numerami prosimy o zgła­
szanie się w Biurze Organi­
zacyjnym Święta „GP” (Kra­
ków, Rynek Główny 25) do
15 sierpnia br.

2do22
016463,
132603,
102191,
007291, i
123489,

167817.

w kolejno-
■karty nr:

173452,
067287,
101386,
009807,
101129,

689189,
159826,
173337,
C37300,
082037,

Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wę wszystkich ogniwach gospodarki problemem kluczowym
jest usprawnienie działalności związanej z handlem zagranicz­
nym. Zjednoczenia i zakłady przemysłowe powinny — jak pod­
kreślono — systematycznie nasiląć przedsięwzięcia służące dal­
szej aktywizacji eksportu oraz zadbać o rytmiczny spływ masy
towarowej przeznaczonej dla handlu zagranicznego.

Rada Ministrów wskazała na konieczność wydatnej poprawy
efektywności gospodarowania i oszczędnego zużycia przyznanych
środków. Organizacje gospodarcze powinny wzmóc starania, aby
racjonalnie wykorzystywać surowce, paliwa i energię oraz wzmo­
cnić dyscyplinę dostaw kooperacyjnych, a także dyscyplinę fi­
nansową.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znowelizowany Kodeks Rodzin­
ny i Opiekuńczy wyraża jeden
z kanonów naszego prawa, ja­
kim jest ochrona trwałości ro­
dziny i troska o dobro dziecka.

W podlegającym niezwykle
dynamicznym przeobrażeniom
życiu kraju lat 70. żadna
dziedzina nie rozwijała się tak
szybko jak świadczenia społecz­
ne, z których korzystają przede
wszystkim rodziny. Już W tym
roku wypłaty tych świadczeń

mają osiągnąć ok. J54 mld zł,
a więc poziom przewidywany
pierwotnie dopiero na 1980 r.

Programy rozwoju
zdrowotnej, reformy oświaty,
poprawy wyżywienia

opieki

narodu.

budownictwa mieszkaniowego —

są wyrazem dbałości państwa o

interesy rodzin, o dobro całe­
go społeczeństwa, potwierdzają
aktywność i dalekowzroczność

naszej polityki społecznej, któ­
ra nie ogranicza się do rozwią­
zywania problemów, jakie przy­
nosi życie, lecz wychodzi na­
przeciw nowym potrzebom i sa­
ma te problemy kształtuje. Dla­
tego narodziny 35-milionowego
obywatela Polski — to wyda­
rzenie, które cieszy, a zarazem

przypomina o wielkich, przy­
padających nam wszystkim
obowiązkach w wychowaniu
szybko powiększającego się naj­
młodszego pokolenia.

ROMANA KAŁECKA

Włochy Brazylia
W sobotę zostanie rozstrzy­

gnięta sprawa trzeciego miejsca
w „Mundialu-78”. W Buenos
Aires rozpocznie się o godz. 20
(naszego czasu), „mały” finał
XI piłkarskich mistrzostw świa­
ta, w którym zmierzą się re­
prezentacje Włoch i Brazylii.

W obu zespołach panuje pełna
mobilizacja przed sobotnim spo­
tkaniem. Mimo że stawką meczu

jest trzecie miejsce na „Mundia­
lu” — w gronie obydwu zespo­
łów panuje pewien niedosyt.
Brazylijczycy nie mogą przebo­
leć słabej postawy drużyny Pe­
ru w meczu z Argentyną, w

wyniku której trzykrotni mi­
strzowie świata nie wystąpią w

finale. 6:0 Argentyny w meczu

z Peru pozwoliło bowiem dru­
żynie gospodarzy „Mundialu-78”
grać o mistrzostwo świata.
Włosi natomiast mają pretensje
do sędziego prowadzącego ich
mecz z Holandią, Hiszpana Mar-

tineza, który swymi decyzjami
— jak twierdzą Włosi — wypą«
czył wynik meczu.

Włosi wystąpią w meczu «

Brazylią w osłabionym składzie.
Nie mogą bowiem grać ukarani
w spotkaniach z Holandią żółty­
mi kartkami Tardelli i Benetti.
Nie są to jedyne zmartwienia
trenera Bearzota. Nadal odczu­
wa skutki kontuzji Bellugi. Na­
tomiast awizowany jest udział w

tym meczu Antognoniego, który
jednak na „Mundialu” nie osią­
gnął pełni formy.

Kłopoty z ustaleniem składu
ma także trener reprezentacji
Brazylii — Coutinho. W meczu

z Polską kontuzji ulegli: Zico,
Roberto, Gil, Cerezo i Toninho.
Trener Coutinho uważa jednak,
że nie są to dolegliwości, które
wykluczają udział tych piłkarzy
w meczu z Włochami. Prócz
Zico wszyscy ci piłkarze znajdu­
ją się w awizowanym składzie
na mecz z Włochami.

Pilkarze

w drodze powrotnej
do kraju

23 bm. piłkarska reprezenta­
cja Polski opuściła Bueonos
Aires udając się w drogę po­
wrotną do kraju. Regulamin
FIFA przewiduje bowiem, że

tylko dwa dni po zakończeniu
występów organizatorzy pokry­

wają koszty pobytu drużyn
granicznych.

O godz. 17 czasu miejscowego'
z lotniska międzynarodowego
Ezeiza ekipa polska odleciała do
Londynu samolotem Brytyj­
skich Linii Lotniczych. W Lon­
dynie przewidziany jest jedno­
dniowy pobyt i nocleg, a powrót
do Warszawy w niedzielę 23
bm.

W największej
organizacji PZPR

woj. tarnowskiego
12-tysięczna miejska orga­

nizacja partyjna w Tarnowie
jest najliczniejszą w woje­
wództwie. Ma również powa­
żne osiągnięcia w rozbudo­
wie szeregów — w okresie
ostatnich dwu i pół lat przy­
jęto do PZPR ponad 2 tys.
osób, w tej grupie znaczną
liczbę młodzieży. Niepokoi
jednak zróżnicowanie w dzia­
łalności poszczególnych komi-

tetów zakładowych; nie za­
dowala m. in. niski stopień
upartyjnienia mistrzów i ka­
dry kierowniczej w budo­
wnictwie.

Tym sprawom poświęcone
było wczorajsze plenarne po­
siedzenie Komitetu Miejskie­
go PZPR w Tarnowie, w któ­
rym uczestniczyli: sekretarz
KW PZPR Stanisław Nowak,
przedstawiciel Wydz. Organi­
zacyjnego KC PZPR Kazi­
mierz Gron i członek sekre­
tariatu . KW PZPR, I sekre­
tarz KM Jerzy Malinowski.

(sad) X

Obradował zespół poselski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nie zawsze też są one adekwat­
ne do potrzeb.

Poważny wpływ na poprawę
warunków pracy mogą i powin­
ny mieć rady zakładowe i ak­
tyw społeczny zakładów. Na

wczorajszym posiedzeniu podję­
to szereg konkretnych wnios­
ków: dotyczą one m. in. utwo­
rzenia zakładowych i między-

Igrzyska Olimpijskie w Moskwie

mobilizuję sportowców Wisły

zakładowych pracowni toksyko­
logicznych,

'

zweryfikowania i
zaktualizowania przepisów o

pracach, których nie powinny
wykonywać kobiety, a także

przepisów o skróconym czasie
pracy.

W obradach wziął udział wo­
jewoda tarnowski Jan Sokołow­
ski. (ar)

Wczoraj odbyło się posiedze­
nie Zarządu Gwardyjskiego To­
warzystwa Sportowego „Wisła”
wspólnie z Radą Towarzystwa.
Obradom przewodniczył prezes
— płk Zbigniew Jabłoński, któ­
ry przedstawił też sprawozdanie
z działalności klubu.

Największym sukcesem spor­
towców krakowskiej Wisły w

pierwszym półroczu br. było bez

wątpienia zdobycie tytułu mi­
strza Polski przez piłkarzy. Cze­
ka teraz podopiecznych trenera
O. Lenczyka start w rozgryw­
kach pucharowych, w których
krakowianie chcą wypaść jak
najlepiej. Trochę słabiej spisują
się ostatnio juniorzy, ale pra­
ca z młodzieżą piłkarską w

Wiśle nadal prowadzona jest sze­
rokim frontem.

Sukcesy odnieśli w br. także
lekkoatleci, którzy zdobyli trzy
tytuły mistrzowskie (Katoliko-
Wa, Sokołowska i Pierzynką) i
judocy — także trzy tytuły
(Dworczyński dwukrotnie i No-

wakowski). Gimnastyczka Sosin

wywalczyła srebrny medal na MP
w wieloboju, brązowe medale

zdobyli: bokserzy Pieniążek i
Lewandowski oraz pływak Bo-
dzoń. Tyrawa była trzecia na

ME w strzelectwie.
Aktualnie 9 wiślaków znajdu­

je się w kadrze olimpijskiej gr.
„B” i 9 w gr. „C”. Piłkarze,
koszykarki i koszykarze, siat­
karki, judocy powoływani byli
do reprezentacji Polski.

Plany na przyszłość — to dal­
sze podnoszenie poziomu spor­
towego i jak najlepsze przygo­
towanie zawodników Wisły dt>
występu w Igrzyskach Olimpij­
skich w Moskwie. Dalej roz­
szerzać się będzie pracę z mło­
dzieżą, bez której nie ma co

marzyć o sukcesach na arenach
krajowych i zagranicznych. Naj­
większą bolączką klufyu jest
szczupła baza. Wisła liczy tu
na pomoc władz miejskich, jak
i krakowskich zakładów pracy.

(tg)

Znów nietrzeźwy kierowca I

Tragedia w Gołuchowicach
(INF. WŁ.) Z każdym miesią­

cem rośnie — niestety — licz­
ba zatrzymanych kierowców,
prowadzących samochody w sta­
nie nietrzeźwym. W samym tyl­
ko woj. miejskim krakowskim
od stycznia do maja br. milicja
ujawniła aż 719 przypadków
nietrzeźwości osób prowadzą­
cych pojazdy mechaniczne. Wia­
domo jednak, że jest to tylko
część rzeczywistej liczby przy­
padków gdy za kierownicą sia­
dają ludzie, którzy z uwagi na

spożycie alkoholu samochodu
prowadzić nie powinni. Mnożą
się więc wypadki, giną ludzie.

Właśnie ostatnio w Gołucho­
wicach pod kołami samochodu
zginęli 16-letnia Janina G. i 18-
letni Marek Z. (oboje byli ucz­
niami szkół średnich w Skawi­
nie). Drogowy pirat zbiegł z

miejsca wypadku. Zarządzona
natychmiast blokada dróg, a

także działania operacyjne mi­
licji doprowadziły do ujęcia
sprawcy. Okazał się nim 21-let-

ni mieszkaniec Krzęcina Mieczy­
sław Czara.

M. Czara przebywał na imie­
ninach u znajomych. Obficie ra­
czył się alkoholem. Po pewnym
czasie towarzystwo stwierdziło,
że radio nadaje „kiepską” mu­
zykę. Czara zaproponował, że

przywiezie z domu magnetofon.
Wraz z 3 uczestnikami przyjęcia
wybrał się do Krzęcina. Mimo
że nie posiadał prawa jazdy, że

był pijany, a „fiata 125p” za­
brał bez wiedzy rodziców, roz­
winął szaleńczą szybkość. W
Gołuchowicach na łuku drogi
stracił panowanie nad kierowni­
cą, zjechał na lewą stronę i z

impetem uderzył w prawidło­
wo idących poboczem dwoje
młodych ludzi. Kolizja dla tych
ostatnich okazała się tragiczna.

Mieczysław Czara, który prze­
bywa obecnie w areszcie i ocze­
kuje na sądową rozprawę wyra­
ża skruchę. Refleksje przyszły
niestety o wiele za późno...

(hań)

L. Kędryna trenerem

siatkarek Wisły
Nowym trenerem siatkarek

Wisły Kraków — po rezygnacji
Zbigniewa Szpyta — został Le­
szek Kędryna. Był on szkole­
niowcem siatkarzy Siarki Tar­
nobrzeg, a w ostatnim sezonie

asystentem Zb. Szpyta. W no­
wym sezonie krakowianki wy­
stąpią w zmienionym składzie,
ze względów rodzinnych nie
będą grały Pach i Wrzosek. Ze­
spół zasilony zostanie dwoma

reprezentantkami kraju junio­
rek: Holman i Krawczyk z

Wandy Kraków a także Mro­
czek z Płomienia Sosnowiec.

Kalendarzyk sportowy
KAJAKARSTWO: międzyna­

rodowe mistrzostwa Zrzeszenia
„Start”, sobota godz. 15, nie­
dziela godz. 12 (główny bieg o

„Złoty Dzwon Zygmunta”), rega­
ty odbędą się na Wiśle przy
przystani kajakowej Nadwiśla-
nu Kraków. Ul. Kościuszki 16.

TENIS: mecz Kraków — Lipsk,
sobota godz. 16, niedziela godz.
10, korty Nadwiślanu Kraków,
ul. Koletek 20.

W kilku wierszach

@ W Warszawie odbyło się
posiedzenie Zarządu Polskiego
Związku Lekkiej Atletyki, na

którym Stefan Milewski złożył
rezygnację z funkcji prezesa
PZLA. Nowym prezesem został
P. Nurowski.

£ Zwycięstwem naszego mi­
strza olimpijskiego i mistrza
świata Janusza Peciaka oraz

polskiej drużyny zakończyły się
w Londynie międzynarodowe zar

wody w pięcioboju nowocze­
snym.

Zapraszamy do Jabłonki i Starego Sącza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

W niedzielę, w Jabłonce, w Parku Tysiąclecia trwał będzie
•wielki festyn, podczas którego swe umiejętności zaprezentują
orawscy pasterze. Wystąpią również liczne zespoły folklorystycz­
ne — w tym sławny w świecie dziecięcy zespół ,.Małe Podhale”.

W niedzielę natomiast, a nie w sobotę — jak napisaliśmy
wczoraj Stary Sącz zaprasza na nadpopradzką przystań, gdzie
odbędzie się impreza sobótkowa z puszczaniem wianków. (sś)

Międzywojewódzkie
zawody strzeleckie

26 i 27 czerwca Wojewódzki
Zarząd LOK organizuje w

Krakowie międzywojewódzkie
zawody strzeleckie klubów ofi­
cerów rezerwy. Najlepsi rezer-

wiści-strzelcy zostali wyłonieni
w zawodach eliminacyjnych
przeprowadzonych w poszcze­
gólnych regionach kraju.

Przegrana
młodych zapaśników

USA w Nowym Sączu
Reprezentacja USA juniorów

w zapasach rozegrała kolejne
spotkanie. Tym razem w No­
wym Sączu przeciwnikami mło­
dych zapaśników amerykań­
skich była drużyna juniorów
Górniczego Klubu Sportowego
„Glinik” Gorlice — występują­
ca jako reprezentacja woj. no­
wosądeckiego. Zwyciężyli gospo­
darze 6:3.

Punkty dla naszego zespołu
zdobyli: Karpiuk, Białous, Lew­
kowicz, Krasowski, Zawiślak
Łapka.

Mistrzostwa

krakowskich szachistów

Odbyły się błyskawiczne, dru­
żynowe mistrzostwa Krakowa w

sząchach, Zwyciężył KKSz —

Hutnik (Steczkowski, - Hachaj,
Piskorz, Krzyworzeka), kolejne
miejsca zajęły: Cracovia, KKSz,
Hutnik. II, Drogowiec, Juvenia.
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Dziwną karierę zrobiło u nys
SŁOWO K A KIERA. POCZYNAJĄC
OD OKRESU (PIERWSZE LATA PO­

WOJENNE I POCZĄTKI LAT PIĘĆDZIE­
SIĄTYCH!. VV KIORYM MIAŁO ZNACZE­
NIE ZDECYDOWANIE UJEMNE, BA JAKBY
TODEJRZANE IDEOWO - poprzez' z lekka

. wśtcdbwa aprobatę - doszliśmy wreszcie do
najrozumniejszego, pojmowania tego słowa.
KARIERA czyli po prostu AWsNS SPOŁECZ­
NĄ, AWANS ZAWODOWY, a nawet SUKCES
OSOBISTY or--.’.v czvrn oożriek ż kariery ma

ńj“_tvlko kto ‘ą zrobił, ale i spcłee.zeń-
. stv > r?rec“.*vjnte zaczęliśmy odróżniać nega­

tywne Dojęcie, karierowiezostwa — czyli
chęci zrobienia kariery za wszelką cenę i

przy pomoc* wszelkich metod, bez związku,
a .nawet wbrew społecznemu dobru — od po­
zytywnej. kariery

Rzecz charakterystyczna: w socjalizmie tzw.
zrobienie kariery nie musi być jednoznaczne z

raptownym wzrostem dochodów pieniężnych,
natomiast zawsze jest jednoznaczne ze wzro­
stem społecznego prestiżu. Np. człowiek, awan­
sujący na dyrektora robi karierę — i zarabia
większe pieniądze. Ale już pisarz, który wydo­
je trzy przeciętne książki, a następnie czwartą
doskonałą (za te same pieniądze, według nie

zmienionych stawek wydawniczych), zyskuje
świetne recenzje i niemniej świetną „nubiicity”
— lecz robi karierę w znaczeniu raptownego sko­
ku prestiżu, popularności, szacunku smiłecreń-
stwa. Ten rys „bezinteresowności" kariery jest
na pewno — jak się to banalnie określa — ładne
i zarazem typowy dla socjalizmu (choć nie trze­
ba się wstydzić odczucia, że w chęci zrobienia
kariery, bodźce materialne odgrywają ogromną
rolę).

— My — jeśli nie wszyscy, to wi. i:-
szość — przeciętni urzędnicy, in­
żynierowie, - lekarze i robotnicy, pisarze i
dziennikarze, aktorzy i rolnicy, itd.. itd. by­
wa, że z pewną — całkiem zrozumiałą — za­
wiścią spoglądam^ na tych, którym karierę
udało się zrobić Jest to '.resztą ten tvp zavri-
ści. która lepiej szczerze okazywać niż „dusić”
w sobie, tłumiąc stresy psychiczne I tak nam

nikt nie uwierzy w brak zazdrości o kariery
bliźnich, a. już zwłaszcza znajomych. Rrecz w

tym. że szalenie rzadko zastanawiamy sio nad
tym. co kariera niesie ze sobą, poza splendo­
rem i pieniędzmi.

rychło została kierowniczką dużego działu
produkcji w innej fabryce. Dziś oboje prze­
kroczył: czterdziestkę, mają-, dostatnio 'urzą-
dzory: dom, Jeteią- „daczę” na Zarabiu, samo­
chód, -poważanie otoczenia — i zawiść kole­
żanek i kolegów ze studiów „Tym to się udar
ło...” Pan i pani Z. raczej milczą na temat

życiowych sukcesów i... bardzo żałują dnia,
w którym zrezygnowali z posiadania dzieci w

imię własnech karier Najpierw wydawało im
się, że jeszcze na to za wcześnie, a petem oka­
zało się. że już jest na to za późno.

Dom państwa Z. już zawszę będzie dostat­
nio urządzony — i bardzo pusty.

KARIERA II
Toicarzyśz i towarzyszka K., małżeństwo, wy­

żywali się w tzw. społecznym działaniu, A że
szło im dobrze, obdarzani byli coraz to nowymi
społecznymi, ważkimi funkcjami. Oboje mają
opinię ludzi wiele znaczących w życiu społeczno-
-politycznym. autentycznie predestynowanych

d-3 pełnienia wielu ważkich ról, z pożytkiem dla
mieszkańców - swego miasta. Towarzysz i'towa­
rzyszka K. niemal od rana do wieczora zała­
twiają ludzkie sprawy i przebywają poza do­
mem. Nie maja tylko czasu na załatwienie jed­
nej, własnej sprawy, która w tym nawalę zaję­
tego czasu okazała się na jtrudniejszą: wychowa­
nie własnych dzieci. Rozdźwięk w życiu rodzin­
nym, stale się pogłębiam dzieci nigdy nie zaznały
tego. czym jest normalny, prawdziwy rodzinny
dom, z zawsze obecną matką, z ojcem, który
znajduje czas i na pomoc w nauce, i na te pierw­
sze, jakże ważne rozmowy, przed wkroczeniem
nastolatków w świat dorosłych. Dla dzieci to­
warzyszki i towarzysza K. słowo dom — to pusty
dźwięk, a św-adomoś^ teoo, to — ich zdaniem —

największa życiowa klęska, obol: tylu sukcesów,
które odnieśli i cdnoszą — ale poza tym domem.

KARIERA I
Pan i pani Z, po ukończeniu studiów po­

stawili na karierę. Oboje zdolni, oboje młodzi,
awansowali stosunkowo szybko. Pan Z, szedł
w górę w hierarchii zawodowej od zwykłego
pracownika, poprzez głównego technolog! do
funkcji dyrektora zakładu, zaś jego małżonka

KARIERA HI
— Najgorszy jest stały lęk — wyznała raz

w wywiadzie prasowym pewna młoda aktor­
ka, o. której trzy lata temu powiedziano, iż
zrobiła karierę — „Boję się — wyznała szcze-

r-e dziennikarzowi -- iż na przykład jutro
r.a firmamencie będzie ktoś dużo lepszy, a o

ranie wszyscy zapomną: reżyserzy, recenzen­
ci, telewizja. W naszym zawodzie tak właśnie
bywa...”

Niewielu ludzi, którzy zrobili karierę zdobywa
się na takie wyznanie, bardzo zresztą prawdziwe
(nb. o aktorce jest już dziś znacznie ciszej, być
może niedługo będzie całkiem cicho). Lęk przed
utratą raz zdobytej kariery, sławy, sukcesu, jest
niemal chorobliwa obsesją wielu tych, którym
udało się je osiągnąć. Amerykańscy psychoana­
litycy sami robią kariery na opisywaniu tego ro-

KONRAD STRZELEWICZ

Zainteresowanie, z jakim Spotkał się „KONSERWATOR­
SKI WĘZEŁ TARNOWA”, w którym poruszyliśmy szeroką
gamę problemów konserwacji zabytków w mieście i woje­
wództwie, skłania nas do ponownego zajęcia się tym zagad­
nieniem, tym razem jednak pod kątem kilku wybranych
spraw, które znalazły swoje odzwierciedlenie w korespon­
dencji czytelników, rozmowach i uwagach przedstawicieli
władz,

A więc przede wszystkim sprawa najważniejsza: jak tar­
nowskie, zakłady, praey wywiązują się ze swojej fuąkęji .do­
brodziejów' kamieniczek w Rynku? Czy ich rola sprowądżi-
la się tylko do zadeklarowania chęci posiadania zabytkowe­
go obiektu, czy też w ślad za deklaracją poszły czyny? Ótóż
milo stwierdzić, że wszyscy przyszli użytkownicy eksklu­
zywnych salonów w centrum tarnowskiej Starówki podeszli-,
do swoich zobowiązań poważnie i natychmiast zlecili PKZ-
tom wykonanie dokumentacji technicznej, przeprowadzenie
badań architektonicznych, malarskich, etc.

Dokumentację tę aktualnie wykonuję już respół projektowy
tarnowskiego r.akładu PKZ, którym kieruje mgr inż. Lidia
Szuszkiewicz. Do końca roku będzie gotowa dokumentacja dla
dziewięciu budynków w Rynku, w tym dla dwu. Rynek 5 i

Mytiek 12 (dla „Desy” i WPT „Pogórze”), będzie już gotowa w

III kwartale i już wówczas można by przystąpić- do prac re­
montowych. Problem tylko w tym, czy uda się do tego czasu

anależe * mieszkań i 3 lokale użytkowe dla dotychczasowych
mieszkańców obu kamienic?

Podobnie pod znakiem zapytania stoi sprawa rewalory­
zacji pozostałych obiektów w Rynku (domy nr. 4, 7, 8, 10,
11,"13. i 19). bo chociaż ..Ponar”. ZNP. ZPAP. NOT. Muzeum

Okręgowe zleciły wykonanie prac i zabezpieczyły fundusze
ni remonty, to jednak znowu wyłania się problem wykwa­
terowali, których do końca br. trzeba by przeprowadzić 50,
a chyba uda się przeprowadzić najwyżej 30.

Tak czy owak,

sprawa przywrócenia świetności i blasku kamieniczkom
okalającym gotycko-renesansową perlę polskiej architektu­
ry — RATUSZ TARNOWSKI — ruśzyła z miejsca i jest,na
dobrej drodze, choć przebiega nie bez oporów i zgrzytów.
Takim np. dysonansem w zgodnym chórze dobrodziejów i
mecenasów zabytkowego budownictwa tarnowskiego jest
brak zapału że strony Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. której zaproponowano 2 urocze kamieniczki do re­
montu. z perspektywą sprzedaży pomieszczeń dewizowym
klientom biura ..Locum” Mieszkania te, o podwyższonym
standardzie, według zamierzeń wojewódzkiego konserwatora
powinny przypaść np rzemieślnikom wysokiej klasv. którzy
na dole posiadaliby sklep, pracownię czy nieuciążliwy war­
sztat, na górze zaś mieliby mieszkania Tak. jak to bywało
drzewiej Aliści WSM nie wykazuje nadmiernego zaintere­
sowania tak przednia inicjatywą, abdykując z honorów i
splendorów mecenasa na rzecz sprzedawcy stanąardowych
m;eszkań w betonowych blokach.

Poza miastem również obiekty zabytkowe w wojewódz­
twie w dużej mierze znalazły już swoich użytkowników i
opiekunów. Dębicki WUCh wziął dwory w Straszęcime i
Parkoszu, nowohucki „Rudostal

'

otrzymał dwór w Wielkiej
Wsi, tarnowski Urząd Wojewódzki bierze dwór w Łęgu Tar­
nowskim, a renesansowy dwór w Wieruszycach otrzyma
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dobrze, inni ją odchorowują, nie-
są to bardzo poważne psychicznoKA

ERY

ZLP i TUJ z Krakowa. Dwór w Oleśnie bierze instytucja
rzeszowska, w Strzegocicach usadowi się Wojewódzki Za­
rząd Spółdzielni Rolniczych, a w Więckowicacn Wojewódzki
Ośrodek Postępu Rolniczego. Dotychczas Zagospodarowano
już obiekty w Dołędze (Muzeum Okręgowe), w Janowicach
(Politechnika Krakowska), w Luslawicach (Krzysztof Pen­
derecki) i w Kąśnej Dolnej („Montin”). Z tym, że dobrodziej
Kąśnej Dolnej, krakowski „Montin”, źle sobie poczynał w

parku, zdewastował go i obecnie konserwator wojewódzki
rozważa nawet ewentualność odebrania niesolidnemu użyt­
kownikowi całego obiektu.

Tak więc w ramach skromnych możliwości czyni się dla
ochrony zabytków tyle, ile można.

A ile można?

— jakim potencjałem miasto dysponuje? Tzw. moce prze­
robowe krakowskiego oddziału PKZ w Tarnowie są bardzo
skromne i na ten rok Zarząd PKZ w Warszawie przyznał
Tarnowowi 21,5 min zł do przerobu, a potrzeba co najmniej
34 min.

Na przyszły rok konserwator cheiałby zabezpieczyć przynaj­
mniej 37 min zł, jako niezbędne minimum. A tymczasem brak

rzemieślników, brak renesansowej i barokowej cegły, brak nie­
typowych dachówek — karpiówki, esówki, mnichów i mniszek.
No i brak choćby jednego własnego środka trausportu. Jak w

tej sytuacji odbywa się aktualnie remont czterech obiektów
Pałac Ślubów, Klubu MPiK, dworu w Rzuchowej i zamku w

Dębnie), trudno wręcz wysłowić. A tu dojdą jeszcze nowe bu­
dowy — jeszcze w tym roku przystąpi się do remontu XVIII-

wiecznego zajazdu przy Krakowskiej 10 i dworu w Wieruszy­
cach, zaś w przyszłym roku dojdzie kolejnych 8 budów. No

więc, żeby mieć chociaż wywrotkę i „nyskę” — wzdycha mgr
Andrzej Krupiński, konserwator wojewódzki.

A'.e nie tylko takie kłopoty dręczą konserwatora. Ktoś ni
stąd ni zowąd obsadził drzewami, zapewne w dobrej wie­
rze, ruiny zamku Tarnowskich kilkuset akacjami. Pięknie,
drzewa trzeba sadzić, tylko nie akurat na ruinach przewi­
dzianych do zabezpieczenia i eksponowania. Drzewka trzeba
więc przesadzić, póki są jeszcze małe, zwłaszcza, że na go­
łych’stokach Góry św. Marcina miejsca nie brakuje.

Bywa i gorzej...
tv Chełmie, 9 km od Bochni, wsi objętej ochroną krajo­

brazu, na wzgórzu zwanym Grodziskiem, ze śladami osady
z okresu tzw. kultury ceramiki promienistej — pobudowa­
no domki jednorodzinne... Ze wzgórza, leżącego w zakolach
Raby, rozciąga się wspaniały widok na Beskid Wyspowy,
Pogórze Wielickie i Nizinę Nadwiślańską, z Puszczą Niepoło-
micką na pierwszym planie. Sprawa wydania decyzji o lo­
kalizacji w tak eksponowanym miejscu, przy tym objętym
ochroną krajobrazu, budownictwa jednorodzinnego, zasługu­
je jednak na osobną publikację.
. Jeśli &aś już o zieleni była mowa, to niezwykle istotnym pro­
blemem grodu Tarnowskich jest obecnie również sprawa zie­
leni zabytkowej. Park miejski założony został w 1840 roku, ale

jego obecne zagospodarowanie jest przypadkowe, niezgodne z

zasadami sztuki konserwatorskiej. Istnieje tu stara, nieczynna
fontanna, ale zamiast ją wyremontować, zamierza się wybudo­
wać nową. To samo jest z parkiem w Gumniskach, który po­
siada już nawet dokumentację, ale brak pieniędzy i wykonaw­
cy prac. W opłakanym stanie, całkowicie zdziczałe są brzegi
przepływającego przez miasto potoku Wątok. a przecież mógł­
by tu powstać wspaniały ciąg spacerowy, tylko należałoby wy­
remontować skarpy, uporządkować zieleń, zainwestować w ma­
łą architekturę.

Jak więc widzimy, problemów z konserwacją zabytków
ma Tarnów niemało i radzi sobie na różne sposoby, jak tyl­
ko można. Najważniejsze jednak jest to, że nie oglądając
się na centralne fundusze, nie czekając na jakąś generalną
uchwałę, którą kiedyś trzeba będzie podjąć dla uporządko­
wania całej tarnowskiej Starówki, już dziś siłami własnymi,
sumptem ofiarnych jak zwykle i wielce dla miasta zasłu­
żonych zakładów pracy przystąpiono do remontu i renowacji
tego, co w mieście i województwie jest najcenniejsze, a pil­
nie wymaga zabezpieczenia.

■
■
■

... dzaju...łtrssów psychicznych swoich sławnych
klientów. IV Polsce psychoanalitycy jeszcze nie
są znani, choć potrzebni na pewno. Mieliby
pełne ręce roboty, pełne gabinctj klientów —

którzy zrobili karierę. Z chwilą zrobienia ka­
riery niemal automatycznie rodzi się przekona­
nie, iż „niemożna wypaść z kursu”, trzeba »

wszelką cenę utrzj mać raz zdobytą pozycję —

choć to nie zawsze możliwe. Niewielu ludzi
jest dożywotnimi dyrektorami, bardzo mało pi­
sarzy publikuje same wybitne książki, prawic
nigdy piosenkarz czy aktor nie są „modni” dłu­
żej niż rok itd. Niektórzy znoszą tę ulotność ka­
riery bardzo

kiedy nawet
schorzenia.

KARIERA IV

Na Zachodzie- zaczyna się móu-ić o tzw. dyrek­
torskiej chorobie. Wzmożone poczucie odpowie­
dzialności, specyficzne poczucie, że jest się nie­
zastąpionym (co zresztą na ogół nie jest prawdą),
nie branie urlopów wypoczynkowych całymi la­
tami — dla dobra Zakładu, którym się kieruje
i dla wyimaginowanego własnego dobra („wezmę
urlop i będą mnie Wygryzać podczas mojej nie­
obecności, udowodnią, że nic się nie wali, gdy
mnie .nie mą,..”) — wszystko to powoduje podwo­
jenie zagrożenia choroby XX wieku: zawału
serca. IV jednym ze znanych polskich zakładów
pracy, którego produkcja .jest bardzo znacząca
dla naszej gospodarki — kolejno trzech dyrek­
torów w stosunkowo młodym wieku dostawało
zawałów serca, nie wytrzymując ciśnienia odpo­
wiedzialności. Niestety, jeszcze nie poznałam
człowieka, który zrezygnuje z robienia kariery
czy odmówi wzięcia dyrektorskiego fotela, gdy
lekarz poude mu, iż typ jego psychiki i rodzaj
zdrowia wskazują, że zwiększona odpowiedzial­
ność zagraża chorobą. Dla kariery większość
liidzi gotowa jest ryzykować własne zdrowi?, a

tym samym życie.

W DĄŻENIU LUDZI do robienia kariery
jest coś bardzo naturalnego i wydawać
by się mogło, że niemal wszyscy mamy

tę dążność zakodowaną w genach, że każdy
do tego zmierza, tyle że nie wszystkim się
udaje. Nic podobnego. Jest wielu ludzi, którzy
świadomie z karier rezygnują, w imię przeko­
nania, że mają tylko jedno życie, a lepiej to

życie smakuje, gdy człowieka nie krępuje
własna kariera, własnv sukces, wysoka pozy­
cja w hierarchii społecznej. Świadomie wy­
bierają żywot człowieka przeciętnego i po pro­
stu sumiennie pracują, ładnie żyją, hołdują
swoim zasadom, zdobywają szacunek i sym­
patię otoczenia uczciwością i zwykłością swe­
go życia — a nie jego niezwykłością.

W znakomitym filmie radzieckim Ilji Awer-
bacha pt. „Monolog” główny bohater, profe­
sor wyższej uczelni mówi do swego utalento­
wanego i rwącego się do kariery wychowan­
ka:

— Są ludzie, którzy burzą stare mury, żeby
zbudować nowe, niosą ze sobą postęp i rewolti-

cyjność. I ąą.inni, którzy .po prostu po nich

sprzątają; jak mrów.ki; Cisi, nieznani ogółowi. Ale
pomyśl, co by było, gdyby wszyscy chcieli tylko
burzyć, a sprzątać nie byłoby komu...?

„Monolog” — film, który zdobył najwyższą
nagrodę na festiwalu w, Cannes (najbardziej
liczącym się światowym . festiwalu filmowym)
jest właśnie pochwalą i wyrazem szacunku
reżysera dla życia przeciętnych, pracowitych,
uczciwych ludzi.

Pisałam o stresach i chorobach z powodu
zrobienia kariery i lęku przed jej utratą.
Istnieją jednak również stresy, choroby i lęki
z powodu niemożności jej zrobienia. Znajomy
psychiatra na pytanie co aplikuje takim
swoim pacjentom, poza pigułką- na uspokoje­
nie, odpowiedział:

— Opowiadam im co niesie ze sobą karie­
ra...

Do kariery, bądźmy szczerzy, trzeba mieć
zdrowie i wielką odporność psychiczną. Jest
rzeczą charakterystyczną, że — jak wykazały
badania — najwyższą śmiertelność wśród grup
zawodowych wykazują te,, które wymagają
od człowieka wzmożonej odpowiedzialności,
poczucia ochrony swego prestiżu, świadomości
„wystawienia się” na publiczne oceny.

iEST COS PARADOKSALNEGO w powiedzon­
ku, ii ktoś czegoś dokona) i „spoczął na lau-

rach’\ Ludzie, którzy zrobili kariery, na ogół
tracą część zdolności do normalnego wypoczyn­
ku. W dom rodżinnv — zamiast atmosfery spo­
koju —, wnoszą swoje zawodowe stresy i niepo­
koje. Ich dzień prąci- trwa praktycznie całą do­
bę. Żona jednego z dyrektorów opowiadała mi,

jak wygląda typowy rodzinny wieczór: ona o-

gląda telewizor, on zamknięty w drugim pókoju
do późnej nocy porządkuje jakieś papierzyska,
przyniesione z pracy. Gdy 1 rozmawiają — te

głównie o tym, co przyniósł w fabryce najnow­
szy dzień i co czeka go jutro. Na urlop nie jeż­
dżą od dziesięciu lat, czyli praktycznie tak dłu­
go, jak długo on jest dyrektorem. Ona sama nie
chce nigdzie jechać, a on twierdzi, że nie może.

— I pomyśleć, że koleżanki mi zazdroszczą
męża dyrektora...

Do powieściowej klasyki przeszedł sławny
„Colas Breugnon” Romain Hollanda: powieść

o człowieku, który po prostu kochał życie.
Decydując się na karierę musimy wiedzieć
jedno: na. miłość życia wiele czasu nie pozo­
stanie. Czy stać nas na tę rezygnację?

J
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„PIERWSZY STRUMIEŃ surówki jest jeszcze wąski, ale rozszerza

się szybko i po chwili kanałami spływa cała rzeka świecącego
czerwonym płomieniem metalu... Pomęczeni ludzie z brygad Sze­
remety przysiedli na schodach. Warto było się trudzić — pierwsza
surówka popłynęła, wielki piec na chodzie".

Moment ten, którym Tadeusz Gola-
£ szewski kończy swoją „KRONIKĘ NO-

| WEJ HUTY” pod datą 22 lipca 1954
E roku, dla nowohuckiego kombinatu
E oznaczał początek jego służby krajowi.
E Wczytując się w Kronikę, natrafić w

E niej można na liczne przykłady zma-

£ gania się ludzi z ogromnymi trudnoś-
n ciami, na niesłychanie ciężkie warun-
5” ki pracy na ostre osądy robotników-,

wytykające bałagan, marnotrawstwo,
nieudolność i błędy osobom kierującym
zaopatrzeniem, transportem, budową.
Ale wszystko to, mimo przeciwności,
przyćmiewał niesłychany entuzjazm
ludzi, ich pewność , że Fiuta musi sta­
nąć. Nie sprawdziły się złośliwe pro­
gnozy zagranicznych i krajowych nie­
dowiarków, że budowa kombinatu w

ówczesnych warunkach naszego kraju,
to porywanie się z motyką na słońce.

DZIŚ NOWOHUCKI KOMBINAT z

wpisanym w swój życiorys blisko 30-
letnim okresem istnienia jest już tym
obiektem, w którym dokonuje się szta­
feta pokoleń. Odchodzą powoli ci, któ­
rzy zaczynali tu pracę jako wczorajsi
chłopi, świeżo wprowadzeni do nowe-

■

■

a
a
■ go zawodu metalurga, a teraz zastępu-■ ją ich synowie, mający często większe1
B aspiracje życiowe od swoich rodziców.
■ Wszyscy zaś przyzwyczajeni jesteśmy
ig do stałej już obecności wrośniętej w

■ krakowski krajobraz I-Iuty im. Lenina.
■ Jej powszedniość odmierzają codzien-
■ nie wytopione tony surówki, stali, wal-
■ cówki. Ponadto dostarczać już zaczął
■ stai kombinat „Katowice”
■ dowany jakże inaczej, w

■ warunkach, niż Fiuta im.
• Mimo wszystko — ten
1 ducent staii — od samego początku
S był, jest, i pozostanie szczególnym o-

I blektem w całym polskim hutnictwie.
• Jego nieprzemijającą zasługą jest to, że
B dał on Polsce stal, która w połowie lat
8 pięćdziesiątych była dla nas wszyst-
B kim. Bez stali nie byłoby fabryk i nie-
B zbędnych dla nich maszyn, a bez tych
B z kolei nie mogłyby powstawać nie-od-
B zowne wyroby. Wiadomo, że siłę tech-
8 nicz.tią i ekonomiczną każdego kraju
8 określa się ilością zużywanej stali.

A przecież właśnie hutnictwo — o
TM

czym godzi się w tym miejscu przy-
8 pomnieć -- w czasie ostatniej wojny
8 poniosło największe zniszczenia. Straci-
® Jo bowiem 40 procent urządzeń pro-

wielkich pieców ist-
1939 rokiem, po woj-
sześć. z 86 pieców

22iz93
— zdatnych
zaledwie 16.

powojennych
wynosiła z.a-

— obiekt bu-
jakże innych
Lenina.
właśnie pro-

■

pomosło
ło bowi
dukcyjnych: z 23
niejących przed
nie zostało tylko
stalowniczych —

zespołów walcowniczych
do pracy po wojnie było
Stąd w pierwszych latach
produkc;a stali w Polsce
ledwie 51 kg na jednego mieszkańca.
Był to poziom jaki osiągnięto w Anglii

zostało

już w 1881 roku, w Niemczech w 1892
r„ we Francji w 1904 r„ w Stanach
Zjednoczonych w 18S7 roku.

IIUTA IM. LENINA wyciągnąć nas

miała z owego dha. I wyciągnęła. W:

tym
nie
tym

właśnie .tkwiy ję.j dziejowe zńaczć-
W uprzemyśło^/.ieniii kraju. W

historycznym zamierzeniu, ed

żali za nierealne, musieli mocno sko­
rygować swoje poglądy, kiedy HiL w

latach 1959—1960 osiągnęła, zaplanowa­
ne półtora miliona ton stali. Zapłaci­
liśmy za to na pewno również cenę
niedoświadczenia, ńiedokwalifikowania
ludzi, braku tradycji organizacyjnych,
technicznych, wielkoprzemysłowych.

O ileż jednak byliśmy u> to wszystka
bogatsi — powie ówczesny dyrektor na­
czelny Przedsiębiorstwa Budowy Huty
im, Lenina Henryk Vogt i dyrektor kom­
binatu Antoni Czechowicz — kiedy przy­
stępowaliśmy do realizacji drugiego etapu
rozbudowy Huty. Dzięki niej produkcja
stali w 1966 roku wzrosła do 3,3 miliona
'toni Podwojenie wytapianej stali nie ozna­
czało oczywiście podwojenia - nakładów in-
westgęj/jnych, gdyż przyrost produkcji

TADEUSZ STEC
/•

WARTO
BYŁO

pierwszej chwili przyrzekł udzielić Pol­
sce pomocy Związek Radziecki, mimo
że sam poniósł wielkie straty w czasie
ostatniej wojny. Pomoc ta — przypo-
mnijmy — polegała głównie na do­
starczeniu nam dokumentacji, wyposa­
żenia technicznego i wyszkoleniu gru­
py hutników dla kombinatu hutniczego
z przewidzianą roczną produkcją. 1,5
miliona ton stali. Miało więc być jej
więcej z tego jednego obiektu, niż
przed wojną wytwarzało cale polskie
hutnictwo. Ci, którzy zadanie to uwa-

został osiągnięty w niemałej mierze już
poprzez rekonstrukcję istniejących urzą­
dzeń — m. in. walcowni zgniatacza — i

wykorzystanie rezerw wytwórczych. Skoro
o wydatkach mowa, księgowi kombinatu
odnotowali w 1967 roku nader istotny
fakt: w tymże roku przedsiębiorstwo to

miało już czyste konto finansowe — spła­
ciło bowiem państwu dług przeznaczony
na budowę Huty i od tego czasu zaczęło

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

otrzymywał od swoich podwładnych
■i to niemałą — „dolę". Stanisław S.

rozumiał

To nie żadna tajemnica, że i w gastro­
nomii przydarzają się machlojki szefów i

kelnerów, bufetowych oraz kierowników.

Przyznać jednak trzeba, że nawet w tej gastro­
nomicznej branży, afery — gdzie zo grę wchodzą
sumy przekraczające milion złotych — do częstych
mimo wszystko nie należą. Ale cóż, gdy kradnie
s-ę systematycznie przez kilka lat. z codziennych
oszustw rodzą się w końcu kwoty niebotyczne.

Centralną postacią w naszej opowieści będzie Sta-
nislaiu S„ który do krakowskiej gastronomii trafił
tu 1970 roku. Młody człowiek zaaklimatyzował się
tu szybko, <i najlepszym dowodem tego jest fakt,
iż w 1974 roku „zdolnego ucznia" postanowiono a-

wansowai. Stanisław S. został kierownikiem „Grze­
górzeckiej”. Na nowym stanowisku spisywał się wi­
docznie nadzwyczaj dzielnie, skoro już po roku
widzimy pana kierownika jak włodarzy restaura­
cją jeżeli nie reprezentacyjną, to na pewno ttrak-

ą i dochodową — „'Europą"!

Doświadczenia i umiejętności nabyte w „Grzegó­
rzeckiej" Stanisław S. na nowej placówce nie tyl­
ko z pożytkiem dla siebie wykorzystał, ale i znacz­
nie rozszerzył. Żyło się więc szefowi znakomicie,
a pod jego bokiem i całemu personelowi. Dobrany
klan był zwolennikiem starej rzymskiej maksymy,
w myśl której forsa nie śmierdzi. Nawet ta uzy-
skiiuana od początku do końca drogą całkowicie
sprzeczną z prawem.

Mechanizm działania gastronomicznych złodziei
był prosty t tradycyjny. Kradła kuchnia, kradł bu­

fet, kradli kelnerzy. Pan kierownik, jak na szefa
przystało,

swoje stanowisko i swoje kompetencje ___

szeroko. Gdy widział, że ktoś z jego personelu za

mało „się stara" — osobiście instruował, jak tn

kraść należy i oszukiwać konsumentów. „Pan szef"
nie zadowalał się jednak szerokim strumieniem pie­
niędzy. które płynęły do jego kieszeni. Do 'własne­
go mieszkania wynosił także sprzęt miteźąeu do re-

łtauracji, nie gardził niczym ce przedstawiała jakąś

?9

833

i4

Zderzenia

1

zTemidą

finansową wartość, Pył bossem pełną gębą, prze­
konanym w dodatku, że kraść będzie tak długo, a.ż
mu się ten proceder nie znudzi. Wynalazł przecież
sposób na oszustwo niemal doskonałe!

Przekonania pana kierownika — jak zresztą wie­
lu jego „sprytnych" poprzedników — okazały się
na wodzie pisane. Przyszedł wreszcie dzień, gdy
należało zdać rachunek z przestępczych machinacji.
„Europą" zainteresowała się najpierw milicja, a po­
tem do akcji wkroczyła prokuratura. Przyjemne
życie personelu „Grzegórzeckiej" i „Europy” zna-

. lazło swój kres.

Pierwsza kontrolo wykazała złodziejstwa na wy­
soką, ale jeszcze nie astronomiczną skalę. Gdy za­
częto jednak dokładniej grzebać w dokumentacji,
zwłaszcza za lata poprzednie — okazało się nagle,
że wykryto aferę o zabór mienia wysokości 1 366 200
złotych!

Do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie wpłynął
już akt oskarżenia przeciwko Stanisławowi S. i 20
Jego kolegom, tudzież koleżankom. I tym z „Grze-

Fot. W. Kim

górzeckiej", i tym z „Europy". Wiceprokurator Pro­
kuratury Wojewódzkiej w Krakowie — mgr Wini-
cjusz Swistacki — w uzasadnieniu swojego oskar­
żenia pisał m. tn.: „...finałem przedmiotowej spra­
wy powinno być surowe ukaranie winnych zagar­
nięcia mierna, tak by oni sami i inni potencjalni
sprawcy podobnych czynów przekonali się, iż wy­
ciąganie ręki po mienie społeczne zawsze spotka
się z surową, ale rozważną represją",

badanie ocenienia winy i wymierzenie kary nie­
chlubnym reprezentantom krakowskiej gastronomii
należy do sądu. Nie uprzedzając jednak werdyktu,
należałoby zadać tylko jedno pytanie tym wszyst­
kim, do których należy systematyczna kon­
trola działalności lokali gastronomicznych: jak to

jest możliwe, że przez szereg lat spokojnie fun­
kcjonuje sobie „gang”, który kradnie na lewo i pra­
wo? Przypomnijmy: nie chodzi tutaj o kilka czy

■kilkanaście ■tysięcy złotych, lecz sumę gruba
przekraczającą milion!

; ; .......

- JANUSZ HAŃDEREK
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TYLKO 6 studentów na Wydziale Aktorskim
PWST w Krakowie w rubryce pochodzenie pi-
sze „chłopskie”. Tylko 6 na 80 (!). Można przy­

puszczać, że na rolniczej uczelni stanowią większość
wśród studenckiej braci.

Przewodniczący Rady Uczelnianej AR w Krakowie Jerzy
Jaskiernia wyprowadzi! mnie z błędu: 47 proc, studentów tej
uczelni pochodzi z rodzin inteligenckich, a tylko 25,5 proc,
to dzieci rolników. (5 proc, mniej niż sześć lat temu). Na­
tomiast prawie połowa .studiujących rolnictwo zaocznie, ma

wiejski rodowód, oni w* wieku dojrzałym, gdy sami stworzy­
li sobie warunki do nauki nadrabiają stracony czas i rea­
lizują życiowe plany. Na krakowskiej AM ilość studentów
z pochodzeniem wiejskim zmniejszyła się z 15 do 7,8 proc.

Zasięgnęłam także opinii w Zarządzie Krakowskim Socja-
listycznego Związku Studentów Polskich, okazuje, się, że

tylko 17,4 proc członków tej organizacji pochodzi ze wsi. To
stanowczo za mało, zważywszy, że jeszcze blisko połowa
mieszkańców kraju żyje na wsi

Oczywiście nie dyplom czyni człowieka przydatnym, lecz
jego faktyczne umiejętności Potrzeba naszej gospodarce nie
tylko magistrów, lecz przede wszystkim dobrych fachow­
ców z różnych branż, obecnie zwłaszcza rolników, budowla­
nych, górników z solidnym zawodowym przygotowaniem.
Chodzi jednak o rosnące dysproporcje wśród studiującej
młodzieży na niekorzyść dzieci chłopskich. Wiele jest tego
przyczyn, spróbujmy wskazać choćby niektóre, istotniejsze.

Życiowy próg
..To nieprawda — wicekurator tarnowski Jerze Mikulski

nie zgadza się ze mną w tej sprawie — dzieci wiejskie ma­
ja dzisiaj nie mniejsze możliwości nauki niż miejskie. Każ­
dy talent w środowisku wiejskim jest dostrzeżony, prowa­
dzimy przecież preorientację już od piątej klasy...” — uza­
sadnia. Roztrzygnięcia sporu szukamy w liczbach.

Co prawda, trudno dowiedzieć się, ile młodzieży wiejskiej
z Tarnowskiego studiuje, bo nikomu takie obliczenia nie by­
ły dotąd potrzebne. Wiadomo natomiast, że co roku w woje­
wództwie tym ósmą klasę kończy 10.000 — 10.500 uczniów
i każdy z nich może znaieźć miejsce w szkołach ponadpod­
stawowych. Ok. 7.500 z nich wychowało się na wsi, bo woje­
wództwo to ma charakter rolniczy. Lecz już na tym pierw­
szym progu do szkoły średniej, decydującym w dużym stop­
niu o przyszłości młodego człowieka można spostrzec, że
dzieci inteligencji znacznie częściej niż synowie rolników
wybierają licea i technika.

W ubiegłym roku z województwa tarnowskiego dostało się na

wyższe uczelnie 627 absolwentów liceów ogólnokształcących
i 218 techników. „Chyba ok. połowa z nich pochodzi ze wsi” —

twierdzi wicekurator Mikulski. Połowa czyli ok. 420 — wnios­
kuję. To mało — mówię. I tym rażeni wicekurator nie protes­
tuje. Najwięcej z nich rekrutuje się z liceów ogólnokształcących
w Tarnowie, natomiast po innych tego typu szkołach studia po­
dejmuje znacznie mniej młodzieży. Np. z LO w Dąbrowie Tar­
nowskiej tylko ok, 30 proc, absolwentów' zdobywa zwykle in­
deks. jeszcze mniej po LO w Jodłowej. (Po krakowskim Liceum
im. Nowodworskiego studiuje 98—99 proc, młodzieży). Stąd oczy­
wisty wnjosek, że licea i technika w małych miasteczkach i

wsiach, w których przeważają oczywiście dzieci wiejskie mniej
skutecznie przygotowują swoich absolwentów' do walki o miej­
sca na wyższych uczelniach.

Prawdą jest również, że młodzież wiejska nie tak licznie
jak np. inteligencja garnie się na studia. „Bo jeszcze w ich
wieku dużv wpływ na dalsze losy dziecka mają rodzice —

twierdzi wicekurator tarnowski Edward Wodzień — a zgod­
nie z coraz powszechniejszymi na wsi poglądami większą
wartość ma dzisiaj dobry fach niż magisterski dyplom”.

Co on z tego będzie miał?

Szkoła Zbiorcza w Mędrzechowie (woj. tarnowskie) nie
ustępuje miejskim placówkom nie tylko wyglądem, ale i po­
ziomem nauczania. Dyrektor Stanisław Babiarz podziela

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

jednak mój pogląd, że za mało dzieci wiejskich podejmuje
studia. W ciągu wielu lat pracy spostrzegł, że są wsie np.
Grądy, Kupienin, z których więcej dzieci zdobywa uniwer­
syteckie wykształcenie i inne np. Skrzynka skąd na studia
wybiera się znacznie mniej młodzieży. Są rodziny, w których
dzieci jedno po drugim trafiają na wyższe uczelnie np. z do­
mu Mieczysława Fijała czy Antoniego Zawady z Mędrze­
chowa. Wrodzone zdolności, czy korzystna atmosfera domo­
wa przesądza o ich losie?

„Gdy proponuję rodzicom, by wysłali swoje dziecko do
LO, a potem na studia — mówi dyrektor — zwykle zadają
mi dwa pytania- Czy ono sobie poradzi? i — Jakie będzie
mieć z tego korzyści? Kiedyś mieszkańcom wsi imponowała
kariera urzędnicza, praca przy biurku, dzisiaj coraz częś­
ciej myśli się po prostu o zdobyciu intratnego zawodu i wy­
godnym ułożeniu sobie życia.

W rezultacie każdego roku dociera do wyższych uczelni
2—3 dzieci, które tutaj w Mędrzechowie kończyły podsta­
wówkę. A przecież w 1952 roku na studia poszło aż 9.

Niektórych w drodze na wyższe uczelnie zatrzymuje strach
przed porażką i świadomość, że nie zostały tak dobrze przy­
gotowane jak ich rówieśnicy w miastach.

„Dzieci wiejskie nie mają zwykle czasu na zajęcia pozalekcyj­
ne. rozwijanie zainteresowań, a niektóre nawet na codzienne
odrabianie zadań domowych. Proszę popatrzeć do dziennika,
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przynosić zyski. Z kolei w rok później
statystycy wyliczyli, że zużycie stali na

mieszkańca Polski wynosiło 330 kg; było
ono więc ponad sześciokrotnie wyższe, niż
przed rozpoczęciem budowy kombinatu.

WCIĄŻ JEDNAK daleko nam było
do państw wysoko uprzemysłowionych.
Poza tym kraj potrzebował produk­
tów hutniczych w coraz wyższym stop­
niu przetworzonych: różnego rodzaju
blach, taśm, drutu, profili giętych. Od
roku 1967 trwa przeto dalszy, trzeci

etap rozbudowy huty do zdolności pro­
dukcyjnej 5,5 miliona ton. Ta faza roz­
budowy zyskała miano etapu huty
„blaszanej”. . właśnie z uwagi na

przyjęty program daleko posuniętego
przetwórstwa, zgodnie z kierunkami
przeobrażeń technicznych przemysłu. W
kombinacie przybywają nie znane przed­
tem w polskim hutnictwie wysoko wy­
dajne jednostki wytwórcze, jak wal­

cownia slabing, 20-klatkowa walcownia
typu „Sendzimir” do cynkowania blach,
nierwszy w polskim hutnictwie piec do
wytopu stali „Tandem”. Inwestycje te
oraz przedsięwzięcia modernizacyjne
przynoszą w 1973 roku zwiększenie
produkcji stali 'do 6 milionów ton, zaś
do końca -1974 r. — podsumowano —

włożone w budowę kombinatu nakła­
dy wyniosły 55,5 mld złotych, ale —

jego wpłaty do kasy państwa przekro­
czyły łączną sumę 73 mld złotych.

RÓWNOCZEŚNIE, obok TliL, zaczęły
wspomagać krajową metalurgię rozbu­
dowujące się obiekty w Ostrowcu
Świętokrzyskim, w Częstochowie, po­
wstała huta „Zawiercie”. Nadal jęd-
rtak do zeszłego . roku, czyli do
uruchomienia pierwszych jednostek w

hucie „Katowice”, krakowski kombinat
wytwarza! połowę krajowej surówki
'wielkopiecowej, prawie połowę stali,
niewiele mniej wyrobów walcowanych,
w tym 100 procent blach zimnowalco­
wanych i czwarta część hutniczego ko­
ksu, Górnictwo, chemia., kolejnictwo,
przemysł stoczniowy, maszynowy, bu­
dowlany, motoryzacja — to gałęzie go­
spodarki, które zawdzięczają swój roz­
wój nowohuckiej stali Nie ma rów­
nież gospodarstwa domowego w Polsce,
gdzie nie znajdowałby się sprzęt, w

którym jakaś część nie byłaby wyko­
nana ze stali, pochodzącej z kombi­
natu im. Lenina. Jego wyroby trafiają

do 15 tysięcy krajowych odbiorców, nie
licząc klientów zagranicznych w 40
krajach świata.

Spróbuję teraz odwrócić tok rozu­
mowania. Zwracam się do dyrektora
ekonomicznego HiL mgr. Stanisława
Suchońskiego z pytaniem, jak w po­
wojennych latach funkcjonowałaby na­
sza gospodarka bez nowohuckiego kom­
binatu. Nie silę się — mówi dyrektor
Suchoński — na podawanie dokładnych
liczb, dam natomiast jedno porówna­
nie: otóż nawet mimo istnienia kombi­
natu, Polska musiała importować 3 mi­
liony ton wyrobów walcowanych rocz­
nie, wydając na ich zakup 1 miliard
dolarów. Jakże olbrzymie zatem było­
by obciążenie naszego bilansu handlo­
wego z tytułu importu stali, gdyby go­
spodarka nie otrzymywała jej z Huty
im. Lenina...

W tym roku dostarczyć ma ona 6.7
min ton stali, całoroczna zaś wartość
produkcji i usług przekroczy 38 miliar­
dów złotych. Huta jest więc nadal naj­
większym zakładem produkcyjnym w

Polsce.

MIESIĄCE JUŻ ZOSTAŁY do czasu,

kiedy Hucie „strzeli” 30 lat. Nie za­
mierza ona jednak rezygnować z mia­
na nowoczesnego zakładu; realizowany
będzie dalszy program modernizacji
tych obiektów, które zdążyły się już
zestarzeć i przestała zadowalać ich wy­
dajność. Tyczy się to głównie walcow­
ni blach gorących, a także niektórych
pieców hutniczych oraz koksowni. Spo­
ra część prac modernizacyjnych wyko­
nana zostanie systemem bezinwestycyj­
nym, choć — aby kombinat mógł zwię­
kszyć przewidywaną w najbliższych
latach produkcję stali do 8 milionów
ton — musi powstać kolejny, szósty
wielki piec.

Zakład ten nie tylko się nie zesta­
rzeje w nadchodzących latach, ale nie
straci także swojej wyjątkowej rangi
w polskim hutnictwie, nawet wtedy,
gdy na pełnych „obrotach” pracować
będzie huta „Katowice”. Wtymna
wskroś nowoczesnym obiekcie, w któ­
rym wytwarzane będą produkty o pod­
wyższonej wytrzymałości, poprzestanie
się na pewnych tylko „płytkich”' fa­
zach przetwórstwa. Huta im. Lenina
jest natomiast i pozostanie producen­
tem o wyjątkowo rozbudowanej stru­
kturze wyrobów, jakiej nie spotka się
w całym polskim hutnictwie. Kombi­
nat ma wszakże „głęboko” rozwinięte
przetwórstwo i wykonuje nawyżej
przetworzone produkty hutnicze, jak
choćby blachy karoseryjne, a szczegól­
nie blachy transformatorowe i prądni-
cowe — będące szczytowym osiągnię­
ciem w światowym przetwórstwie hu­
tniczym.

Na pewno jednak oba kombinaty,
mimo iż .specjalizować się będą w róż­
nych dziedzinach produkcji hutniczej,
wspólnym wysiłkiem zaopatrywać będą
krajową gospodarkę — pełniej w spo­
sób bardziej komplementarny w te ro­
dzaje stali, których nie mamy jeszcze
pod dostatkiem.

TADEUSZ STEC

JOACHIM MILLITZER „LEIPZIGER lOlKSZEITUNIi"

Lepiej mnieszJkać
Właściwie można by

powiedzieć, że Lipsk nie
tylko się buduje i roz­
budowuje, ale — że cała
ludność (prawie) zamiesz­
kująca miasto targów
czynnie włącza się do
proc, nakreślonych naj­
ogólniej programem par­
tii „Lepiej mieszkać!”.

Jak to wygląda w prak­
tyce? Jest przecież rze­
czą zrozumiałą, że roboty
budowlane — te, oczywiś­
cie icymagające kwali­

fikowanych inżynierów,
majstrów, techników, mu­
rarzy, monterów etc. —

są. prowadzone tak, jak
wszędzie, na zasadzie za­
pewnienia planowych za­
dań, tu oparciu o kadry
fachowców. Inaczej mó­
wiąc — w najbliższych
latach powstanie w Lip­
sku 32 tys. mieszkań i lo­
kali użytkowych dla 100
tys. obywateli, którzy
wprowadzą się do no­
wych osiedli oraz dziel­
nic gwałtownie rosnące­
go miasta. Te roboty bę­
dą przebiegały pod okiem
(i rękami) budowla­
nych. Natomiast sytua­
cja w takim ośrodku
wielkomiejskim, jak
Lipsk — gdzie nowa i
nowoczesna rozbudowa
winna godzić stan posia­
dania, zastany tu od wie­
ków (mimo zniszczeń) —. liczbowych,

zmusza do ogarnięcia
systemem remontów oraz

modernizacji niemal ca­
łej, starej zabudowy
miasta.

W myśl rzuconego przez
partię hasła „Lepiej
mieszkać” — a także a-

pelu wciągającego do
realizacji takich poczy­
nań, niezależnie od dale­
kosiężnych planów (1990
r.) stopniowej poprawy
warunków mieszkalnych
wszystkich rodzin lip­
skich — udało się zorga­
nizować, na wielką ska­
lę, akcję modernizacyj­
ną budynków, placów i
samych mieszkań przy
pomocy czynów społecz­
nych. I nie są to doraźne
działania, które odfajko-
wywałyby jedynie oka­
zjonalnie „papierowy
zryw” ludności.

Organizacja przede wszy­
stkim, obok zapału i fak­
tycznej pracy — bez po-
kazowości na. zewnątrz
— znamionuje tę niebaga­
telną pomoc mieszkań­
ców Lipska dla miasta i...
dla siebie. Tworzy się
bowiem całe' brygady ro­
bocze, złożone z fachow­
ców — rozproszonych w

normalnym toku zajęć
produkcyjnych — po pra­
cy, aby w wygosppdaro-
irnuyrh godzinach nad-

dobrowolnie

przeznaczonych na czyny
społeczne współdziałały
w remontach i moderni­
zacji własnych mieszkań,
czy otoczenia budynków.
Autentyczne zaangażo­
wanie i świadomość pra­
cy we własnym interesie
stwarza tu dodatkowe
bodźce dobrej roboty. Ale
rtie sam zapał oraz soli­
dność wykonania przy­
czyniają się do widocz­
nych efektów akcji „Le­
piej mieszkać!” Wiado­
mo, że wyłącznie żywio­
łowość ma — powiedzmy
otwarcie — perspektywy
na tzw. krótką metę. To­
też władze miejskie w

porozumieniu z przedsię­
biorstwami lipskimi pod­
jęły — najważniejszy w

tym przypadku — plan
działania zorganizo-
tvanego. Stworzyły
mianowicie bazę sprzę-
towo-materiałową, i to w

najdrobniejszych szcze­
gółach opracowaną, za­
bezpieczenia frontu ro­
bót we wszystko, co. jest
potrzebne do remontu i
modernizacji starych
mieszkań, A więc bryga­
dy społeczne nie muszą
się troszczyć ani o tru­
dno dostępne urządzenia
łazienkowe, armaturę,

farby, płytki podłogowe,
tapety, elementy sani­
tarne, wyposażenie c.o. —

nie mówiąc o nowoczes­
nym sprzęcie i narzę­
dziach. Wszystko to ra­
zem przypomina gigan­
tyczny warsztat „majster-
kowania" — przy którym,
ro tu dużo mówić — pra­
cuje się z przyjemnością,
jak w ramach uprawiania
zbiorowego hobby. No i
co? Wyniki przeszły o-

czekiwania, a raczej
sprawdziły jedynie
te zę, że mądre połącze­
nie społecznej ofiarności
z własnym interesem nie
tylko działa „cuda”, ile
pomnaża wspólny doro­
bek i rozwiązuje (przy
braku rąk do pracy) po­
trzeby mieszkańców le­
piej oraz szybciej, aniże­
li czekanie na przysło­
wiowego — choć tego,
który przyjdzie na pewno
— Godota mieszkaniowe­
go!

SŁOIŚCE W... RADIU

Energia słoneczna ogrzewa już gdzienieg­
dzie w świecie domy, samochody i łodzie, za­
sila linie telekomunikacjne. Ogniwa słonecz­
ne wykorzystuje się w zegarkach, a ostatnio
jedna z firm zachodnich zaproponowała za­
stosowanie ich do ładowania baterii niklowo-
kadmowych do przenośnych odbiorników ra­
diowych. Taka bateria złożona z ogniw krze­
mowych o rozmiarach 8X8 cm wystarcza c.o

naładowania baterii niklowo-kadmowej, któ­
ramożedaćprąddo2A.

MNIEJ PALIWA!

Specjaliści Fiata (Turyn) opracowali sy­
gnalizator dźwiękowy, działający w momen­
cie przekraczania ekonomicznej prędkości
obrotowej silnika Nowe urządzenie może za­
interesować każdego kierowcę; jak wykaza­
ły badania, ci którzy stosują się do dźwięko­
wych ostrzeżeń zużywają o 15 proc, mniej
paliwa.

„CZYSTSZE” PRANIE
Stosowane obecnie chemiczne środki piorą-

ce wprawdzie znacznie ułatwiają życie go­
spodyń, ale też zanieczyszczają środowisko
naturalne. Aby temu zaradzić firma Degussa
(RFN) .podjęła produkcję syntetycznego gli-
nokrzemianu sodowego, który w przeciwień­
stwie do innych znanych środków piorących
nie powoduje eutrofizacji wód powierzchnio­
wych a przy tym jest całkowicie nietoksycz­
ny i nieszkodliwy dla środowiska. Specja­
liści zapewniają, że właściwości te w niczym
nie umniejszają zalet detergentów opartych
na. glinokrzemianie sodowym jako środka pio-
rącego i myjącego.

1000 METRÓW POD MORZEM

Na głębokości 924 metrów zaczyna się od­
wiert wykonany przez statek wiertniczy „Pe-
lerin” ok, 100 km od Oranu. Według ocen

prasy specjalistycznej jest to, jak dotąd, głę­

bokość rekordowa. A chodzi o poszukiwania
ropy naftowej prowadzone przez francuski
oddział firmy Total wraz z algierską firmą
Sonatrach. Podano także wiadomość, że sta­
tek Pelerin może być „przezbrojony” w

sprzęt umożliwiający wiercenie na głębokości
nawet 2000 metrów.

POMPA NA DŁONI...
Jedna z firm zachodnich skonstruowała

niaturową pompę, mieszczącą się w otwartej
dłoni, przeznaczoną do pompowania wody
m. in. w urządzeniach schładzających nappjs
w gastronomii, w aparaturze medycznej i la­
boratoryjnej. Jedyne ruchome części pompy
to tłok oraz zawory, dzięki czemu całe urzą-
rzenie odznacza się bardzo dużą niezawod­
nością. Mini-pompa waży ledwie 0,5 kg.

LEK,
Którij

wraca

MW

HISTORIA MEDYCYNY, zwłaszcza współczesnej zna

wiele „cudownych” medykamentów, których żywot
okazał się bardzo krótki. Niewykluczone jednak, że

tym razem dokonano istotnego odkrycia. Chodzi o lek
przywracający pamięć. O sukcesach na tym polu dono­
szą zespoły lekarskie: z Belgii, Hiszpanii i Szwajcarii.

W szpitalu w Madrycie leczono przy użyciu vasopressi-
nu —. hormonu mózgu — 21 -letniego pacjenta, cierpiące­
go na zanik pamięci, wskutek odniesionego wypadku sa­
mochodowego. Kuracja polegająca na stosowaniu tego
leku w postaci sprayu rozpylanego do nosa, po kilku
dniach przyniosła efekty, przywracając mu pamięć. Pac­
jent przypomniał sobie okoliczności wypadku, jak rów­
nież okres poprzedzający to wydarzenie.

Podobnie pomyślne wyniki uzyskano u pacjenta z zani­
kiem pamięci również wskutek odniesionego wypadku,
który miał miejsce przed kilku laty. Tak niezwykłe re­
zultaty lecznicze zanotowano u kilku chorych leczonych
hormonem mózgu w szpitalu de San Carlos w Madrycie
i w klinice Uniwersytetu w Liege w Belgii. Publikacja
na ten temat ukazała się w znanym piśmie medycznym
„The Lancet”. . .

W tym samym numerze pisma pojawiło się doniesie­
nie lekarzy belgijskich o korzystnych efektach stosowa­
nia hormonu mózgu u osób w podeszłym wieku, w celu
wzmocnienia ich nadwerężonej już pamięci. TDD)

W
DNIU 2 WRZEŚNIA 1975 ROKU, W CZTE­
RY MIESIĄCE PO WYZWOLENIU SAJ-
GONU (PRZEMIANOWANEGO NA MIA­

STO HO CHI MINIPA) ARCYBISKUP NGUYEN
TAN BINH OPUBLIKOWAŁ LIST PASTER­
SKI, w którym stwierdzi! m. in., że socjalizm
jest ustrojem sprawiedliwości społecznej i że „nie
jest on sprzeczny w niczym z naukami Chrystu­
sa i Kościoła”. List kończył się apelem skierowa­
nym do katolickiej ludności miasta:

..Zjednoczenie na bazie socjalizmu zespala Północ
i Południe, umożliwia krajowi rozkwit, a wszystkim
i każdemu z osobna szczęście i szacunek. A tam,
gdzie rządzą miłość i sprawiedliwość, tam jest rów­
nież Pan”.

•Stanowisko arcybiskupa Sajgonu wywołało po­
czątkowo żywą, a nawet kontrowersyjną dysku­
sję w wielu środowiskach katolików wietnam­
skich. Część z nich uważała bowiem, że w sto­
sunku do nowej rewolucyjnej władzy należałoby
raczej zająć pozycję, której reprezentantem był
Trinh Nhu Khue. arcybiskup Hanoi. stolicy De­
mokratycznej Republiki Wietnamu. Nie deklaru­
jąc się jako przeciwnik socjalizmu, zachowywał
on przez lata cale chłodny i nełen dystansu sto­
sunek do władz DRW i socjalistycznych prze­
obrażeń kraju.

Dla zwolenników takiej linii „argumentem” za

jej słusznością stało się mianowanie arcybiskupa
Hanoi kardynałem (na iconsystorzu w maju 1976

loku). Był to zresztą argument bardzo kruchy,
gdyż nawet rzymskie komentarze podkreślały, że

o nominacji zdecydowała nie tyle osoba arcybi­
skupa Kinie, co ranga Hanoi, miasta będącego
stolicą Socjalistycznej Republiki Wietnamu.

Przyznanie kapelusza kardynalskiego arcybi­
skupowi Hanoi skomentował też w sposób o tyle
znaczący co trafny premier Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu; Pham Van Dong’ w czasie
spotkania z arcybiskupem Khue oo jego powro­
cie z Watykanu, stwierdzając, że „istniała ścisła
zależność między wyniesieniem, go przez Waty­
kan do godności kardynała, a wielkiem zwycię­
stwem (nad agresją amerykańską) odniesionym
przez naród wietnamski”.

OBSERWATOROM
i uczestnikom we-

wnątrzkościelnej dyskusji w Wietnamie
wiele do myślenia dał także inny-fakt., a

mianowicie — opuszczenie Miasta Ho Chi MinTia
przez dwóch zdecydowanych przeciwników linii
arcybiskupa Nguyen Van Biniia, linii nastawio­
nej na ścisłą współpracę Kościoła z władzami re­
wolucyjnymi w dziele odbudowy i socjalistycz­
nego zjednoczenia kraju: delegata apostolskiego
Henri Lamaitre’a i, znanego ze swych antykomu­
nistycznych przekonań i ścisłych powiązań z re­
żimem Thieu oraz Amerykanami, sajgońskiego
koadiutora *) Thuana. Pierwszy z nich opuścił

w ogóle Wietnam, drugi został odsunięty od
sprawowania swych funkcji.

W lutym 1976 roku wydarzył się incydent, któ­
ry pewna część prasy światowej usiłowała przed­
stawić jako dowód, że w Kościele wietnamskim
istnieją siły zdecydowane na prowadzenie bez­
kompromisowej walki z władzami komunistycz­
nymi. Chodziło tu o aresztowanie przez siły bez­
pieczeństwa w sajgońskim kościele Winh Son
grupy uzbrojonych kontrrewolucjonistów, do któ­
rych należał także proboszcz tej parafii ks. Hgu-
yen Quang Minh.

Wbrew oczekiwaniom określonych kół incydent
ów pozostał tylko... incydentem, który bynajmniej
nie zakłócił coraz lepiej układających się stosun­
ków między nową władzą a Kościołem ha!Ttol'u4niu.
„Jednakże fakt, że jeden z duchownych był powią­
zany ze zbuntowanymi, a jego kościół mógł posłużyć

jako sztab główny zbuntowanych, zaskoczył środo­
wisko duchowne, które zaczyna czuć się dobrze w

nowym systemie władzy” — pisał na marginesie te­
go wydarzenia francuski miesięcznik „Le Monde
Diplomatięue” w maju 1976 r. — „Zwłaszcza arcy­
biskup Sajgonu wyraził ubolewanie, iż można było
„wykorzystać religię i instytucję religijną dla prze­
ciwstawiania się rewolucji oraz dld jej sabotoioa-
nia”.

Jednoznaczne stanowisko arcybiskupa Miasta
tło Chi Minh’a, a także działalność grupy postę­
powych katolików, którzy jeszcze w okresie rzą­
dów Thieu i amerykańskiej interwencji wiązali

swą przyszłość ze zwycięstwem Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego, w poważnym stopniu przy­
czyniły się do przyspieszenia procesu reorienta­
cji wietnamskiego Kościoła, przez z górą dwa
dziesięciolecia poddawanego antykomunistycznej
indoktrynacji. A także do szybszego niż się było
można spodziewać uregulowania stosunków mię­
dzy władzami Socjalistycznej Republiki Wietna­
mu a Kościołem. Zbliżenie stanowisk w .wielu
podstawowych, związanych z odbudową i zjedno­
czeniem wyniszczonego wojną kraju, z włącza­
niem się katolików w nową, społeczną i polity­
czną rzeczywistość było zresztą tym łatwiejsze,
iż władze od samego początku stosowały wobec
Kościoła katolickiego polityką wyciągniętej do
pojednania dłoni. Dał temu m. in. wyraz premier
Pham Van Dong przeprowadzając szczere roz­
mowy z dostojnikami Kościoła (m. in. w listopa­

dzie 1976 r. przyjął arcybiskupa Miasta Ho Chi-
MinłTa i jego nowego koadiutora Nguyen Ngo
Quaong’a) i określając wyraźnie stanowisko rzą­
du:

„Kiedy kraj został zjednoczony, wspólnym obo­
wiązkiem wszystkich obywateli jest praca dla jego
bogactwa i potęgi. Niech więc i Kościół uczestniczy
i - odbudowie i budowie w ramach zjednoczonego

frontu narodowego”.
OŚCIOL NA POŁUDNIU bardzo szybko roz­
począł pracę zmierzającą do włączenia się w

nurt nowych przeobrażeń. Już wkrótce po
wyzwoleniu, arcybiskup Nguyen Van Binh prze­
kazał do dyspozycji władz pozostające pod zarzą­
dem Kościoła katolickie szkoły średnie. Pracę fi­
zyczną wprowadzono w zakonach i seminariach
duchownych. („Seminarzyści w trakcie pobiera­
nia nauki powinni poznać prawdziwe życie wszy­
stkich sfer społecznych” — stwierdzał w związku
z tym jeden z dokumentów kościelnych). Wielu
duchownych, wśród nich znany ze swej akty­
wności o. Phan Khac Tu, wzięło czynny udział
w zakładaniu spółdzielni, w pracach irygacyj­
nych. przy budowie fabryk. Inni — pomagali
władzom rewolucyjnym w umacnianiu nowej
administracji. (B. kapelan lewicowej organizacji
młodzieżowej JOG. Troung Ba Can został jednym
z zastępców burmistrza Miasta Ho Chi MinlTa).

Wielu katolików czy obserwatorów zagranicz­
nych pamiętających atmosferę Sajgonu sprzed
wyzwolenia mógł zaskoczyć widok arcybiskupa
stojącego obok przedstawicieli władz rewolucyj­
nych na honorowej trybunie, przed którą w wie­
lotysięcznym pochodzie maszerowali także za­
konnicy i księża niosący w rękach portrety Ho
Chi Minh’a. Zarówno przecież to symboliczne
wydarzenie, jak liczne fakty z codziennego życia
dowodziły, że Kościół katolicki, w Wietnamie w

realistyczny snosób ocenił nową sytuację,, że pra­
gnie. znaleźć dla siebie miejsce w nowym, zjed­
noczonym, socjalistycznym kraju. A o tym. ze

jest to droga świadomie wybrana i konsekwen­
tnie realizowana, mogą świadczyć także i póź­
niejsze. oficjalne wypowiedzi najwyższych do­
stojników wietnamskiej hierarchii.

W 1976 roku arcybiskup Miasta Ho Chi Mir.łfa
w wywiadzie dla grupy francuskich radiowców
oświadczył;

„Duchowni archidiecezji sajgońskiej starają sią
przystosować, jako obywatele, do nowej sytuacji
wynikłej z wyswobodzenia kraju. Wynika stąd ko­
nieczność wielu modyfikacji, zwłaszcza w dziedzi­
nie dawnej mentalności. Czas zagoi rany, zbliży u-

mysły i serca w pracy nad wspólnym dziełem, ja­
kim jest budowanie kraju nareszcie wolnego od

wszelkiej obcej hegemonii. (..) Drugi Sobór Waty­
kański oraz główne wyty czne Kościoła ostatnich lat

dotyczące dowartościowania człowieka i rzeczywi­
stości doczesnej mogą, pomóc nam, katolikom wiet­
namskim w pełnym zaangażowaniu w naszej Oj­
czyźnie na rzecz wspólnego jej budowania i służe­
nia jej (...) Katolicy nasi mają możliwość, w zmie­
nionych warunkach, pogłębienia swojej wiary, o-

czyszczenia jej. Jest to cenna okazja do odkrycia, ie
można przeżywać chrześcijaństwo w kraju socjali­
stycznym”.

Z szerokim oddźwiękiem spotkało się też prze­
mówienie arcybiskupa Binha w czasie V Synodu
Biskupów w Rzymie w październiku 1977 r.

„W czerwcu 1916 r„ po zjednoczeniu kraju, bisku­
pi Wietnamu jednomyślnie i jednoznacznie wystąpili
z apelem do katolików o współudział w budowie
nowego społeczeństwa. Uważamy, że dokonując tego
wyboru, nic zrobiliśmy żadnej rewolucji w Kościele,
lecz postępowaliśmy ca’kowicie zgodnie z konstytu­
cję soborową „Gaudium et. Spes”. Dla nas bowiem
współpraca z ateistami, w duchu II Soboru, oznacza
konkretne życie w środowisku stworzonym przez
komunistów i budowanie wraz z nimi nowego spo­
łeczeństwa”.

Niedawno,
w maju br. w komunistycznym

dzienniku włoskim „Unita” ukazał się wy­
wiad ż arcybiskupem Nguyen Van Binh.

Stwierdzając na wstępie: „jesteśmy katolikami,
ale przede wszystkim jesteśmy Wietnamczyka­
mi", dostojnik Kościoła powiedział: „Po trzech
latach współżycia pod kierownictwem partii ko­
munistycznej zdajemy sobie snrawę. że mimo
różnic ideologii i światopoglądów, katolików i
komunistów łączy ta sama troska i ta sama chęć
pracy na rzecz pomyślności i szczęścia wszyst­
kich (...) W systemie socjalistycznym marny
sprzyjające warunki do realizacji wskazań So­
boru i synodów biskupów”.

ł) Koadiutor — biskup pemwnii-jr r. prąwem
o«sji.



GAZETA pwludnidwa stf. ISOBOTA, NIEDZIELA, 24, 25 CZERWCA 1978 R. — NR 1431

ZE WSI NA UNIWERSYTET

w Okresie prac w polu wzrasta absencja, — mówi dyrektor _

One pracują, dużo pracują. Czyżby rodzice nie doceniali ich
nauki, ze zatrzymują je w domu do pomocy? Dyrektor próbuje
zrozumieć ich sytuację, Wieś się wyludnia, niektórzy nie radzą
sobie z prowadzeniem gospodarstwa.

'* „Przeglądzie Oświatowo-Wychowawczym” Nr 2 z 1975 r.

ukazał się artykuł Elżbiety Nytko i Jauiny Wójtowicz-Piętki pt.:
„PRACA I WYPOCZYNEK DZIECKA WIEJSKIEGO”. Zestal
napisany na podstawie badań, którymi objęto 370 uczniów klas
szóstych i ósmych z kilku powiatów b. woj. krakowskiego. Wy­
nika z nich, że szczególnie w powiatach górskich i rolniczych
obciążenie dzieci pracami w domu, w polu i w gospodarstwie
jest jeszcze bardzo duże, a czas wakacji jest dla większości
okresem wytężonej pracy fizycznej. Zaledwie ok. 30 proc, ko­
rzysta z zorganizowanych form wypoczynku, a na kolonie wy­
jeżdża ok. 13 proc, i to głównie z rejonów uprzemysłowionych.

W domach wiejskich, nawet tych nowych, wielopokojo­
wych rzadko jest wydzielony kąt do odrabiania lekcji, szafa,
czy choćby półki na książki — te obowiązki dziecka bywa­
ją przez starszych, zaabsorbowanych codzienną pracą spy­
chane na dalszy plan. Wiejska szkoła ma więc dodatkowe

zadanie — zapewnić dziecku w swoich murach warunki do

samodzielnej nauki.

Jak z innych czasów...

W drodze, jadąc przez sąsiednią gminę trafiam do ośmio-
klasówki w Dąbrówkach Breńskich. Niewielka szkółka. Już
po lekcjach, klasy puste. Sprzątaczka wymiata z kątów
śmieci. Zza środkowych drzwi dostaje się woń gotowanego
obiadu.

Otwiera je starsza kobieta, na mo.ią prośbę szuka dyrekto­
ra szkoły Andrzeja Stafińskiego. Ten jednak nie od razu

wpada w tok moich wątpliwości. „O studia chodzi? Przecież
już od wielu lat mówi się wyłącznie o rekrutacji do szkół
zawodowych, zwłaszcza rolniczych, budowlanych, górni­
czych”. Ja upieram się jednak przy najzdolniejszych, pytam
o ich losy.

W szkole tej jest 122 uczniów, w ub. roku na 17 absol­
wentów ósmej klasy do LO poszły 4 dziewczynki, a 1 do
Liceum Wychowawczyń Przedszkoli, zaś pozostali do szkól
zawodowych. W poprzednim roku na 15 kończących ósmą
klasę do pełnośrednich szkół dostały się 3 osoby. Z nich
oczywiście nie wszyscy dotrwają do matury, otrzymają dy­
plomy dojrzałości, a po indeks sięgną tylko nieliczni.

„Od 1972 roku, odkąd jestem w tej szkole na studia poszło
4 naszych uczniów” — mówi dyrektor. Dlaczego tylko tylu? —

pytam. „Studia, to sprawa niełatwa — wyjaśnia — rodzice pa­
trzą, by dziecko jak najszybciej skończyło szkole i podjęło prace.
Wiedzą, że z dobrym zawodem zarobi nie mniej niż magister”.

Szkoła szkole nie równa

Dysproporcja między poziomem miejskich szkół, a wiej­
skich, szczególnie małych szkółek jest nadal duża. Gorsze są
także warunki nauki dzieci wiejskich, ich atmosfera domowa
mniej sprzyja kształceniu A egzaminy wstępne na studia —

dla wszystkich jednakowe. Dlatego nie zawsze wygrywają
walkę o indeks najzdolniejsi i najpilniejsi, ale często po pro­
stu ci lepiej przygotowani. Dodatkowymi punktami „za po­
chodzenie” nie wyrówna się wieloletnich braków w wy­
kształceniu.

Celem reformy oświaty, która rozpocznie się już we wrześ­
niu tego roku, jest właśnie zlikwidowanie dysproporcji w po­
ziomie nauczania między wsią, a miastem. Już w ostatnich kil­
ku latach, w okresie przygotowawczym do reformy zaszły pew­
ne zmiany, szczególnie w wiejskim szkolnictwie i w wychowa­
niu przedszkolnym, na którym opierać się będzie program dzie­
sięciolatki. Powstało wiele przedszkoli i ognisk przedszkolnych
— wychowaniem przedszkolnym objęto prawie wszystkich
S-latków. Co prawda, w miastach miejscem ich edukacji bywa
zwykle dobrze wyposażone przedszkole, zaś na wsiach — pro­
wizoryczne ognisko przedszkolne założone niekiedy w wyna­
jętej izbie, lecz fakt, że przed rozpoczęciem systematycznej
nauki wychowawca poznaje każde dziecko, przygotowuje je do
szkoły, pracuje nad wyrównaniem jego wad rozwojowych, by
wystartowało pomyślnie w pierwszej klasie, jest niebagatelny.
Wreszcie i na wsi przedszkole po raz pierwszy uznane zostało
za placówkę niezbędną.

Powstają na wsi szkoły gminne — początek pełnowartoś­
ciowych szkół dziesięcioklasowych, nowoczesnych, wyposa­
żonych nie gorzej niż miejskie. Mają w nich uczyć nauczy­
ciele z wyższym wykształceniem. I tu dysproporcja jest jesz­
cze widoczna — w mieście jest znacznie więcej nauczycieli
z dyplomami wyższych uczelni niż na wsi, lecz trzeba przy­
znać, że dzisiaj magister w wiejskiej szkole nie należy juz
do rzadkości. Natomiast likwidacji ulegają małe szkółki. No.
w Krakowskiem już dziś ponad 90 proc, uczniów szkól pod­
stawowych uczy się w szkołach z. obsadą siedmi-i (i więcej)
nauczycieli.

OŚWIATA WIEJSKA równa w górę, obejmując swym
oddziaływaniem także środowisko dorosłych. Może
wreszcie te dzieci wiejskie, które uczyć się będą w

zreformowanej szkole, będą miały nie gorsze warunki życio­
wego startu, niż ich rówieśnicy w miastach. Byłby to sukces
nowego systemu edukacji na miarę historyczną. A wtedy
niech na progu wyższych uczelni toczą z młodzieżą wywo­
dzącą się z innych środowisk walkę o indeks jak równi z

równymi, niech w tej walce wygrywają najzdolniejsi, naj­
pilniejsi.

PROWADZENIE
BADAŃ W KOSMOSIE

STAŁO SIĘ DZIŚ KONIECZNOŚCIĄ
NIE TYLKO DLA MOCARSTW, ALE

TAKŻE DLA KRAJÓW ŚREDNICH, A NA­
WET MAŁYCH. Przemawia za tym szereg
argumentów. Sztuczne satelity ziemi stały się
bowiem powszechnie stosowanymi narzędzia­
mi pracy w meteorologii, łączności i nawi­
gacji, geodezji, badaniu zasobów Ziemi. Pod­
stawowy jednak motyw prowadzenia badań
kosmicznych stanowi ich rola poznawcza.
Nie tylko stwsrzają one zupełnie nowe moż­
liwości rozwoju takich dyscyplin, jak: geo­
fizyka, astrofizyka, fizyka ośrodka między­
planetarnego, ale przez swój interdyscypli­
narny charakter stymulują rozwój wielu in­
nych działów nauki.

Eksperymenty i obserwacje w przestrzeni
kosmicznej przeprowadza się w warunkach
ekstremalnych, powstaje więc konieczność sto­
sowania nowych materiałów, ulepszonych kon­
strukcji oraz zastosowania najdoskonalszej te­
chnologii. Przez wieki całe potrzeby wojny,
ataku i obrony miały decydujące znaczenie dla
podniesienia poziomu w wielu gałęziach tech­
niki. Chyba po raz pierwszy w historii motyw
pokojowego wyścigu w poznaniu odległych za­
kątków Wszechświata stał się motorem rozwo­
ju najbardziej zaawansowanych technologii.

PROF. DR STEFAN PIOTROWSKI

WIELKA
SZANSAi
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POLSKA A INTERKOSMOS

W sposób zresztą jeszcze bardziej bezpo­
średni eksperymenty kosmiczne stwarzają
nowe możliwości technologiczne. Satelity i
stacje kosmiczne mogą być wykorzystywane
bowiem jako laboratoria badawcze, gdzie w

niemożliwych do osiągnięcia na Ziemi wa­
runkach nieważkości, ewentualnie wysokiej
próżni, można prowadzić prace w dziedzinie
badań materiałowych, fizyki plazmy oraz

biologii i medycyny.
ŚRÓD KORZYŚCI poznawczych, uzy­
skanych dzięki badaniom kosmicznym,
na pierwszym miejscu znajdują się

zdobycze astronomii. Dla poznania Wszech­
świata ma zasadnicze znaczenie to, iż sztu­
czne satelity krążą ponad naszym ziemskim
niebem; możemy zatem spojrzeć w przestrzeń
w promieniach nie dopuszczanych do po­
wierzchni Ziemi przez atmosferę. Taką do­
meną promieni obserwowaną tylko z prze­
strzeni kosmicznej są promienie rentgenow­
skie, zwane przez astronomów promienia­
mi X. Nieba rentgenowskiego nikt nigdy nie
widział. A tymczasem osiągnięcia w dziedzi­
nie astronomii w promieniach X są chyba

jednym z najważniejszych osiągnięć ostatnich
lat w zakresie badań podstawowych. Odkry­
ły one strukturę superciężkich gwiazd, co

stwarza dla fizyków teorytyków zupełnie
nowe szanse testowania podstawowych praw
fizyki, np. teorii grawitacji.

Ten jeden tylko przykład nasuwa pytanie, ja­
kie były skutki nieprow^adzenia badań kosmicz­
nych. Należy zdać sobie sprawę, iż badania ko­
smiczne z natury rzeczy mają charakter glo­
balny i mogą być rozwijane tylko w ramach
szerokiej współpracy międzynarodowej. Jest nie
do pomyślenia rozwój łączności satelitarnej czy
meteorologii korzystającej z obserwacji z sate­
litów i sond opartej tylko o eksperymenty prze­
prowadzane w ramach jednego kraju. Jedno jest
niebo nad Ziemią, i nie ma na nim granic mię­
dzy krajami, a ściślej: nie ma granic na wyso­
kości powyżej 80—100 km.

Otóż prawdziwa współpraca międzynarodo­
wa jest możliwa tylko na zasadach partner­
stwa. Rezygnacja z własnego udziału pozba­
wiłaby dany kraj nie tylko większości ko­
rzyści, jakie płyną z rozwoju łączności sate­
litarnej, meteorologii kosmicznej, zdalnego
badania zasobów Ziemi czy nawigacji sateli­
tarnej, ale nie pozwoliłaby też we właściwy
sposób użytkować wyników badań kosmicz­
nych prowadzonych w innych krajach, bo na

to, by te badania właściwie wykorzystać, po­
trzebni są eksperci właściwie wykształceni.
Mówiąc przykładowo: nie na wiele przyda się
w jakimś kraju zakup licencji na produkcję
samochodów, jeżeli nie ma inżynierów o od­
powiednich kwalifikacjach.

JEST WIELKĄ SZANSĄ dla całości pol­
skiej nauki, przede wszystkim dla fizyki
kosmicznej, a także dla meteorologii, łącz­

ności, zdalnego badania zasobów Ziemi, iż
Polska mogła włączyć się aktywnie w świa­
towy rozwój badań kosmicznych przez ucze­
stnictwo w programie krajów socjalistycz­
nych INTERKOSMOS. W programie tym,
dzięki udostępnieniu przez ZSRR środków
transportu kosmicznego, Polska może prze­
prowadzić własne eksperymenty w przestrze­
ni kosmicznej, wysyłać tam własnych
kosmonautów, a także wykorzystywać mate­
riały otrzymywane przez innych partnerów
współpracy INTERKOSMOS.

Pełne partnerstwo — łącznie z udziałem pol­
skich specjalistów w lotach kosmicznych — rea­
lizacji programu INTERKOSMOS, ścisła współ­
praca ze specjalistami tak zaawansowanego
w badaniach kosmicznych kraju jak ZSRR za­
pewnia Polsce pełne wykorzystanie tych wszy­
stkich możliwości w badaniach podstawowych
i aplikacyjnych, jakie stworzyło naukowcom,
technikom, inżynierom wyjście poza atmosferę
Ziemi, w przestrzeń kosmiczną.

LESZEK A. MOCZULSKI jest szczególnym poetą: z zamiłowaniem
kompromituje on wartość słów. Jego „Narzędzia i instrumenty" (Wy­
dawnictwo Literackie, Kraków 1978, ilustracje Jana Sawki) wcale nie
tajemnym sposobem odnoszą się do tego, co przeciętny człowiek wie
o rzeczywistości, o poezji, o wartości słowa. Z tych też powodów
rozpatrzymy ostatni zbiór wierszy autora — z trzech przytoczonych
punktów widzenia.

PO PIERWSZE: egzystencjalna war­
tość poezji Moczulskiego świadczy o

pesymizmie twórcy. Jest to, ogólnie
rzecz btorąc, określenie postawy czło­
wieka jako niemożności. '„Mówcie do
ściany... jesteście niesłyszalni...” — oto

fragment ze wstępnego wiersza zbio­
ru. I tak przez cały czas, przez „Głos",
„Różę”, w którą mamy naiwnie uwie­
rzyć, przez „Ikara”, który nie chciał
skrzydeł i nie chciał złudzeń, czy
przez „Glos”. W tym jednym właśnie
wierszu można by się doszukać jakiejś
próby wyjścia z beznadziejności. Je­
śli bowiem Moczulski iv utworze „Na­
rzędzia 4 instrumenty” mówi o tych,
którzy oddają siebie na ofiarę — i o

tych, którzy widząc bezsens tej ofiary,
powstrzymują ich — to łatwiej można
zrozumieć te smutne wiersze jako wo­
łanie o wiedzę, o samoświadomość.
Rzeczywistość otaczająca współczesne­
go Polaka, pojęta szeroko; łącznię »

naszą rzeczywistością historyczną, sta­
nowi motyw wstrząsających wprost
„Kurantów”. Moczulski daje tam prze­
gląd kolejnych upadków naszej Oj­

czyzny, od Targowicy poczynając. I

doprawdy nie wiem, czy jest to wiersz,
czy esełj, czy proza poetycka? Ale
prawda tego utworu zamyka się w

jego istotnych treściach: poeta
milknie wobec ogromu zbrodni, którą
potem ćhcą Rejtanowie, Werriyhory,
Mickiewiczowie i Chopinowie napra­
wiać, odwracać.

PO DRUGIE: Moczulski wie, na czym
polega poezja. Nie szuka więc, tanich
efektów, łatwych rytmów: Sens linijki
wierszowej przepływa do następnej
gładko, ale też i wymaga pilnej lek­
tury. Oto przykład:
D» którego pokolenia mnie zaliczycie?
Bez skrzydeł ezy bez oklasków?
Jakim mnie zobaczycie?
Z jakim wyrazem twarzy?

Wszystkie pytania są tu odrębnością
i wszystkie łączą się w istotnym sen­
sie. Wyraźny lęk twórcy, który nie
chce się stać ani tłem, ani płonącą po­
chodnią historii, hamuje niejako eks­
presję poetycką.

NA WSTĘPIE kilka słów o bohaterach tej szokują­
cej awantury, z których tylko jeden, a mianowicie
Franciszek Ksawery Branicki, późniejszy hetman

wielki koronny, czołowa postać Targowicy i główny
sprawca ostatniego rozbioru Rzeczypospolitej szla­
checkiej „zasłużył” sobie był na jednoznacznie nega­
tywny osąd potomnych. Natomiast drugi, żyjący w la­
tach 1725 — 1793 Giovanni Giacomo Casanoya, raczej
niesłusznie przeszedł do historii jako godny potępienia
awanturnik, zawodowy uwodziciel kobiet i karciarz-
hazardzista.

Niezależnie bowiem od swoich przywar, był on czło­
wiekiem wszechstronnie uzdolnionym, absolwentem wy­
działu prawa padewskiego uniwersytetu, przyjacielem
wielu wybitnych ludzi swej epoki, przede wszystkich zaś
wcale dobrym pisarzem, autorem bulwersującego do dzi­
siaj opinię publiczną pamiętnika, w którym zawarł nie
tylko barwną kronikę swojego życia, lecz także w znacz­
nej części fascynujący obraz swoich czasów.

W chwili przyjazdu do Warszawy jesienią 1765 r.

Casanova liciyl lat 40
i poważnie myślał o korzystnym urządzeniu się ot

dworze świeżo upieczonego polskiego monarchy. Z' po­
czątku wszystko wskazywało na to, że, Stanisław August
nie zawiedzie oczekiwań słynnego wygnańca z Wenecji.
Od razu bowiem przypadł królowi do serca, co m. in.
znalazło swój wyraz w prowadzonych wspólnie ..konden­
sacjach przy toalecie”, gdzie — jak wyznaje C. w pamięt­
niku — rozmawiali z królem „o wszystkim”, przede
wszystkim jednak o sprawach teatralnych, jako iż ro­
dacy C.. aktorzy włoscy, odgrywali wtedy (przed Bogu­
sławskim) w życiu teatralnym stolicy pierwszoplanową
rolę.

Skądinąd wiadomo, że Casanoea parał się także
układaniem wcale zgrabnych sonetów oraz prowadził
po swojemu intensywny tryb życia, będąc zaprasza­
nym do wielu magnackich domów.

Wszystko to pokrzyżować i na zawsze przekreślić
miał ów jego nieszczęsny pojedynek z ulubieńcem
króla Braniekim z 5 marca 1766. A oio historia lei
awantury, przypomniana ostatnio przez prof. R. Kale­
tę w tomie szkiców „OŚWIECEŃI I SENTYMENTAl
NI" (Ossolineum).

PO TRZECIE: Moczulskiego dener­
wują banalne treści, jakie wtłaczamy
w słowa. Przeto je kompromituje.
Przytoczona „Róża” nie jest różą. Nie
chce w nią uwierzyć. Kurtynę podnosi
poeta w „Powrocie do równowagi” po
to, aby pokazać „jak polowaliśmy;
(jak) wziąłem udział w nagonce. W
„Hymnie mrówki do mnie” ostrze no-

No właśnie. Dopóki oddycham, ezuję
wartość słów, którymi poeta porusza
moją wyobraźnię. Treść wierszy pły­
nie ku mnie również za pośrednictwem
tradycji, która i mnie, i Moczulskiego
zrodziła.

„Dopóki oddycham” dopowiedzmy —

oznacza wartość życia samego. Poeta
nie ucieknie od historii — udowodnił

OLGIERD JĘDRZEJCZYK Lektury poetyckie
' ' •■• •• •

*

WARTOŚĆ SŁÓW
ża graniczy z pojęciem sprawiedliwoś­
ci dziejowej. Twórca layplątać chce
słowa z ich starych, wyblakłych zna­
czeń. W tym miejscu i rzeczywistość,
i sprawozdawca poetycki nie zgadzają
się z poetą. Ten pojedynek musi on

przegrać, bo wszyscy rozumiemy te
słowa poprzez nasze codzienne do­
znania. Zaszczyt to dla poety współ­
czesnego, jeśli umie walkę podjąć i
tale z honorem ją przegrać. Dowód:
I czy to jest życie
czy leż umieranie,
naprawdę lego nie wiem z całą

pewnością
dopóki oddycham.

to w „Białych spadochronach”. Prze­
nośnia jest przejrzysta:
A kiedy nasze manekiny będą miały

zupełnie naturalne ręce
i śmiech bez żadnych podstaw
śmiesznie poruszy nasz podbródek

DLATEGO WIERZĘ w Szlachetność
intencji Moczulskiego. On tylko chce
na chwilę, czy przez chwilę przerazić
nas, nie rezygnując z prawa do śmie­
chu bez podstaw. No, nie tak do koń­
ca. Oddycham, przeto rozumiem, -i*
żyję. Tak, jak nasz poeta: I jak on,
nie mam złudzeń co do trwałości na­
szych dokonań. ,

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Polcdynck
Kaleta oparł się m. in. „na pliku doniesień wybra­

nych z. korespondencji Marianny z Kąckich Potockiej”.
Przypomnijmy fragment tychże, dotyczący

strzelaniny z 5. III. 1766 r.

... Dzisiaj tu niespodziewany był pojedynek między
JW Panem Braniekim, podstołim koronnym, i Włochem
Kaz.anowe nazwanym, którego takowa była racja: Wczo­
raj była komedia polska, gdzie ten Wioch z jedną tanecz­
nicą w loży się znajdował. JW Pan Branicki, przyszedłszy
do loży podpity, pyta się Włocha, jak mu się tanecznica
podoba. Ten odpowiada, że bardzo. JW Pan Branicki da­
lej się go pyta, czyby ją chciał jemu odstąpić. Włoch od­
powiedział: Ja się JW Panu nie będę przeciwił i odcho­
dzi. W odchodzeniu powia.-a JW Pan Branicki do tanecz­
nicy: Dobrze, że odchodzi, boby kijem byl wziął. To Włoch
dosłyszawszy, wraca się nazad do loży i pokazuje ręką
na szpadę. Był to gest jednoznaczny a konsekwencją
zajścia byl ów odprawiony na Woli pojedynek..... Strzelał
pierwszy JW Pan Branicki, trafił Włocha w lewą rękę,
ale nie bardzo zranił. Włoch potem strzelając, w brzucho
J\’> Pana Branickiego samo trafił...”

Jak było do przewidzenia, pojedynek lekkomyślnego
Wenecjanina z wpływowym magnatem, który zresztą
i•'•chlo powrócił do zdrowia, wywoła! w Warszawie
głośne echa w postaci wystąpień przeciwko przebywa­
jącym w stolicy Włochom. O najgłośniejszym z nich
wspomina w liście do M. Potockiej jej warszawski ko­
respondent:

... Po tym kazusie imć pułkownik Byszewski (przyja­
ciel Branickiego, przypisek \VB.) chciał się na Tornatysie

(dyrektorze „Komedii" włoskiej) zemścić, rozumiejąc, że
Casanoua od niego był podmówiony. Poszedł do jego stan­
cji z pistoletem i strzelił do niego, lecz szczęściem chy­
bił..."

WPRAWDZIE Byszewski został za swój wyczyn po­
zbawiony oficerskiego stopnia, ale pod naciskiem
opinii publicznej król nie zastosował przeciwko

niemu przewidzianych prawem sankcji (pbjedynki były
wtedy w Warszawie zakazane). Również w stosunku do C.
odstąpiono od przewidzianego prawem postępowania, ale
o jego dalszym pobycie w Warszawie nie mogło już być
lilow y.

WŁAŚCIWIE
to mógłbym się wymgdriać i pozy­

cji starego i znudzonego bywalca teatru, który
li tylko z obowiązku recenzenckiego (tudzież

przyzwyczajeń) musi także uczestniczyć w widowis­
kach dla dzieci.

Nie dość, że mnie już nie interesują bajeczki, przypowiast­
ki oraz pseudonaiwne mrugania okiem inscenizatorów —

jakoby wszystko co dzieje się na scenie (i poza nią) na­
prawdę dotyczyło praw wyobraźni maluchów, czy ich skali
pojęć — to' jeszcze mam klaskać w dłonie i uśmiechać się
Wbrew sobie! Gdym pozbawiony zabawy, która — wiado­
mo — nawet przy wszelkich oznakach zbliżającego się nie­
uchronnie zdziecinnienia (w moim wieku) nie ode mnie
przecież wymaga najczulszej chłonności odbiorczej...

Mógłbym tedy napisać od razu, że najnowszy ■spektakl
Teatru Groteska O czym szumią wierzby Kennetha Graha­
mem wydaje mi się mało zrozumiały dla dzieci, a nieco nu­
dnawy dla starszych, którzy dzieci już mają, lub będą mie­
li. Mógłbym też — używając chytrego wybiegu — wspom­
nieć, że za to przekład Marii Godlewskiej ogromnie mi sję
podoba, choć nie znam oryginału angielskiego — co w koń­
cu nie jest ważne, jeśli po polsku brzmi ładnie i składnie.
Rym jest mój, ale niezamierzony. Dalej, mógłbym uznać
adaptację Zofii Mikulskiej (którą cenię i podziwiam za cie­
kawe pomysły kabaretowe, również adresowane do naj­
młodszej widowni) jako literaturkę sprawną warsztatowo
— w sensie pomysłu na widowisko. Trochę filmowe. Ale
mógłbym też wytknąć i adaptacji, i jej następstwom insce­
nizacyjnym, dwa — zdawałoby się ■— przeciwstawne nie­
dociągnięcia: skrótowość oraz dłużyzny. Skrótowść nie poz­
wala’ bowiem śledzić toku fabularnego, czyli wytłumacze­
nia TYTUŁU/_ o czym mianowicie szumią te sceniczno-
pcwieściowe wierzby (choć w powieści raczej jasno szumią
słowami autorskimi), natomiast skrót narracji przeniesio­
ny w rozbudowany obraz, zaczyna się — wbrew intencjom
twórców widowiska — dłużyć. Tu. oczywiście nie mógłbym
wypowiadać się w imieniu maluchów, bo a nuż mają inne

odczucia, ale sądząc po reakcjach sali, akurat w tych mo­
mentach, gdy długo sam nie wiedziałem: czemu dany
skrót mi się dłuży — widownia kwitowała to albo wymow­
nym milczeniem, albo szumem (nie wierzb) zdradzającym
zniecierpliwienie.

Opowieść
sceniczna Mikulskiej nie sprzeciwia

się intencjom autora. Ten zaś (w powieści) mimo, że
stara się mówić o uogólnionym świecie zwierząt i lu­

dzi — mówi jednak o tym wszystkim, z bardzo konkretną
podbudową anglosaską. Czyli, że zwierzątka ujawniające
chęć poznania świata (człowieczego) odkrywają gc poprzez

realia brytyjskie. Ostatecznie trudno się dziwić, bo autor

jest Anglikiem. Jednakże ów angielski klimat utworu jak­
by nieco zawęża uniwersalizm odbioru jego książki. Tym
więcej, że specyfika humoru synów i córek Albionu ''óżni
się czasem znacznie od poczucia tegoż humoru gdzie in­
dziej. A jeśli ma zabrzmieć dowcipnie, oraz z pożytkiem
dla nie-Anglika, trzeba przynajmniej oswoić się z jej cha­
rakterystycznymi cechami. Wymaga to przygotowania
lekturowego. Często nawet i ono nie wystarczy o czym moż­
na się było przekonać na terenie prezentowanego u nas do­
rosłego teatru angielskiego (pomijając klasyką z Szekspirem
na czele), za to śledząc los niektórych sztuk współczesnych,
jak choćby Morze w Teatrze im. J. SłpwagkiegOs

Ej, czyżbym nie posunął się za daleko w refleksjach —■
odbiegając od sztuczki, w końcu nie roszczącej sobie pre­
tensji do rozwarstwiania niuansów poznawczych świata
przy pomcy filuternej kolorystyki ironicznych spadkobier­
ców Wilde’a i Shawa — aby dodatkowo „mieszać” w gło­
wach naszych, polskich pociech?

MOŻE TO i PRAWDA, więc nie będę strzela! z armat
do wróbli. Jeśli zatem Mikulska wzięła już na warsz­
tat teatralny tą wcale uroczą historyjkę o Krecie c i fi­

ka w y rn życia poza jego podziemną, a więc ciemną egzys-

lencją i zaprowadziła go ku Borsukom, Szczurom, Ropu­
chom. oraz całej prawie zbiorowości fauny na Ziemię, (z
jej urokami i cieniami — w domyśle ludzkim) to wzięła
ją z całym bagażem autorskim. I mimo obcego klimatu psy­
chicznego, stworzyła na scenie pouczającą lekcję rozróżnia­
nia rzeczy dobrych od złych, poważnych od śmiesznych,
małych od wielkich, a nawet podejrzanych od czystych mo­
ralnie. Zmontowała więc swego rodzaju kabarecik, który
— acz nie zawsze przyswajany pojęciom dzieci — ma prze­
cież sporo walorów już tylko w samej urodzie lalkowo-
maskowe.i bohaterów zwierzęcych, bajkowych — a przypo­
minających światek ludzki. Kabarecik może, oczywiście nie
Ml peteh ojldziąłać aa 3iry.ot>jażnig dziecka — ale i nie

musi. Rozgrzeszmy tedy częściowo wygórowane ambicje
inscenizatorki, reżyserki i scenarzystki. Chciała więcej, niż
zniesie chłonność malucha. Za to podparła się znakomitą
scenografią i wyrazistością lalek, czy masek Kazimierza Mi­
kulskiego. On właśnie jakby ominął rafy i wiry a n g i e 1-
s k i e j opowiastki Grahame’a — dzięki nieprzegroteskowio-
nej, a dowcipnej formie plastycznej. We własnym stylu i
jednocześnie z zachwycającą prostotą wyrazu artystyczne­
go. Wszystkie te figurki zwierzęco-kukiełkowe a zarazem nie
odbiegające od spojrzenia dziecka na ich zewnętrzny kształt

-czy „ustrój wewnętrzny” — wprowadziły akcenty wido­
wiskowości ponad rwany tok fabularny. Na skutek tego
angielszczyzna spektaklu przestaje dominować, ponieważ
obrazy przytłumiają, nie zawsze zrozumiałe do końca treści,
■/.których to treści znaczna część bardziej mogłaby śmieszyć
dorosłego widza, aniżeli bawić i podniecać wyobraźnię
dziecięcą.

N AJBARDZIEJ jednak — i to warto zaakcentować — wy­
bija się w spektaklu ton żartobliwie poetycki, co sprawia,
że w ostatecznym rachunku udało sią Mikulskiej wywo­

łać więcej pozytywnych wrażeń scenicznych, aniżeli mogło 1»
wynikać z samej konstrukcji powieściowej przeróbki. I trochę
przesadzonego dydaktyzmu. Dzieci bowiem chłoną. przede
wszystkim klarowne przygody naiwnego Kreta, ganią zaś
cwaniackie porywy Ropucha i znajdują w więzi przyjacielskiej
borsuczo-szczurzo-kreciej sporo dobrze pojętej solidarności
działania przeciw krzywdzie czy wybrykom podstępnych kun.
Sprzyja temu sugestywna gra głównych aktorów w maskach
i przy pomocy kukiełek (Kret — Krystvna Januszkiewicz, Ro­
puch — Andrzej Rausz i Jolanta Giustiniahi, Borsuk — Fran­
ciszek Puget oraz Szczur — Gerard Zdziechov icz). W pozosta­
łych rolach występują: Z. Swigoń, T. Walczak. G. Skotnicka,
H. Szymańska, E. Sierpińska, J. Ulatowska i J. Karcz — nie­
jednokrotnie w sposób zabawny stwarzając małe kreacje aktor­
skie zwierząt z cechami ludzkich słabostek.

Milo brzmi muzyka skomponowana przez Adama Walaoiń-

•kiego, s podkreślana-sprawną plastyką ruchu pod nadzorem
Jacka Tomasika.
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JURIJ GORIACZEW

SOLIDAR­
NOŚĆ.'

(AP „NOWOSTI" DLA „GP'j

W haśle, pod którym odbywać sie bę­
dzie XI Światowy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów, w Hawanie, jest mocne słowo —

solidarność!

Włffśtiie solidarność zdolna była- powstrzymać
agresora. nawet w tali okrutnej wojnie, jaką była
wojna wietnamska. Również dzięki solidarności
zdołano wyrwać wielu patriotów z rąk oprawców
chilijskich. To właśnie ona potrafi zjednoczyć ludzi
i zapobiec rozpętaniu nowej wpjny j światowej.

Przeciwnicy ruchu festiwalowego usiłują -wmó­
wić młodzieży świata, ,że festiwale to ..komuni­
styczne knowania”, że uczestniczą w nich ludzie
tylko o określonych poglądach. „Knowania” są,

n-zywiście. bzdurą, natomiast. przeciwko twierdze­
niu o określonych poglądach młodych ludzi uczest-

nwząrych w fistiwalach nie ma potrzeby protesto­

B

wać. Ż reguły bowiem są to zdecydowani zwolen­
nicy pokoju i postępu.

Prawdą jest i to, że młodzi komuniści zawsze u-

czestniczyli w festiwalach, .ale nigdy nie byli oni

jedynymi uczestnikami. Na pierwszym i wszystkich
następnych festiwalach szeroko reprezentowanie by­
ły- organizacje polityczne, związkowe, kulturalne
i religijne całego -świata. O ile w.pierwszych trzech

festiwalach uczestniczyli przedstawiciele 1200—300

organizacji różnych kierunków, to w czwartym już
550, w piątym — 300, w szóstym — 1000 itd.

Zauważalny zwrot w nastrojach młodzieży
państw zachodnich, nastąpił to. ostatnim okresie.
Możliwe stało się podejmowanie praktycznych kro­
ków dla rozszerzenia sjery wspólnych działań, ko­
munistów, -socjalistiów, ■socjaldemokratów, ..libera­
łów, .radykałów,-- katolików i- chrześcijańskich de­
mokratów: Dowodem może być choćby udział tą-
pracach Międzynarodowego Komitetu Prz-ygoto-
wawctegb XI Festiwalu Rady. Europejskich JYcym-
dowych Komitetów Młodzieży oraz Międzynarodo­
wego Związku Młodych Socjalistów..

Osiągnięcie ruchu festiwalowego wyraża się rów­
nież w tym. że jest on popierany nie tylko przez
organizacje młodzieżowe _i studenckie, ale . także
przez wiele postępowych rządów, działaczy pań­
stwowych i społecznych, organizacje ‘międzynaro­
dowe. Organizacja Narodów Zjednoczonych Uważa
festiwale za wspaniałą możliwość wychowywania
młodego pokolenia w duchu pokoju-i postępu spo­
łecznego.

Tym razem festiwal po raz pierwszy przekroczy
ocean i odbędzie się poza Europą. Nię jest dziełem
przypadku, że m- miejsce festiwalowego, sp.otkańifs
wybrano kontynent 'południowoamerykański, sze­
roko znany z bogatych tradycji rewolucyjnych i

demokratycznych, z bohaterskich postaci .walczą­
cych o niezawisłość i równouprawnienie. Szczegól­
ne zaś -znaczenie ma fakt, że gospodarzem' festi­
walu. będzie właśnie Kuba — pierwsze państwo sn-

c alistyczne na Półkuli zachodniej. Delegaci XI F»-
stiwalu będą mogli sami zobaczyć sukcesy socja­
lizmu w warunkach Ameryki Łacińskiej.

Na- zakończenie kilka slow o tym. jak przygo­
towuje się do tego festiwalu młodzież radziecka.
Jednym z ważniejszych elementów- tych przygoto­
wań jest udział w tworzeniu międzynarodowego
funduszu solidarności, który młodzież z całego
Związku Radzieckiego gromadzi poprzez dobrowol­
ną pracę i różnego rodzaju akcje społeczno-kultu­
ralne. Np. we wszechzwlązkowym młodzieżowym
subotniku uczestniczyło ponad 50 milionów dzie­
wcząt i chłopców. Odbywają się konkursy różnych
zespołów twórczych. występy zespołów artystycz­
nych, akcje solidarności, młodzieży radzieckiej z

walką ich rówieśników w innych krajach.

■ CZY PORTUGALIA BĘDZIE MIAŁA WŁASNĄ NAFTĘ? —

Eksperci od poszukiwań ropy nie wykluczają tej ewentualności,
opierając się na wynikach przeprowadzonych badań geofizycz­
nych. Rząd portugalski rozważa obecnie sprawę udzielenia kon­
cesji na próbne wiercenia. Spodziewane są pozytywne wyniki,
które radykalnie mogą zmienić sytuację paliwowo-energetyczną
tego kraju, a równocześnie jego stan zadłużenia w bilansie płat­
niczym (deficyt ok. 1.5 miliarda dolarów w skali rocznej), wy­
nikły m. in. z pokrywania w 100 proc, zapotrzebowania na ropę
— importera.

H IV PARYŻU zarejestrowanych jest ogółem 3 miliony samo­
chodów osobowych, a zatłoczenie pojazdami powiększa dalszych
1.200 tysięcy wozów przyjeżdżających do stolicy Francji z ośrod­
ków prowincjonalnych. W mieście jest tylko 727 tysięcy miejsc
do parkowania, w tym jedna trzecia ogólnej ich liczby — przy
głównych arteriach francuskiej metropolii.

H NA PÓŁWYSPIE ARABSKIM, stanowiącym największy w

śniecie kapitalistycznym rezerwuar 'ropy naftowej, zalegają

gazą zabrał się rząd Zjednoczonych Emiratów Arabskich, pla­
nując niweczenie specjalnej firmy z udziałami koncernów ,.Ro-
yał Dutch Shell”, „Partek’- i Francaise de Petroles” oraz wy­
datkowanie 1,4 miliarda dolarów na związane z tym inwestycje.

H NOWY SIODEŁ ,.FIATA” wchodzi do seryjnej produkcji w

macierzystych zakładach tej firmy w Turynie. Nazwany „Bit­
nio”. — ma być konkurencją dla zachodnioniemieckiego „Golfa”,
produkowanego od paru lat masowo przez zakłady „Volkswa-
gea” w Wolfsburgu. ,.Ritrao” wyposażony został w silnik 1W«

eern, zapewniający sanioehodówń maksymalną szybkość 115

km/godz. i zużycie 8—9 litrów benzyny na 100 kilometrów.
„Fiat-Ritmo”, którego seria wytwórcza wynosić będzie od 1979

roku ok. ROB tysięcy sztuk rocznie, ma kosztować nie więcej niż

„Golf”.
■ POŁĄCZONY SYSTEM ENERGETYCZNY RWPG „Pokój”

dysponuje już jednolicie sterowanym z centrali w Pradze po­
tencjałem 85 tysięcy megawatów. W ubiegłym roku za pośred­
nictwem tego systemu dokonano różnokierunkowych przerzu­
tów, na. obszarze RWPG. 29 miliardów kilowatogodzin energii
elektrycznej. Przerzuty te traktowane są oczywiście jako nor­
malny import i eksport energii, rozliczany w dewizach.

R| ROLNICTWO DUŃSKIE uważane jest obecnie za najwy­
dajniejsze na świecie. Jak wynika s obliczeń FAO (ONZ-owska
Organizacja do spraw Wyżywienis i Rolnictwa), jeden duński
rolnik produkuje aktualnie żywność dla 115 ludzi. Całe duńskie
rolnictwo wytwarza środki żywności dla 15 milionów ludzi, tj.
dla ilości 3-krotnie przekraczającej zaludnienie Danii.

Wyjaśnienie upadku Majów?
Już kiedyś zdarzyło się, że społeczeństwo

o wysokiej cywilizacji dotarło do granic swe­
go rozwoju — i upadło. Poszlaki dla tej tezy
odkrył ostatnio amerykański agrobiolog
Gerald Olson, kiedy badał próbki gleby z

Jukatanu — rejonu byłego królestwa Ma­
jów. Nagle zniknięcie trwającej 1500 lat

kultury Majów było dotychczas zagadką dla
naukowców Olson przypuszcza, że przyczy­
ną tego załamania był po prostu brak żyw­
ności. Uprawiane przez Majów ziemie stały
się nieurodzajne, pozbawione wszelkich sub­
stancji odżywczych. Prawdopodobnie Majo-
wie, nie zdając sobie z tego sprawy i zmu­
szeni szybko rosnącą liczbą mieszkańców,
przez zbyt intensywną uprawę wyjałowili
swe ziemie — zapoczątkowując upadek swe­
go. imperium. Reszty dokonał już najazd
Azteków.

Kruszy lódl

Poduszkowce — zdaniem inżynierów ra­
dzieckich — będą mogły być stosowane w

charakterze... lcdołamaczy. W trakcie do­
świadczeń, przeprowadzanych ostatnio na

Morzu Białym okazało się, że wytworzona
przez rotory pojazdu poduszka powietrzna
wywołuje pod taflą lodu silne- fale, które de­
formują lód. Kruszy się on i nie. stanowi już
przeszkody dla statków nawet bez przeciw-
lodow.ego opancerzenia. Doświadczenia te

mają na celu utrzymywanie swobody .nawi­
gacji w rynnach portowych zagrożonych Jo­
dem oraz'na rzekach syberyjskich i odciąże­
nia w ten sposób lcdołamaczy.

Zaginał uran...

Władze amerykańskie ujawniły ostatnio
nowe, tajemnicze zaginięcie uranu. Około 25
funtów wzbogaconego uranu, jakiego używa
się do konstrukcji wybuchowych ładunków

atomowych, bez śladu znikło z zakładu

„Apollo” w Pensylwanii. Nikt nie wie, gdzie
podział się ten groźny materiał. A nie pier­
wszy to tego rodzaju przypadek. W . roku
1957 w „Apollo” zaginęło łącznie około 250 kg.
„bombowego” uranu „z powodu niedokład­
ności księgowania i pomiarów” — jak utrzy­
muje administracja. Prasa amerykańska, za­
alarmowana nowym zaginięciem wybucho­
wego uranu wyraża obawy, czy oby nie

wpadł on w ręce jakiegoś terrorystycznego
gangu, który pewnego dnia zaskoczyć- mógł­
by społeczeństwo amerykańskie atomów./.'-,
szantażem.

Konieę z gilotyną?
Francuski senator Edouard Bonnefous

wystąpił z wnioskiem zaniechania przez
francuski wymiar sprawiedliwości wyko­
nywania egzekucji gilotyną i zastąpienia
jej. zastrzykami z odpąwiędnimi. środka­
mi chemicznymi. Zdaniem senatora gilo­
tynowanie jest „barbarzyńskim i antyhu­
manitarnym sposobem wykonywania ka­
ry'śmierci, a Francja jest — jak wynika
z raportu ONZ — jednym z trzech krajów
na świecie (oprócz niej tylko Laos i Daho-
mej), w których stosuje się gilotynę”.

Przypomnijmy, iż gilotyna została skon­
struowana w XVI wieku, a jej projek­
todawcą był doktor Guillotin. Była ona

następnie ulepszana Po raz pierwszy we

Francji ścięto głowę gilotyną bandycie
Nicolas Jacpuesowi Pelletierowi. Ostatnia
tego rodzaju publiczna egzekucja odbyła
się we Francji w 1939 roku.

W REPUBLICE Federalnej Niemiec dzieje się
cos ważnego, coś, co w dalszej lub bliższej
przyszłości — może zadecydować o zmia­

nie całej dotychczasowej konfiguracji wewnątrz­
politycznej, wyznaczanej niezmiennie przez trzy
główne partie, Chadecję (CDU-CSU). Socjalde­
mokratów i Wolnych Demokratów.

Do takiego wniosku dochodzą obserwatorzy
Lbńskiej sceny politycznej po niedawnych wybo­
rach do parlamentów krajowych Hamburga i
dolnej Saksonii, które zakończyły się sensacyjną
klęską Wolnych Demokratów i dość niespodzie­
wanym — acz przepowiadanym przez niektóre
instytuty badania, opinii publicznej — umocnie­
niem: się tżw. „Zielonych Partii” — ugrupowań,
które przystąpiły do wyborów pod hasłami wal­
ki o ochronę naturalnego środowiska człowieka.
■Choć wyciąganie hardziej daleko idących wnio­

sków z totalnej porażki liberałów byłoby rzeczą
na pewno przedwczesną, nie sposób nie przyznać
pewnej racji tym wszystkim, którzy twierdzą, iż
cofnięcie dotychczasowego kredytu zaufania par­
tii Hansa Dietricha. Genschera jednocześnie w

dwóch landach nie jest i nie może być kwestią
przypadku, lecz zapowiedzią głębszych zmia-p
których efektem może być wykrystalizowanie się
w RFN systemu dwupartyjnego.

TRUDNO powiedzieć, jaki procent prawdopo­
dobieństwa zawiera owa teza, gdyż ciągle je­
szcze istnieje zbyt wiele niewiadomych tego

równania. Jedno' wydaje się jednak pewne,
wyniki wyborów w Hamburgu i Dojnej
Saksonii mogą i muszą być traktowane jako gro­
źne ostrzeżenie dla Wolnych Demokratów i sy­
gnał, którego nie mogą zlękceważać, jeśli mają
ambicję utrzymania Się na rynku politycznym w

RFN.
Jest bowiem rzeczą więcej jsk pewną, iż obok

tzw. przyczyn obiektywnych, które złożyły się na

spadek zaufania wyborców w postaci błędów popeł­
nionych przez ministra Maihofera (FDP) w czasie
Wielkiej akcji poszukiwawczej za sprawcami upro­
wadzenia Hansa Martina Schleyera. niedostatecz­
nych postępach w walce z bezrobociem, którymi
obciąża się obecnego ministra gospodarki z ramie­
nia FDP — Lambsdorffa czy choćby braku jasnego
s anowiska Wolnych Demokratów w sprawach ro­
zwoju elektrowni atomowych — istnieje też wiele
przyczyn „subiektywnych” wynikających z niezbyt
jasnego programu działania owej „mini-partii”, któ­
ra jeszcze do niedawna mieniła się dumnie „języcz­
kiem u wagi” i o której względy zabiegali zarówno

socjaldemokraci jak i chadecy.
,Tąk ,np, fakt, iż partia ta jest w stanie, koope­

rować na szczeblu federalnym z socjaldemokra­
tami, zaś na etapie „landów”'wchodzić w soju­
sze z opozycyjną CDU jest dla wielu wyborców
nie tylko czymś absolutnie niezrozumiałym lecz
po prostu dowodem braku „kośćea moralnego” i
przejawem dążenia do władzy „za wszelką cenę’’.

Mimo, iż w pierwszych komentarzach po wy­
borach w Hamburgu i Dolnej Saksonii niektórzy
upatrywali klęskę FDP głównie w tzw. „Zielo­
nych Partiach”, które odebrały poważną ilość
klienteli wyborczej partii Hansa Dietricha Gen-

schera. nie sposób nie wspomnieć, iz erozja sym­
patii dla 'Wolnych Demokratów hie zaczęła się
przed. dwoma tygodniami.

YNJK wyborów z 3 października 197S roku,
kiedy to Wolni Demokraci zdobyli zaled­
wie 7,9 proc, głosów (o 2,9 proc, więcej niż

wynosi tzw; minimum wyborcze) był więcej niż
mizerny i mimo oficjalnych pozorów zadowole­
nia w kwaterze głównej FDP przy Baunscheidt-
strasse w Bonn mówiło się powszechnie o konie­
czności szybkiego „umocnienia i dalszej ■rozbu­
dowy organizacyjnej” oraz „lepszego wyprofilo­
wania programu politycznego FDP”.

JULIUSZ SOLECKI

W
stronę?

partii, jeśli nie ehce, aby również w toku wybo­
rów do następnych landów, jego ludzie, zostali
ponownie wyeliminowani z gry”.

Jest to wysiłek — trzeba sobie wyraźnie po­
wiedzieć — tym niezbędniejszy, iż dalsze porażki
.Wolnych Demokratów', mogą mieć daleko idące
następstwa nie tylko dla samej partii, lecz dla
samego rządu koalicyjnego w Bonn.

CO prawda trudno byłoby poważnie trakto­
wać oświadczenia Helmuta Kohla nt. „ago­
nii obecnego rządu Schmidt—Genscher” i

możliwości przejęcia władzy przez CDU jeszcze
przed rokiem 1930, a więc kolejnymi wyborami
do Bundestagu, tym niemniej istnieją powody,
które każą się głęboko zastanowić nad konsek­
wencjami, którymi groziłaby np. porażka Wol­
nych Demokratów w toku zbliżających się wybo­
rów7 w Hesji. Zwycięstwo CDU w tym kraju da­
łoby tak kolosalną przewagę opozycji w Bundes­
racie (dwie trzecie głosów), iż praktycznie zablo­
kowałoby całkowicie działalność ustawodawczą
rządu Schmidta.

Czy wówczas nie wybiłaby właśnie owa „go­
dzina Kohla”?

■Na ulicach i placach w stolicy RFN — Bonn
spoglądają na przechodniów wielkie plakaty z

.podobizną przewodniczącego CDU i napisem |
„Kohl komrot” — Kohl nadchodzi.

naprawdę pragnie

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie
M-2 w Bytomiu — na po­
dobne w Tarnowie. Zgło­
szenia: Tarnów, Rynek
12/11. T-50425

Zguby

KOWAL Jerzy, zam. Kra­
ków, os. Teatralne 25/43 —

zgubił legitymację stu­
dencką — wydaną przez
ASP — Kraków.

52134-g

GÓRALIK Wanda, zam.

Kraków, os. Złotego Wie­
ku 44/24, ogłasza zgubę le­
gitymacji służbowej —

wydanej przez UJ.
52256-g

BATKO Joanna, Kraków,
ul. Spokojna 34/20 — zgu­
biła legitymację studenc­
ką nr 134/75 — wydaną
przez UJ. 52148-g

JERZY

KUBIAK

LISTY ZAMIAN MIESZKAŃ
spółdzielczych i przydziałów mieszkań rotacyjnych;

ZARZĄD WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZ­
KANIOWEJ w KRAKOWIE - informuje, że LISTY

zamian mieszkań spółdzielczych i przydziałów miesz­
kań rotacyjnych ZOSTANĄ WYWIESZONE do wglą­
du w lokalach poszczególnych spółdzielni mieszka­
niowych DO KOŃCA MIESIĄCA CZERWCA BR.

ZARZĄD
WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWEJ w KRAKOWIE

(KORESPONDENCJA WŁASNA

społeczeństwo

Jeśli nie liczyć znacznego zwrotu na prawo w

dziedzinie polityki zagranicznej, ktorego najlep- 1

szym wyrazem było nieoczekiwane poparcie projek­
tów staćjon wania broni neutronowej w Europie
Środkowej, podjęte z wyraźną intencją ..kokietowa­
nia” wyborców’ chadeckich — nie takiego nie na­
stąpiło. Szeregi partyjpe uległy jedynie nieznaczne­
mu zwiększeniu, a program, którego naczelnym ha­
słem była „polityka samodzielności” pozostał nadal
— tak jak był — niezwykle mętny i niejasny.

O ile w latach sześćdziesiątych maia FDP (76 tys.
członków, w tym 20 proc, kobiet) potrafiła — dzięki
poparciu socjaldemokratycznej koncepcji pelityki
Wschodniej, a także postępowym projektom w

sprawie oświaty — pozyskać sobie liczące się gru­
py wyborców, o tyle jej program zawarty w haśle
„przeciw konserwatywnemu skostnieniu j utopii so­
cjalistycznej” — okazał się zbyt wątły jak na ostat­
nie lata siedemdziesiąte.

„Hans Dietrich Genscher, który nie stara się
n.awet „robić dobrej miny do zlej gry”, musi —

jak pisze prasa zachodnioniemiecka — zdobyć się
.na-..nowy, poważny, wysiłek ty celu, mobilizacji

TAJEMNICE „TANICH BANDER"
Z kilkunastodniowym opóźnieniem

opuścił francuski port Le Havre sta-
■tek cypryjski „L’Athens Way”. pły­

wający pod banderą jednego z grec­
kich armatorów., który miał zawieźć
do Kolumbii ładunek części samo­
chodowych Spowodowane to zostało
porzuceniem jednostki przez kilku
oficerów, oraz kilkunastodniowym
strajkiem okupacyjnym marynarzy,
którzy nie mogli wyegzekwować cd
armatora należnego im wi równania
poborów.

Z wyplata tą właściciel zalegał cd
kilku miesięcy Marynarze reie.-ili
się więc do ostatniego możliwego
kreku jaki im pozostał.;.

Sprawę tę przypomniano ostatmo
we Francji na marginesie dyskusji
■wokół problemów. stwarzał-..'eh
p-zcz armatorów ..tanich bandę:”,
takich jak np I:bervjskie.i i lekcewa­
żeniem przez nich obowązujaceh
na morzu przepisów.

nież na ludziach, płacąc im minimal- ■jach, może file gwarantować wła:
ne pensje, nie płacąc za przepraco­
wane nadgodziny, zwalniając ż pracy;
chorych. Jest to możliwe; ponieważ
załogi statków „tanich bander” skła­
dają się często z marynarzy oocho- statki. Jeśli
dzących z krajów, gdzie o pracę jest
wyjątkowo trudno — Indii, Filipin,
Pakistanu. Ludzie ci, byle tylko za­
pewnić utrzymanie swoim rodzinom, ■
gedzą się na każdą pracę.

Może więc armator dyktować niż­
sze płace, nie płacić premii, nadgo­
dzin, w bezwzględny. sposób usuwać
ze steków ludzi chcrych. Może
ż:wać kwal

wego standardu utrzymania.
'Oczywiście — hie odbywa się to w

sposób prosty.. Armatorzy uzależnie­
ni są od kraju, do którego płyną ich

widzą ode'ładunki-• do
krajów,, .w .których nie dokonuje się
odpowiednich kontroli, mogą śmiałe
•angażować tzw. .-.okazyjne załogi”,
złożone z Hindusów, Pakistańczy­
ków, Filipińczyków.

Jeśli natomiast- statek płyn:e do
kraju, w którym można się spod:
wać kontroli, angażuje s;ę normo

załogi, opłacane zgodnie z cbou
zuiącymi przepisami.

ILE ZA KAPITAŃSKI
DYPLOM?

PASTERNAK Barbara —

zam. Kraków, ul. Bydgo­
ska 19, zgubiła legityma­
cją studencką — wydaną
przez Politechnikę Kra­
kowską.

52243-g

PFISTEREK Iwona, Kra­
ków, Marchlewskiego 16B,
zgubiła legitymację stu­
dencką — wydaną przez
UJ. 52145-g

WAŚKO Ryszard — Kra­
ków, Reymonta 17/IV —

zgubił legitymację stu­
dencką — wydaną przez
AGH. 52160-g

PIETRZKIEWICZ Sławo­
mir — Kraków, ul. Bota­
niczna 6/18 — zgubił le­
gitymację studencką nr

02002009856, wydaną przez
UJ. 52159-g

ROJEK Wojciech — zara.

Miłocice 110A, zgubił le­
gitymację szkolną nr 120/
76 — wydaną przez Zespół
Szkół Energetycznych
Kraków. 52154-g

ZAGUBIONO pieczątkę o

brzmieniu: doc. dr hab.
Halina Glińska, Kierow­
nik Samodzielnego Od­
działu Radioterapii AM.

__________________ 52143-g

WRÓBEL Jerzy, Kraków,
Koniewa 31/7, zgubił legi­
tymację studencką nr

11693, wydaną przez Aka­
demię Ekonomiczną w

Krakowie.

52164-g

CZERWIŃSKA Julia, zam.

Kraków, ul. Michałow­
skiego 5, zgubiła legity­
mację studencką, wydaną
przez AGH.

51808-g

.

* POLINARSKA Danuta,
Włoszakowice, ul. Grot-
nicka 2, zgubiła legityma­
cję studencką '!/c/72 —

wydaną przez AGH.

51960-g

ŁUSZCZKI Andrzej, zam.

Sokołów Młp., ul. Sienkie­
wicza 29, zgubił legityma­
cję studencką — wydaną
przez AGH.

51975-g

„TANIE BANDERY” — TANI

MARYNARZE
Na morzu obowiązują odpowied­

nie przepisy; dotyczące zapeiym.ema
m

’

r; narzom wynagrodzenia., cdno-
wiedniego do ićli wysiłku oraz rozłą­
ki z rodzinami.

Dążąc do osiągnięcia maki em d-
■rvc.h zysków. armątorzv „.tanich
bander”’starają się „zarabiać” rów-

Angażuje się jednał: dla „potanie­
nia kosztów” nie tylko przypadke-

, we załogi, złożone z mary narzy o

częśto- niskich kwalifikacjach. Zda­
rzają się także wypadki zatrudniania
oficerów i kapitanów' ze sfałszowa­
nymi papierami, „produkowanymi”
najczęściej w Hongkongu. Angażuje
się także często na nowoczesne su-

pertankowce kapitanów i oficerów o

małym stażu i doświadczeniu. W
efekcie brak morskiego doświadcze­
nia może być przyczyną katastrof.

Te ostatnie stwierdzenia padają
na marginesie katastrofy tankowca
„Amąco-Cądiz”. który wypuścił w

morze w pobliżu Bretanii 230 tys. ton

ropy, powodując olbrzymie, trudne
jeszcze do określenia straty. Stwier­
dzono bowiem, iż dowódcy „Amaco-H
Caaiz”. który plónął właśnie podB
banderą liberyiską. brakowało mor-H

skiego doświadczenia...
Tak więc „tanie bandery”, ma-ące|
•zyncśie przez uciekanie cd linan-g
iw; ch obciążeń — wysokie zysk:,B

mogą być również przyczyną Iudz-|j
kich tragedii, mogą przyczyniać sięE
do powstawania katastrof, zagraża-^
ja.-: naturalnemu środowisku ezło-gj
wieka. ...

KOS1SISKI Krzysztof —

zam. Kraków, Krasickiego
27/4, zgubił legitymację
studencką nr 01:001004094,
wydaną przez UJ.

____________ jme-g
UZUCHRA. Urszula, zam.

Róża 97, poczta St. Ja-

strząbka, zgubiła legity­
mację szkolną nr 303/71/79.

wydaną przez Zespół
Szkól Zawodowych Nr 1
w Dębicy wraz z biletem
miesięcznym szkolnym —

uprawniającym do prze­
jazdu trasą Róża—szkoła—
Dębica — wydanym przez
PKS w Dębicy.

A-80

CIESIELSKI Piotr, Kra­
ków, os. Chałupki 27, zgu­
bił legitymację szkolną —

wydaną przez Zespół
Szkół Budowlanych „Bu-
dostal”.

51575-g

SOBIERAJ Adam, Kra­
ków, ul. 1 Maja 3/33a, zgu­
bił legitymację szkolną —

wydaną przez Państwowe
Uceum Sztuk Plastvcz-

nych. 31553-g

KOZIK Małgorzata, zam.

Kraków, ul. Rzeźnicza
70, zgubiła legitymację
■'Wdencką, wydana, przez gag
UJ. H8S2-g

'

.....
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KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI w KRAKOWIE,

ul. ZAKOPIAŃSKA 33 telefon 619-20

ZATRUDNIĄ ZARAZ MŁODZIEŻ
W OKRESIE WAKACJI
w ramach dochodzącego hufca pracy - do wykony­
wania prostych prac na wydziałach produkcyjnych.
Wynagrodzenie wg obowiązującego Układu Zbioro­
wego Pracy pracowników’ zatrudnionych w przemyśle
drzewnym. K-4097

TFRMINY ^misiów wsiwhI Łlllfllll I na | j-ofc studiów AGH
Y7T

i

REKTORAT AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
im. STANISŁAWA STASZICA w KRAKOWIE

zawiadamia kandydatów na I rok studiów dziennych, w roku
akademickim 1978/79, że egzaminy wstępne odbędą się w na­
stępujących

A3
A4
A5

terminach:

lipca — matematyka
lipca —- języki obce

lipca — fizyka (uwaga: fizyka lub chemia
na- kierunku chemia).

Egzaminy z matematyki i fizyki (chemii) będą dwuczęściowe:
■ I część: — pięć zadań, z tego trzy do wyboru
K II część: — zamiast egzaminu ustnego: test do wy­

boru.

Informacje o miejscu i godzinie rozpoczęcia egzaminów zo­
staną podane w ogłoszeniach Komisji Egzaminacyjnej w hallu
głównego gmachu AGH. Tamże od 1 lipca czypny będzie punkt
informacyjny, w którym wydawane będą skierowania do do­
mów studenckich na okres egzaminów wstępnych.

Bliższych informacji udziela Dział Nauczania AGH, Kraków,
al. Mickiewicza 30. pawilon C-I. I piętro, pokój 114, nr telefonu
centrali: 381-00. 391-00, wewn. 32-61. K-5201

Krakowska Fabryka Kabli i Maszyn Kablowych
w Krakowie, ul. Wielicka 114

pokój 2, teł. 633-00, 646-80 wewn, 10-64, 10-65 lub 12-28

ogłasza PESV

dla absolwentów szkól podstawow)’ch

DO NAUKI ZAWODU, o kierunkach:

OPERATOR maszyn i urządzeń do produkcji
kabli — (nauka trwa 2 lata).
slusarz, tokarz, elektryk, elektro­
nik (monter)
INNYCH PRZYDATNYCH w ZAKŁADZIE.

/

Szczegółowych informacji można zasięgnąć pod wyżej
wymienionym adresem.

Po ukończeniu nauki zawód absolwentom zapewnia
się dalszą pracę w KFKiMK, jak również możność dal­
szego kształcenia się w średnich szkołach zawodowych
dla pracujących.

Uczniowie korzystają z wszelkich uprawnień socjal­
no-bytowych, przysługujących młodzieży pracującej.

Zainteresowani sportem mogą uprawiać go w zakła-
dowym Klubie Aportowym „Kabel-’, K-40?5
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SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): W.

Gombrowicz: Iwona, księżniczka
Burgunda — 17, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Czekając
na Godota — 17, LUDOWY (os.
Teatralne 34): B. Prus: Placówka
— sob. — 11, niedz. — 16. MUZY­
CZNY (Lubicz 48): F. Lehar: Krai­
na uśmiechu — 19.15. niedz.

(ntecz.), GROTESKA (Skarbowa
2): J. Brzechwa: Przygody Pietru­
szki — 17, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Cztery Damy i As — 19.

Pozostałe teatry — nieczynne.

NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6): F.

Wedekind: Demon ziemi — 19.30.
KOLEJARZA: Zaklęta melodia —

15, Cztery Damy i As — 19. KRAM

POD PTASZKAMI W SUKIEN­
NICACH: Kapela ludowa z Ba­
chorza — 16.

Pozostałe teatry jak w sobotą.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Zapomniana melodia (poi. 12 lat)
— 16, KULTURA (Rynek Gi. 27):
Miłosna edukacja Walentego (Ir.
15 lat) */° — 10, 12, 14, 16, 20,
Moralność bandytów (NBD 15 lat)
— 13. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Nie ujdzie ci to płazem
(Ir. 15 lat) */»> — 15.30, 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Wesela nie będzie (poi. 15 lat)
**/oo

_ 14.45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Cenny depozyt
(fr. 12 lat) */°° — 15.45, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka 1 Lolka — sob. — 10, 11, 15,
16, 17, niedz. — 10, ii, 12, 13, 14,
15, 16, 17 Serpico (wl. 18 lat) »♦♦*/

_

sob. — 12, 18, niedz. — 18,
Kabaret (USA 15 lat) ****/o°° —

sob., niedz. — 20, PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): 40 kara­
tów (USA 12 lat) »/«> — 16, Bra­
wurowe porwanie (USA 18 lat)
**/<»•>

_

13i SFINKS (os. Górali):
Szkarłatny pirat (ang. 18 lat) *♦/
oooo

_

16> 18i ją, SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30,
15.43, 18, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Siedem nocy
w Japonii (ang. 12 lat) ♦/«>«> —

15.45, 18, 20.15, ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Portret Shun-
kin (jap. 18 lat) — 15, 17, 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Czarny korsarz (wl. 15
lat) ♦/«»

_ 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Nie unikniesz prze­
znaczenia (fr. 15 lat) */<“° — 15,
17.15, 19.30, TĘCZA (Praska 27):
Konie Yaldeza (wl. 15 lat) */» —

sob. — 17, 19, niedz. — 15, 17, 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Odrażający, brudny, źli... (wl. 18

lat) — **/ooo — io, 12.15, Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej (USA
15 lat) */°° — 15.45, 18, 21J.15, UGO-
REK (os. Ugorek): Młynarczyk i
kotka (NRD b.o.) — 15, Omen (ang.
18 lat) **/oooo — 17, 19, WANDA

(Waryńskiego 5): Ebirah — po­
twór z głębin (jap. 12 lat) */°’>° —

10, 12, Kobra (jap. 18 lat) */“» —

15.45, 18, 20.15, WARSZAWA (Stra-
,dom 15): Alicja ucieka po raz os­
tatni (fr. 15 lat) **/°°° — 10, 12.15,
Port lotniczy — 77 (USA 15 lat)
**/oooo

_ 15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Kot o dziewięciu
ogonach (wł. 18 lat) */»» — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Mecanica National
(meksyk. 18 lat) */e° — 15.45, 18,'
20. WISŁA (Gazowa 25): Czy za­
biła (fr. 15 lat) */°<x> — sob. —

11, 16, 18, — niedz. — 13, 16, 18,
Szczęśliwego Nowego Roku (fr,
18 lat) »*/°=° — sob. — 13, 20,
niedz.--- 20, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Kochaj albo
rzuć (poi. b.o .) **/oooo

_

15.45. 18,
Romans Teresy Hennert (poi. 15

lat) — 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Cenny de­
pozyt (fr. 12 lat) »/m

_

sob. —

20, niedz. — 18, 20, KRZESZOWICE
— Nowości: W mroku nocy (USA
18 lat) ***/oo — sob., niedz.

_

16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Rok święty (fr. 15 lat) **/<~oo

_

sob. 17.45, 20, niedz. — 15,30, 17.45,
20, NIEPOŁOMICE — Bajka: Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
*/°° — sob. — 18, niedz. — 15, 17,
19. PROSZOWICE — Syrenka: Port

lotniczy — 77 (USA 13 lat) ♦»/o=o»
— sob. — 19, niedz. 17, 19, SKAŁA
— Grota: Rewolwer Python 357

(fr. 15 lat) ***/ooo
_ sob., niedz. —

16, 13, SKAWINA — Hutnik:

Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .)
*/ooo

_

soo .
_ piecz., niedz. — 17,‘

19, SŁOMNIKI — Czar: Maratoń­
czyk (USA 16 łat) ***/o«oo

_ sęp..
— 13. niedz. — 15.30, 17.30, 19. WIE­
LICZKA — Górnik: sob.: Trans-
american ekspres (USA) ****/oooo
— 16.45, 19, niedz.: Za siódmą baj­
ką (poi.) — 11, Transamerican

ekspres — 14.45, 17, 19, ZABIE­
RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:
Wrzos (poi. 12 lat) — sob., niecz.,
niedz. — 17, Powrót tajemniczego
blondyna '(fr. 15 lat) */»=<> — sob.
— niecz., niedz. — 19.

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Asy przestworzy (ang. 15

lat) »*/ooo
_ 15.45, 18, KULTURA:

Miłosna edukacja Walentego —

12, 14, 16, 20, Eroica (poi. 15 lat)
»»**/ooo

_

18> MASKOTKA: Bał­
wanek płynie do Afryki (NRD
b.o .) — u, popołudnie jak w sob.,
MŁODA GWARDIĄ: Terror Me-

chagodzilli (jap. b .o.) — 12, popo­
ludn. jak w sob., PODWAWEL­
SKIE: Bajki dla dzieci — 11, 12,
popoludn. jak w sob. SFINKS:

Bajki dla dzieci — 11, 12, popołud­
niu jak w sob., SZTUKA: Mały
Iluzjon — 10, 11.30, 13, Iluzjon —

15.45. 18, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA:

Cyrk w cyrku (CSRS b.o .) — 13,
popoludn. jak w sob., Świato­
wid DUŻA SALA: Unkas ostatni
Mohikanin (rum. b.o .) — 11,
popoludn. jak w sob., UGOREK:

Bajki dla dzieci — 12, 13, popołud­
niu jak w sob., WISŁA: Bajki dla

cjzieci — 11, 12, popoludn. jak w

sob., WRZOS: Flip i Fiap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o .) — 10,
13, Bajki dla dzieci — 12, popoludn.
jak w sob., ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki dla dzieci — 12 .15, popoludn.
Jąk w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY J ZBRO­
JOWNIĄ: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego: sob. (9—16), niedz.

(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: Wystawa
grafiki „Ilustracja/Figuracja” sob.
niedz. (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy ry­
sunki, zbiory artyst. i pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa i Rzeźby XX

w. (II p.) Wystawa: Broń

Dalekiego Wschodu, sob., niedz.

(10—16), MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1): Triennale plastyki niepro­
fesjonalnej sob. niedz. (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zega­
rów: sob. hiedz. (9—14), FRANCI­
SZKAŃSKA 4: sob. niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego

sob. niedz. (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: sob. niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek GL

35): Wystawa rycin- Francisco

Goy’a ,,Okropności wojny’* sob.
niedz. (9—14), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselską 3): Wystawa:
Mumie egipskie w świetle promieni
X sob. (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob, (10—17), niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakow­
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblagę Jany Mateze i
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA 1
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sob. (10—14), niedz.

(niecz.), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 78"
cz. Isob. niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki, sob. niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: sob.
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa: „Grafi­
ka, metody, postawy, tenden­
cje sob. niedz. (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa „Świat oczekiwany”
s. Pappa: sobota niedziela
(11—18), GALERIA „B” DESA

(Jana 16): sob. (11—18), niedz.

(niecz.), GALERIA „KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE” (Stolarska 8—10):
Wystawa A. Starczewskiego, GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa:
Malarstwo, rysunek Marka Tylka,
sobota (11—19), niedziela (nieczyn­
ne), GALERIA DESA (No­
wa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu" sob. (11—19),
niedz. (piecz.), GALERIA ZPĄP
(Floriańska 34): sob. (10—17),
(niecz.). GALERIA ZPAF(Anny3):
Wystawa: „Fotografie" — I. Leś­
niak, M. Limanowski, K. Pol-
lesch, K. Rzepecki sob. (10—
18), niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa: Grafika Wojciecha Krzy-
woblocklego sob. (10—13),
niedz. (niecz.), GALERIĄ SZT.
WSPÓŁCZ. (Stolarska 8)> Wy­
stawa malarstwa L. Pindla: sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4) : CZYTELNIA: so­
bota (10—21), niedziela (11—
15), GALERIA; Wystawa: J. Kar

Ozorowskiego 1 S. Urbańskiego
„Pojęcia grafiki” sob. (11—19),
niedz. (11—15), KLUB MPiK (N.
Huta, pl. Centralny). Wystawa:
CZYTELNIA: Wystawa malar­
stwa Macieja Bernhardta sob

(10—18), niedz. (16—20), GALERIA
TEATRU STU (Krasińskiego 16):
Wystawa H.

graflzmy"
MIEJSKA
BLICZNA

Cieślewicza „Foto-
sobota niedziela,

BIBLIOTEKA PU-

(Franciszkańska 1):
Wystawa „Nagrody literack-ie
1975—1977”! sob. (10—15), niedz.

(10—13), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16 wst.

wol.) . MIĘDZYZAKŁ. KLUB KO
PRAC. ŁĄCZNOŚCI (Westerplat­
te 20): Wystawa obrazów plasty­
ków amatorów „Podwawelskiej
Grupy Twórczej": sob. niedz. (11—
14,17—19), GAL. AGH (Mickiewi­
cza 30): Wystawa malarstwa P. Po-
chwals kiego. KLUB „POD
JASZCZURAMI” (Rynek Gł. 8):

Wystawa fotografii J. Fedaka.
KLUB PK (Szlak 12): Wystawa
poplenerowa „Janowice 78".

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
.WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
rzeźby Wojciepha Firka sob. niedz.

(9—14), DOM GRECKI (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Muzea podta­
trzańskie” sob. niedz. (10—12),
MDK: Wystawa pokonkursowa
ozdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie" sob. (8—15), niedz. (niecz.).

/SZPITALEM
DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY; sob. — Tryni-

tars&a 11, niedz. — Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: sob. — prąd­
nicka 35, niedz. — Prokocim, U-
ROLOG1CZNY: sob., niedz. —

Grzegórzecka 18, LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: sob. —

Witkowlce, niedz. — Kopernika 38.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY -

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (Wt przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala ą-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lótnisko Balice 190-29,
N. Huta 422-22, <17-70, Krzeszowi­
ce 9, 22, Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, 223-54.

APTEKI • •

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 167-65 (czynny 8—15),
Waryńskiego 24 (tlen), Pstrow­

skiego 94 (tlen), Rynek Podgórski
9, Długa 88, Nowa Huta, Centrum
A bl. 3 (tlen), A. Struga 36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250. •

mąfa KRONIKA
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan — sob. (9, u, 13, 15, 17), niedz.,

(od 9 do 18 co godzinę).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
20), niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY: zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 2.30, tel. 225-66
1 295-78

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
ZOO — Las Wolski: sob., niedz.

(9-10).
*

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—2'2, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22 .

FIADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
12.05, 15.00, 19.00, 21.00,
22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .00—11.40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio Kier.
11.55 Komun, o st. wód. 12.25 Muz.

poi. mel. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Przeb. Paryża. 13,20 Nasze lud.

ryt 13.40 Kącik Bielom. 14 .00 ‘ St.
Gama. 14 .20 St. Relaks. 14 .25 st.

Gama. 15.05 Koresp. z zagrań. 15.10
St. Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 13.00 . Tu Jedynką.
18.15 Mundial 78 — oraz rei. z

trójm. Iekkoątl. ZSRR — NRD —

Polska. 18.25 Nie tylko dla kier.
18.33 Transm. trójm. iekkoątl. 19.40

Muz. 19.50 Mundial 78 — transm.

meczu o III i IV miejsce. 20.45
Wiad. i inf. dla kier. 20.50 Gra
Ork. P. Maurlata. 21.00 Mundial 78
— d. c . meczu o III i IV nąiejsce.
21.50 Gra C. Brown — trąbka. 22.20
Tu Radio Kier, 22.23 Szczecin na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13,30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dz.

dobry z Gdańska. 5 .35 Obser. i

propoz. 5 .45 Muz. wycln. 6.00 W
kilku takt w kilku slow. 6 .10 Kai.

Radiowy. 6.15 Mel. przyj. Bu­
kareszt. 6 .35 Gimn. 6 .45 Pog. (KR).
6.46 Pios. dla soleniz. (KR). 7 .15

Śpiewa A. Majewska. 7.35 Małe

muzyków. 8.00 Dial. i zbliż. 9.30

„Penelopa” — si. wg kom, L. H.
Morstina. 10.40 Spr. codz. 11 .00
Kont chopinowski z nagr. K. Sło­
wińskiego. 11 .35 Public, między­
narodowa. 11 .45 Muz. spod strze­
chy. 11,55 Komun, o st. wód. 12 .05
K. Siamic — Konc. E-dur. 12 .25

Czy znasz tę książkę — Zag. lit.
12.45 Tańce kompoz. słowiańskich.
13.00 Mag. łowiecki. 13.15 R. Schu­
mann — Wariacje Es-dur. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 M. Ravel — „Val-
ses nobles et sentimentales”. 14 .10
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 St.
Słonecznik. 14 .50 „Czatą” — mag.

wojsk. 15.05 Muz. Rameau. 15.30
Radioferie. 16.10 Przek. muz. tyg.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR). 17.00 Z archiw. jazzu. 17 .20

„Wielbłąd na stepie" — J . Krzy-
sztonia. 17 .40 Rep. lit. pt. „Warto­
ści, których nie zabił czas”. 18.00
Muz. archiw. PR. 18.30 Echa dnia.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Probl.
teatru oper. 20.00 Rozm. z morzem.

20.15 XI Fest. Pian. Pol. — Słupsk
77. 21.40 Wiad. i inf. sport. 21.50
Haendel — Conc. grosso G-dur.

22.00 Radiovarięte. 23.00 Mistrz,
interpr. muz. daw. 23.35 Co sły­
chać na świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III
.UKF 66,89 MHz

5.00, 6.00 Stan pog. i wiad. 5.05

Między snem a dn. 5.30 Gimn. dla
leniw. 6 .05—8.00 Między snem a dn.
6.30, 18.10 Polityka dla wszystkich.
7.00, 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.30

Deszczyk pada, słońce świeci..
8.05 Co kto lubi. 9.00 „Bajka o No­
wym Jorku” — 23 ode. 9 .10 Stan­
dard na czerwiec „Policzek przy
policzku”. 9.30 Nasz rok 78. 9.45

Kompozyt, szwajc. — Pieśni chór.
XX. 10.35 Kierm. płyt wytw. Jugo-
ton. 11.00 J. Broszkiewicz „Długo
i szczęśliwie”. 11.30 W ton. trójki.
72.25 Za kierownicą. 13.00 Powt. z

rozr. 13.50 „Prowincja” — 1 ode.

pow. R. Sadaja. 14.00 Dzieła in­
strumentalne J. F. Haendla. 15.05
Kram z pios. 15.30 Zgryz — mag.
M. Zembatego. 16.30 Bluesy zesp.
Krzak. 16.45 Nasz rok 78. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Muz. z dalekich

wysp. 18.25 Konc. jakiego nie było.
19.00 J. Chegeray „Hawaje” — ode.

4. 19.15 Daw. wspomn. czar. 19.35

Opera tyg. J. P. Rameau „Kastor
i Polluks”. 19.50 „Bajka o Nowym
Jorku" — 24 ode. 20.00 Baw się ra­
zem z nami. 22 .00 Fakty dnia. 22.08

Gwiazda 7 wiecz. A . Celentano.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko —

„Czarny paź”. 22 .45 Gra zesp. Ha-

gaw. 23.00 Nowe tom. poet. — A.

Wojciechowski. 23.05 Jazz session

w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
16.00, 16.40, 22.55.

6.00 72 lek. j. niem. 6.15 Tern,
film. 6 .30 Na harmon. ustnej gra
J. Skrzek. 6 .45 Pog. (KR). 6.46 Pios.
dla soleniz. (KR). 6.58 Omów, pr.
dn. (KR). 7.00 Alid, L. Wojtasilę.
7.10 Poranek z jazz. (STEREO)
(KR). 7 .39 Pog. (KR). 7.40 Radio

dedyk. (KR). 8 .00 Przeb. świata.-
8.25 G. P. Telemann — II Scherzo
E-dur. 6 .35 Polacy na świecie. 9 .00

Albrechtsberger — Konc. C-dur.
9.20 Por. pieśni Debussy’ego i Ra-
vela. 10.00 Symf. F . Schuberta.
10.30 Estr. przyj. 11.00 Przed Star­
tem na' wyższe ucz. 11 .30 Przypom.
„Simone Boccanegra” Verdiego.
12.05—12.25 Tr. pr. II . 12.25 Giełda

płyt. 13.00 74 lekcja j. ang. 13.15

Zesp. F„ de Cornier Singers. 13.30
Z dala od utart. szlak. 13.50 Tu
St. Stereo (STEREO — KR). 15.05
St. klas. „Komedia antyczna”,
„Teściowa”. 16.05 Kodeks i kiero­
wnica. 16.25 Gra zesp. „Crash".
16.30 Rozm. 1 refl. pedag. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (KR).
16.50 Na rad. ant. wasze troski na­
sze wnioski (KR). 17.05 „Bez odpo­
wiedzi” — sł. R. Sadaja (KR).
18.24 Pog. (KR). 18.25 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 37 lęk. j. franc.
19.30 Śt. Dwóch — 'mag.' Stereo'

(KB), 21.15 Lok. Stereof. progr,
muz. (KR). 22 .15 Rad. portrety' Po­
laków. 22.35 Przygotow. do pracy.

NIEDZIELA
ujj.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00

8.05 Kierm. pod Kogutk. 7 .Ó5 Fa­
la 78. 7.15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Z albumu poi. pios. 8.18 Moja
aud. muz. 9 .06 Mundial 78. 9.05

Radiowy Mag. Woj. 10.05 Słynni
instrum. 10.30 „Chłopcy na stry­
chu” — cz. HI . 10.50 śpiewa E.

Bem, 11,00 Niedz. Konc. OIRT.
12.05 W samo poludn. 12.45 Pol.
muz. popul. 13.00 St. Gama. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życz.
16.05 Pól wieku Teatr PR — „Ra­
tujcie s/s Lucję” — sł. J . Meissne­
ra. 16.35 Muz. rozr. 16.50 Konc. na

instrum. 17 .00 Transm. trójm.
lekkoatlet. ZSRR — NRD — Pol­
ska. 17.15 St. Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 13.05 Mundial 78 —

oraz rei. z trójm. Iekkoątl. 18.25
Różne barwy pios. 13.40 D. c. rei.
z trójm. Iekkoątl. 19.15 Przy muz..

o sporcie. 19.50 Mundial 78 — mecz

finałowy, ai.45 Gra ork. Biddu.
21.00 Mundial 78 d.c . 22.05 Wróżby
z gwiazd — mag. lit. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia pios. 23.45 Gra

Big-Eanrl — Wpody Hermanna.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MH»

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30

5.35 Zaprasz. do W-wy. 6.10 Kai.

Radiowy. 6 .15 Moz. pól. mel. lud.
6.35 Wiad. sport. 6.49 Z malow.

Skrzynki. 7.00 Moskwa z mel. i

pios. 7.35—11.57 „Niedz. spotk.” .

7.45 Myślimy o zimie — aud. rozr.

8.05 Fel. W. Sokorskiego. 8.25
Zawsze w niedz. — fel. lit. 8.30
Konc. organ. 8 .45 Nowości 'Teatru

PR. 8.55 W. Siemion mówi o poe­
zji i recyt. wiersze. 8 .15 Parnasik.
9.50 Tygodn. Przegl. Prasy. 10.00
Mecz: Aktorzy kontra sport. 10-25

Śpiew, dla państwa. 10.35 W. Sie­
mion mówi o poezji recyt. wiersze.
11.00 „Widok przez lornetkę” — sł.
12.05 Por. muz. symf. 13.00 „Cha-
zol mój szef” —sł. na pow. M.
Lebruna. 14 .20 Haendel I Konc.
B-dur. 14.35 Ryt. lud. Ameryki
połud. 15.00 „Ostatnie okrążenie”
— sł. K. Radowicza. 15.32 Najciek.
nagr. radiowe. 16.00 Konc. chopi­
nowski. 16.30 Podwlecz. przy mi­
krofonie. 16.00 Płyty „Pol. Nagr.”.
18.35 Fel. public. kraj. 18.45 Kabar.
reki. 19.00 Reclt. Zesp. „Chicago".
19.20 St Młodych. 20.00 Wielcy ar­
tyści estr. i kabar. 21 .00 Wojsko,
strat., obron. 31.15 Pios. żołn. 21 .30
Mag. Tyg. 22.30 Poęt. Koni:, życz.
23.00 Arcydz. muz. dawn. 23.35

Public, mlędzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM MI

UKF 66,89 MHz

8.00 Stan pog. i wiad. 6.05 Mel.

przebudź. 7 .00 Za klerown. 7 .30 Fel.
J. Krystka. 7.40 Posłuch, jeszcze
raz. 8 .30, 14.00, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00 „Baj­
ka o Nowym Jorku” — 24 ode.
9.10 Tańce 1 pieśni od Tatr po
Powiśle (Kr). 9 .30 Gdy się mówi

wakacje. 9.50 Boogle na ork, 10.00
60 min. na godz. 11 .00 Dwie git.
i... jazz. 11.15 Niedz. szk. muz.

12.00 „Misja, w Gdański)” — ode.
I słuch, dok. A. L. Piotrowskiego.
12.25 Muz. z sai konc. 13.20 Przeb.
z now. płyt. 14.05 Peryskop. 14 .30
Z muz. arch. pr. III . 15.00 My z

II pot. XX w. — Człowiek prze­
ciwko sobie. 15.30 Nieskończoność
nowa płyta zesp. Joumcy. 16.00
„Biur-o rzeczy znalezionych” —

(powt.). 16.31 Śpiewa J. Dassin,
16.45 o filmach — rozm. A. Szy­
mańska i Z. Kałużyński. 17.00

Zaprasz. do Trójki. 19.00 „Elne
Itieine Nacht Musik” — Mozarta.
19.35 Opera tyg. J. P . Rameau

„Ka6tor i Palluks”. 19.50 „Bajka
o Nowym Jorku” — as ode. 20.00
Jazz piano forte. 30 .30 „Teatr na­
turalny” — słuch. A. Bartosza i
W. Janickiego. 31.00 Pamięć G. Fi­
telberga. 22 .00 Fakty dn. 32.08
Gwiazda 7 wiecz. A. Celentano.
22.15 A. Czechow — „Zgryzota”.
22.30 Oklaski dla G. Bensona. 23.00

Nowe tom. poet. — L. Majewski.
23.05 Z warsa. klubów jazz'. 23.45

Śpiewa E. Adamiak.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 18.00.

16.00, 22.55.

7.03 Międzynar. Fest. Muz. Or­
ganowej. 8.05 Co slych. (Kr). 8.28

Pog. (Kr). 8,30 Z sal konc. stoli­
cy. 9.00 „Menażeria” — fel. (Kr).
9.10 Świąt, gospod. (Kr). 9.40

Spotk. z zesp. K . Bachledy z Za­
kopanego (Kr). 10.00 Muz. z ekra­
nów. 11 .00 37 lek. j. laciń. ll.»

Śpiewa Chór ,,Grex yocalls”. 11.35

Zgadn., sprawdź. odpow. 12 .05
Przeb. w stylu retro. 12.40 Estr.
folki. 13.00 Gra S. Kersenbaum.
13.30 Słynne ork. 1 dyryg. 14 .10

Ludzie, epoki, obycz. 14 .40 Muz. 1

jedn. płyty — (STEREO) (Kr).
15.00 St. Stereof. „Grażyna” — sł.

wg poematu A. Mickiewicza.

(STEREO) (Kr). 16.05 St. Wawel

(STEREO) (Kr). 17 .10 Fel. K . Woj-
tasińskiego (Kr). 17.20 Konc. życz.
(Kr). 18.00 Radiolat. 18.30 Między
fant, a nauką. 19.00 W. A . Mozart
— „Bertulia Liberata” (STEREO)
(Kr). 21 .35 Konfront. — interpret.
— aud. o wyk. muz. s-olist. 22 .00

Krak, aktualn. sport. (Kr). 2? . 10 R.
Strauss — Śymphonla domestica.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00, 19.30
9.00 Kompas
10.15 Szaleństwa Majki -?

ode. 2
10.45 Złotowłosa Otolenka —

slow. opow. lud.
11.30 Niezwykłe, ale praw­

dziwe — radź, progr. dok.
12.30 Pieśni Uzbekistanu
12.55 Lucien Leuwen — cz. II
16.45 Informator
17.00 Międzyn. mistrzostwa

CSRS w skokach do wody
18.10 Progr. poświęcony stra­

żakom
19.05 Nad listami widzów 1
19.15 Wieczorynka
19.55 MUNDIAL 78 — mec»

finał, o 3 miejsce: Brazylia —

Włochy
21.45 Sprytniejszy wygrywa

— progr. rozr.

22.25 Tygrys z Monrapracen
— wł. film przygód.

23.55 Bramki, punkty, se­
kundy

0.05 Śpiewa Enrico Macias

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.00, 19.38
9.15 Dla najmłodszych w

9.50 Śmigiełko
10.00 Losowanie ę'a
10.25 Tyg. Informac.
11.00 Mistrzostwa świata ną

żużlu
15,00 Gombasek 1978
lg.00 Informator /
16.20 Tydzień na ekranie
16.40 Wielka nagroda Słowa­

cji
16.50 Sprawa Mauriciusa

franc. dramat film.
18.35 Nasza dziewiątka
19.15 Wieczorynka
19.55 MUNDIAL 78 — mecz

finał, o MS: Argentyna —• Ho­
landia

21.45 L. Janaczek: Pasierbi­
ca — opera

23.35 Bramki, punkty, se­
kundy

Za zmiany w ostatniej eS.T»4H

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji
redakcja nie blerzo odpowiedzial­
ności.

■Vav

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 „Dziewczyny lubią pio­
senki” — kom. prod. CSRS
(kol.)

13.20 Program dnia
13.25 Radar
13.40 Radzimy rolnikom
13.50 Dziennik (kol.)
14.00 OBIEKTYW
14.20 Latarnia Czarnoksię­

ska — „Teatr w filmie” (kol.)
14.50 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Romeo i Julia”
prod. ang.-wł.

17.15 Studio-2 — W’ydanie
specjalne

18.00 Sprawozdanie z uro­
czystości zakończ. I etapu bud.
Huty „Katowice”

19.10 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

19.55 Studio Sport — Mun­
dial 78 — bezpośr. trasm. —

22.00 Mała Antologia Kaba­
retu — ode. 3 (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Kino Nocne — „Był

sobie łajdak” — western prod.
USA.

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Popołudnie podróży i

przygody — Podróże A.-T,
Pietraszek (kol.)

16.55 Uśmiechy Starego Ki­
na — Niezapomniany Charlie

18.00 Studio Sport — transm.
z trójmeczu lekkoatlet. ZSRR
— NRD — Polska (kol.)

19.10 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

19.55 Kino Letnie — „Tele­
fon 110” — „I ja mam alibi”
film krym. prod. NRD

21.00 Teatr Wspomnień —

„Aszantka” — reż. S. Brejdy-
gant

22.35 Kwadranse muzyki —

w progr. 11 i 12 raps, F, Lisz­
ta, adagio z baletu A. Chacza­
turiana „Spartakus”, sonata
b-moll op. 35 F. Chopina (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków „Poradnia” (kol.)
8.20 Studio Sport — Telewi-

z.iada (kol.)
8.55 Program dnia

9.00 „Lato z Kasią” Ode. 3
pt. „Wielka intryga” film ser.

prod. CSRS (kol.)
9.25 ANTENA (kol.)
9.50 Przez lądy i morza —

„Śladami la’Poroussa” — film
dok. prod. wł. (kol.)

10.40 Z kamerą wśród zwie­
rząt (kol.)

11.10 Dziennik (kol.)
11.25 Rolnicze rozmowy

(kol.)
11.55 „Poranek symfonicz­

ny” — WOSPRiTV — progr.
dedykowany prac. Huty „Ka­
towice” (kol.)

12.55 Piórkiem i węglem —

ABC — Architektury
13.20 Klub Sześciu Konty­

nentów — „Pocztówka ze Spit­
sbergenu” (kol.)

14.10 W | Starym Kinie
„Sprzymierzeńcy czy wrogo­
wie” cz. 2

15.10 Losowanie Dużego
Lotka

15.25 Tele-Echo (kol.)
16.25 „Święto Trybuny Ro­

botniczej” (kol.)
17.55 Studio Sport — Trans­

misja z 2-go dnia trójm, lek-
koat. ZSRR — NRD — Polska
(koj.)

18.30 Wieczorynka (kol.)
19.00 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
19.50 Studio Sport — Mun­

dial 78 — transm. z finału MS
w Piłce Nożnej (kol.)

22.25 „Panie na Mogadorze”
— film fab. TV franc. (kol.)

PROGRAM II

9.05 Program dnia
9.10 Ekran reporterów —

„Na zachodnim brzegu Afry­
ki” (kol.)

10.10 „Na szlaku chwąły” —

teleturniej wojsk, (kol.)
11.00 Studio Sport — finał

drużynowych MS na Żużlu
(kol.)

13.00 DZIEŃ AUTORSKI
STUDlĄ-2

13.10 „Doktor Kawka” — ko­
bra autorstwa Józefa Słotwiń-
skiego i Rajmunda Sosińskie-
go w roli gł. Bronisław Pa­
wlik

14.25 Rozmowa Józefą Słot-
wińskiego i Andrzeja Mular­
czyka o widowisku telewizyj­
nym i przedstawienie książki
Mularczyka „Kwiaty z pierza”

14.35 „Miód kasztelański” wg
J. I. Kraszewskiego

15.35 Rozmowa z udziałem
Edwardą Aląszewskiego, Jo­
lanty Skowrońskiej, Janusza
Kłosińskiego o scenografii te­
lewizji i pracy reżysera Józe­
fa śłotwińskiego

15.40 Fragmenty spektakli:
„Dom Otwarty”, „Pod jednym
dachem”

16.00 Fragmenty spektakli
„Roxy”, „Wicek i Wącek”

16.15 Józef Słotwiński, Ro­
man Szydłowski i Witold Fil­
ier rozmawiają o Zdzisławie
Skowrońskim

16.25 Fragment Teatru Tele­
wizji: „Maturzyści”

16.45 Józef Słotwiński i Wi­
told Filier rozmawiają o spek­
taklu „Maturzyści”

16.55 Fragmenty spektakli:
„Kruki”, „Przed zachodem
słońca", „Pigmalion” spektakl
z 1971 roku z Markiem Wal­
czewskim i Krystyną Mikoła­
jewską i inni

17.45 „Żabusia”,, „Moralność
pani Dulskiej”

18.15 Rozmowa Magdy Za­
wadzkiej, Wandy Łuczyckiej i
Witolda Filiera

18.25 Fragmenty spektakli z

Jackiem Woszczerowiezem
„Panna Maliczewska” z roku 69,
„Damy i Huzary” z roku 65,
„Żeglarz” z 66 r., „Kapitan z

Koepenick” z 65 r.

19.00 Wieczór z dziennikiem
19.50 Montaż dwóch spekta­

kli teatru sensacji „Duch w

zamku” i „Bywa i tak, kapita­
nie”

22.05 „Kundel” spektakl z

roku 1976
23.00 Spektakl Teatru Tele­

wizji „Zagubiony list”

z

R0N1E0Z|A^EK/

PROGRAM I

9.30 Studio Sport — Mun­
dial 78 — powtórz meczów o

3 i 1 miejsce (kol)
13.25 Program dnia
13.30 Melodie — „Słowian­

ki” — Zespół Pieśni i Tańca
UJ w Krakowie (kol)

14.00 Magazyn lotniczy
14.30 Wakcyjne kino mło­

dych — „Palec boży” — dra­
mat obycz. prod. poi. (kol)

16.00 Dziennik (kol)
16.00 Obiektyw
16.30 Telęferie —■„Na in­

diańskiej ścieżce” oraz film
TV franc. „Thierry Śmiałek”
ode. 4 (kol)

17.30 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

17.45 Dom i my
18.00 „Nasi kochani bliźni”

— ode. 6 pt. „Ach te dzieci” —

film obycz. TV NRD (kol)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i siódemka (kol)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)

20.30 Teatr Telewizji na

Świecie — O. Wilde — „Brat
marnotrawny” (kcl)

20.20 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty- (kol)

22.30 ~

23.00
Camerata (kol)
Dziennik (kol)

PROGRAM II

Spotkajmy się raz
- omów. pr. (kol.)

je-16.25
ązcze -

16.30 Herb Alpert i Tijuana
Bras (kol)

16.45 Krzemionki Opatow­
skie — film L. Smolińskiej

17.15 Wernisaż wśród jabło­
ni — rep. film, (kol)

17.30 Herb Alpert i Tijuana
Bras (kol)

17.40 „Morze sprzyja talen­
tom” — film (kol)

18.05 ,przynajmniej próbo­
wać" — rep. film, (kol.)

18.25 „Wywrotka” —

film, (kol)
18.35 Herb Alpert i Tijuana

Bras (kol)
19.00
19.20

dszych
19.30

(kol)
20.30

Mło-

rep.

Program lokalny
Dobranoc dla najmło-

Wieczór z dziennikiem

Spotkajmy się raz je­
szcze (cd)

20.30 Prawdy i legendy —

król Stanisław August (kol)
21.00 Wokół Teatru Wielkie­

go —- film dokurn.
21.30 JW projektorze wspo­

mnień
21.50
22.00

(kol)
22.45

— „Moralność pani Dulskiej”
(kol)

23.10 Cycero i Kumaniecki
— z cyklu — „Wędrówki an­
tyczne prof. Krawczuka” (kol)

13.10 Program dnia
13.15 Melodie — filmoteka

Folkloru Polskiego (kol.)
13.45 Telewizyjny Klub Se­

niora — „Złoty Liść”
14.15 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Szlacheckie gniazdo”
— dram, obycz. prod.
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji

dych (kol.)
17.10 „Polska leży nad Bał­

tykiem” — próg, public.
17.50 Sygnały filmowe —

inf. o nowych filmach (kol.)
18.20 Człowiek i przyroda

— „O orłach raz jeszcze” —

cz. 1 film dok. TV hiszp. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Saga rodu Palliserów”

— ode. 24 film obycz. prod.
ang. (kol.)

21.25 Poradnik Zmotoryzo­
wanego Turysty (kol.)

21.35 Studio — 2
specjalne (kol.)

22.35 ~ - -

22.50
„Moją
(kol.)

f

PROGRAM I
14.15 Program dnia
14.20 Melodie — Wędrówki
piosenką po WRL (kol.)
14.50 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Ring wolny” r— film
fab. prod. CSRS

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

stoi. woj. warszawskiego
16.30 Kino Najmłodszych —

„Woda zapomina”, „Cristąl,
Tipps and Alistair”, „Kangu­
rek Hip — Hop — borsuk”
(kol.)

17.00 Historia na każdej uli­
cy — progr. public. (koi.)

17.30 Losowanie
Lotka (kol.)

17.40 Nie tylko dla kobiet
(kol.)

18.15 Kółko i Krzyżyk — te­
leturniej (kol.)

18.30 W Starym Kinie — ze

świata burleski — prod. USA
19.00 Dobranoc dla najmł.

i siódemką (kol.)
19.30 Wieczór

(kol.)
20.30 Filmy z

dot — „Życie prywatne’
dram, obycz. prod. fr.-wł. (kol.)

22.200 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Kształt Słowa — omów,

aktualn. probl. życia literac­
kiego

Małego

z dziennikiem

Brigitte Bar-
_

wyd.

PROGRAM II

Program dnia
Kino TDiCb „Załoga

ode.

Dziennik (kol.)
Teatr Małych
gwiazdą” - ręż.‘

Form
Sawa

Ryszarda Wojny
24 godziny (kol)
Recital Karela Gotta

Zaproszenie do teatru

WTOREK

PROGRAM I

10.00 „Panie na Mogadorze”
— ode. 2 film, obycz. TV franc.
(kol.) 1

PROGRAM II

Program dnia
Kino Letnie — „U-

i daj się złapać” (kol.))
„Przed latem”
Dialogi z przeszłością

o

16.30
16.35

ciekaj
18.00
18.30

— „Wygnany król” progr.
Władysławie II (kol.)

19.00 “

19.20
(kol.)

19.30
(kol.)

20.30
public.

21.00
polskiej —

ca” (kol.))
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wtorek Melomana

W progr.: Sonata G-dur op. 37

Progrąm lokalny
Dobranoc dla najmł.

Wieczór z dziennikiem

Inicjatywy — progr.
(kol.)
Ze skarbnicy kultury

.Strzelno i Wiśli-

16.05
16.10

Błękitnej Mewy” ode. pt.
„Diabelska wyspa” film prod.
jug. (kol.)

16.35 "

Gama
(kol.)

17.15
Zuza”
CSRS (kol.)

18.30 Mam pomysł — progr.
public. (kol.)

19.00 “ ' '

19.20
(kol.)

19.30
(kol.)

20-30
Wydanie specjalne (kol.)

Klub Jazzowy Studia
— Młody jazz polski

„Moja przyjaciółka
film dla mlodz. prod.

Program lokalny
Dobranoc dla nąjmł.

Wieczór z

Studio-2

dziennikiem

przypomina

CZWARTEK

PROGRAM I
10.00 „Jakub” — dram,

obycz. prod. CSRS (kol.)
13 30 Program dnia
13.35 Melodie — „Klawiatu-

P. Czajkowskiego i muz. dziec. i ra nad Słupią” (kol.)
op, 65 Prokofiewa (kol.)

' 14.05 Kto czyta nie błądzi

— inf. o nowych wydaw.
książkowych

14.35 Wakacyjne Kino Mło­
dych historią żywa — „Po­
lonez Ogińskiego” — dram,
woj. prod. ZSRR

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie: V ode. filmu

prod. fr. „Thierry Śmiałek"
(kol.)

17.30 „Słowem i czynem” —

rep. wojskowy (kol.)
17.55 „Kirdi i Daba” — rep.

z Półn. Kamerunu (kol.)
18.15 Sonda — Krew (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla nąjmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Brygady Tygrysa”

ode. pt. „Człowiek w czapce”
film ser. prod. TV franc. (kol.)

21.30 Poradnik Zmotoryzo­
wanego Turysty (kol.)

21.40 Pegaz — aktualna pu­
blic. kult, (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 W minutę po premie­

rze — „Wyspy kakaowe” (kol.)
PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów:

D-ragrafy i my
16.45 Kino Miniatur „Fe­

niks”, „Mózg”, „Porozumie­
nie”, „Stop” (Jcol.)

17.20 „Partnerzy” progr. pu­
blicystyczny

17.50 Magazyn Morski
18.20 „Łuk tęczy” — ode.

IV pt. „Nocna rozmowa” —

film sensac. prod. TV CSRS
19.00 Progrąm lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — spra­

wozdanie z Międzynar. Tur­
nieju w Siatkówce Kobiet i
Mężczyzn (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Koncert WOSPRiTW’

w progr.: S. Prokofiew VII
symf. cis-moll op. 131

22.10 Film Latarni Czarno­
księskiej ^.Fedra” — film prod.
ameryk.-greck.

16.30 „Teleferie dla aaj-
młodszych” — „Zgadywanie
na ekranie” — oraz film z ser.

„Finger-Bobs” (kol.)
17.00 „Ikar” — film artyst

TV
17.10 „Rycerze stepu” cz. 1

film hist. prod. mong.
18.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł

i siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Koty to dranie”

film obycz. prod. TP (kol.)
21.35 Poradnik Zmotoryzo­

wanego Turysty (kol.)
21.45 Mity i Rzeczywistość

„Lądowanie w Australii” -?
film dok. TV NRD (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Magazyn Teatralny

„Proscenium”
PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Tajemniczy świat

przyrody — „Zależności w

przyrodzie” i filmy: „Bogac­
two biosfery”, „Zależności w

przyrodzie” (kol.)
17.00 „Chopin na Florydzie”

— popularyz. kult, i sztuki
polskiej w Stanach Zjednoczo­
nych (kol.)

17.15 „Latynowskie wyzwa­
nie” — film o Ferdynandzie
Sźyszło (kol.)

17.35 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.05 Brygady Tygrysa ode.
„Człowiek w czapce” — film
krym. TV franc. — powt. (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „W domu mistrza Ja­

na” —• film z Muzeum Janą
Matejki w Krakowie (kol.)

21.00 „Kabaret Frico” — ęt.
prowadzi — j. Prutkowski
(kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Opowieści Starszego

Papa — „Zemsta na pustyni’”
— gaw. lit J. Przybory (kol.)

21.45 Program dla rodziców
(kol.)

22.15 Studio Sport — spra­
wozdanie z Międzynar. Turn.
w Siatkówce Kobiet i Męż­
czyzn (kol.)

PROGRAM I

14.40 Program dnia
14.45 Melodie „Malow’any

dzban” — progr. TV CSRS
(kol.)

15.15 Wakacyjne Kino Mło­
dych „Historia żywa”

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, nl.
Wielopole 1, III p Nr In­
deksu 35.015 Wyd. A
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ZNANY węgierski dramaturg —

Ferenc Molnar, będąc w Paryżu,
wyszedł pewnego wieczoru na prze­
chadzkę, Na rogu bulwaru zaczepi­
ła go ponętna dziewczyna i zaofe­
rowała swoje usługi, żądając za nie
500 franków.

— Myślę, że 50 wystarczyłoby —

powiedział pisarz, na co dziewczy­
na, odwróciwszy się ze wzgardą,
odeszła.

Na clrugi dzień pisarz wybrał się
do kina wraz ze swoją żoną, po­
dążając tam trasą z poprzedniego
dnia. T znów spotkał tę samą dziew­
czynę, która dyskretnie szepnęła
mu do ucha:

— Sam pan widzi, co można mieć
za 50 franków.

MARK Twain obserwował kiedyś
przyjaciela, który uzupełniał swoje
pamiętniki, zapisując wydarzenia
minionych dni i nie mógł sobie

przypomnieć, co robił w ostatnim

tygodniu.
— Za to my, szeroko znani twór­

cy — zauważył humorysta — mamy
tę korzyść ze swojej popularności,
że kiedy chcemy wiedzieć, co ro­
biliśmy wczoraj, czytamy dzi­
siejszą prasę!

ANEGDOTY
FRANCUSKI pisarz i myśliciel

— Monteskiusz w czasie swego po­
bytu w Rzymie został przyjęty
przez papieża, który udzielił jemu
i całej jego rodzinie dyspensy na

jedzenie mięsa przez cały rok. Po

audiencji papieskiej urzędnik za­
prowadził pisarza do kancelarii,
gdzie przygotowano odpowiedni do­

kument, za który — według obo­
wiązującego zwyczaju — należało
zapłacić większą sumę pieniędzy.
Monteskiusz nie bardzo mając na

ten wydatek ochotę, zwrócił się do

towarzyszącego mu dostojnika: —

Dziękuję Jego Świątobliwości za

łaskawość, ale mnie wystaczy samo

słowo papieża, i żadnego dokumen­
tu na to nie potrzebuję...

PEWNEGO dnia rano przyszedł
do Franciszka Józefa jego osobisty
fryzjer .z bardzo nieszczęśliwą mi­
ną. — Cóż się stało? — pyta go mo­
narcha. — Wasza Cesarska Mość,
mój jedyny syn dostał powołanie do

wojska. Uniżenie proszę, czy moż­
na... W tym momencie cesarz wpadł
mu w tok zdania: — Wybaczcie,
ale ja nic tu nie mogę zrobić. Nie
macie przypadkiem jakiegoś znajo­
mego feldfebla?

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

PÓŹNĄ nocą,
już nad ranem,
Siedzą twardo
Przed ekranem.

Jak upiory
Siedzą bladzi,
Każdy naszym
Głośno radził

Jak te gołe
Strzelać trzeba.
Strzał — i pudło...
Wielkie nieba!

A mówiłem,
A radziłem,
Żeby mocniej
Kopnąć piłę!
Między trwogą
A nadzieją

KIBICE

Oczy nawet

Się nie kleją,
A gdy piwkiem
Skrzepić nerwy,
Można gapić
Się bez przerwy!
Siedzi pan
I siedzi pani,
Półprzytomni,
Niewyspani,
Zaciskają
Kciuki w pięściach,
Ale brak nam

Łuta szczęścia—
Chociaż los nam

Premii nie dał —

Zespół tanio
Się nie sprzedał!

— JUŻ drugi miesiąc upływa od
czasu, gdy uniknąłem poważnego
niebezpieczeństwa. Wydawało się,
że po raz trzeci się ożenię.

— A kto cię przed tym ustrzegł?
— Jak to kto? Moja druga żona!

*

— JAK »ę pani powodzi, są­
siadko?

— Dziękuję, dobrze. Pracuję na

p‘6ł etatu w biurze jako sprzątacz­
ka. Przed moim przyjściem był tam

okropny brud, a teraz wszystko aż
lśni. • Podłogi się tak świecą, że

przynajmniej dwa razy w tygodniu
ktoś łamie nogę...

*

— JAK długo była pani mężatką?
— pyta sędzia przy rozwodzie zna­
ną, hollywoodzką gwiazdę.

— Czy chodzi o ostatnie małżeń­
stwo, czy w ogóle?

*

W NOCY na ulicy w Nowym Jor­
ku chuligani zaczepili przechodnia:

— Masz zapałki?
— Proszę, możecie zabrać nawet

całe pudełko.
— Nam są potrzebne tylko dwie.
— Tylko dwie?
— Tak. Chcemy losować, który z

nas dostanie twój portfel.
4 *

SPIĘCIA
STARSZA niewiasta prowadzi

auto w mieście z- szybkością powy­
żej 70 km/godz. Zatrzymujący ją
milicjant mówi:

— Zdaje się, że przekroczyła pa­
ni pięćdziesiątkę.

Kobieta czerwieniąc się, z zażeno­
waniem odpowiada: — To ten ka­
pelusz mnie tak postarza—

DWAJ OJCOWIE czekają na po­
rodówce. — Szkoda — mówi jeden
z nich ■— że nam to wypadłe na

wakacje.
— U nas jest jeszcze gorzej, wła­

śnie odbywaliśmy podróż poślub­
ną—

*

OSKARŻONY — zwraca sią
sędzia — jesteście uwolnieni od za­
rzutu o bigamię, możecie iść do do­
mu.

— Przepraszam, a do której żoa

ny?
*

— MAM nadzieję, że tym razem

udało ci się wreszcie coś przynieść
— mówi żona do męża wracającego
z polowania.

— Przez cały miesiąc nie bę­
dziesz musiała chodzić do masarni.

— To chyba zastrzeliłeś jelenia.
— To nie to, tylko z rozpaczy, że

nic nie upolowałem, przepiłem ca­
łą p«sję.- ..

Cyprian Fraszki
CZERNIK ■

WŁADYSŁAWA

FIGIEL-DOBROWOLSKA

WYCZYNOWIEC MISTRZOWIE

Spełnia wszystkie wymogi. Oprawić ich zdjęcie
(zagiąć go nie sposób) W pamiątkową ramkę
w rzucaniu kłód pod nogi. Jako mistrzów świata

j i podnoszeniu głosu. W strzelaniu ZA bramkę.
. 1

Wśród atrakcji, jakie oferował swoim pasażerom podczas
transatlantyckich podróży „Batory”, a obecnie czyni to

„Stefan Batory”, tradycyjnie znajdował się bal kostiumowy.
Ponieważ niewielu podróżnych zabierało ze sobą specjalnie
przygotowane stroje, bal stanowił równocześnie rewię inwencji
l pomysłowości w prokurowaniu ad hoc odpowiednich kostiu­
mów. Zdaniem Eryka Kulma, wieloletniego i ogromnie popu­
larnego oficera, który zajmuje się organizacją rozrywek na

obydwu statkach, dotychczas nie pobity rekord oryginalności
należy do pewnej młodej damy, która — zresztą za poradą pana

POZIOMO: 7. dobry, stary
trunek, 8. tworzywo sztuczne
do wyrobu galanterii, 9. na­
wierzchnia drogi z kamienia

tłuczonego, walcowana, 10.
nawóz organiczny, 12. dawka,

ALE KOSTIUM!

Eryka — posłużyła się dla skomponowania stroju napisami wy­
ciętymi z reklamówek i używanymi na statku tabliczkami.

z• . ,■ i■

Miss Watkins wkroczyła na salę W stroju bikini w koronie
z napisem „Quin of printed matter” (królowa druków). Dol­

ną część pleców zdobił napis „watch your step" (zachowaj os­
trożność). Puklerz lewej piersi stanowił karton z rysunkiem ser­
ca i literami „closed” (zamknięte), zaś prawej tabliczka z na­
pisem „reserved for staff” (zarezerwowane dla załogi). Do in­
nej części skąpej garderoby przypięta była tabliczka ze stołu

kapitańskiego „reserved for master” (zarezerwowane dla ka­
pitana).

Pan Eryk zaręcza, ie od niego pochodził* tylko ogólna Inspi­
racja. Natomiast dobór i rozmieszczenie napisów były już

kwestią inwencji miss Watkins, która też słusznie i jednogłoś­
nie otrzymała pierwszą nagrodę w konkursie—

14. laska, kij, 15. nazwa par­
lamentu szwedzkiego, 20. kie­
runkowskaz w samochodzie,
21. bohater hiszpańskich ksiąg
rycerskich, pierwowzór Don
Kichota, 22. zastępstwo, pełno­
mocnictwo, 24. ważne miasto
w Indiach, obecna nazwa Wa-
rannasi, 26. skrawek, łupina,
27. stolarska składana miara.

PIONOWO: 1. najemca lo­
kalu, 2. nie dochowuje wiary,
3. element serwisu stołowego,
4. pora roku 5. stepy połud­
niowo-amerykańskie, 6. wy­
chowawca dzieci, opiekun, 11.
skrzat, 13. nie pchaj się nań
jeśli nie potrafisz, 14. piękno,
uroda, 16. drobnoustroje, 17.

przy rękawie, 18. małe mia­
sto nad Wisłą, piękny zamek
renesansowy, 19. rękawiczki
damskie bez palców, 23. koń­
czyna górna, 25. stała posada.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 30.
VI. 78 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem

na kopercie: „Krzyżówka nr

24”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 23

POZIOMO: 7. gwardia, 8. sa­
molot, 9. ananasy, 10. roztopy,
12. rozkaz, 14. tyrada, 15. spój­
nia, 20. bambus, 21. kompan,
22. limonit, 24. nonstop, 26. zna­
czek, 27. traktat.

PIONOWO: 1. Swanson, 2. kro­
nika, 3. kiks, 4. Lato, 5. postu­
ra, 6. torpeda, 11. klejnot, 13.
zapas, 14. trick, 16. calizna, 17.
obrońca, 18. smuszka, 19. kabo­
taż, 23. leki (wspak), 25. Odra.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 23, z

dnia 9/10/11 VI 1973 r. KSIĄŻKI
otrzymują: A. Pelczar, T. Do­
brzański, F. Wróbel, W. Prze­
niosło, M. Kowalczyk, M. Jab­
łoński, J. Bartke — Kraków, J.
Dumański — Brzesko, L. Wol­
ski — Bochnia, J. Talik — Ska­
wina.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

B II Mistrzostwa śwista w boksie amatorskim, jakie roze­
grane zostały w maju w Belgradzie, upamiętniła poszta Ju­
gosławii okolicznościowym znaczkiem, który przedstawia rę­
kawice bokserskie oraz stylizowany glob ziemski.

B Lot kosmiczny „Sojuza 28" z radziecko-czechosłowacką
załogą na pokładzie stal się tematem dwóch znaczków cze­
chosłowackich.

S Poczta Organizacji Narodów Zjednoczonych (Genewa)
emitowała znaczek poświęcony Namibii, na którym widnie­
ją przerwane okowy oraz hasło: „Wolność, sprawiedliwość,
współpraca”.

ZNACZKI
B Poczta Togo wydała 5 znaczków, dotyczących wydarzeń

roku 1978. Zaliczono do nich:. 10 rocznicę startu „Apollo 8”,
25 rocznicę koronacji królowej Elżbiety II, „Mundial 78”
w Argentynie, 150 rocznicę urodzin hiszpańskiego mala­
rza Francisco Goyi oraz znaczek zapowiadający igrzyska o-

limpijskie w Moskwie.

B 9. Międzynarodowa konferencja na temat orchidei po­
służyła Thailandii za okazję do wydania 8 znaczków, przed­
stawiających różne odmiany tych pięknych kwiatów.

B Mnożą się emisje z okazji trwających finałów mis­
trzostw świata w piłce nożnej. Znaczki o tej tematyce wy­
dały między innymi: Kenia (4 i blok). Mali (3 lotnicze), Tan­
zania (4 i blok), Uganda (4 1 blok).

B W pierwszą rocznicę wprowadzenia telewizji, która na­
stąpiła w roku ubiegłym upamiętniły Malediwy 3 okolicz­
nościowymi znaczkami. (ZG)
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Nr 25 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

Kwfeftek
Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Unikaj ludzi e słabej pamięci, którzy, aby nie za­
pomnieć dowcipów, notują sobie nazwiska opowiadających”
(Wiesław Brudziński (ur. 1920), satyryk, członek zespołu redak­
cyjnego tygodnika „Szpilki”).

☆
Naszych zwolenników — a awlaazeia przeciwników — infor­

mujemy, że Tygodnik Nadzwyczajny „Kurierek” 29 caerwca 1978
ęoku ukończy sześć lat! Niebawem pójdziemy do szkoły i bę­
dziemy mądrzejsi. Witaj szkoło!

*

NAJLEPSZY ZNAK (DROGOWY):

☆

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Najchętniej powołałbym do omówienia tego tematu ekspertów,

gdyż — jak wiadomo — moda na ekspertów trwa. Niema! wszę­
dzie — trzeba, ozy nie trzeba — specjaliści wzywają specjalistów
i wówczas skazani jesteśmy na sprzeczne opinie wielu specjali-

stów, którzy znów odwołują się do innych specjalistów. Najza­
bawniej to wygląda w studio „Mundial 78’’ kiedy fachowiec To­
masz Hopfer odwołuje się do fachowca Kazimierza Górskiego,
a fachowiec Kazimierz Górski liczy na fachowca Stanisława

Terleckiego.
Mogę jedynie żałować, że nie stać mnie na wynajęcie prywat­

nych ekspertów, gdy problem podejmuję drastyczny. Naszła
mnie myśl, której realizacja mogłaby przynieść Polsce ogromny
rozgłos w świecie. Na pewno spowodowałaby już run ciekawych
turystów i wybitnych naukowców. Moglibyśmy więc przy okazji
solidnie wzbogacić skarbiec. Krótko mówiąc, zabroniłbym w Pol­
sce korzystania ze wszystkich samochodów osobowych. Klęska?
Niekonieczniel Nieszczęścia nie zawsze okazują się nieszczęścia­
mi. Nieszczęścia jednych mogą uszczęśliwiać innych. Kierow­
cy by klęli i złorzeczyli, ale fiakrzy cieszyliby się i wiwatowali.

Tylko zastanówmy się, jakie korzyści przyniosłaby realizacja
tej śmiałej inicjatywy? Nie byłoby hałasu i smrodu. Miasta bez
spalin i tłoku — zwłaszcza zabytkowe — odzyskałyby dawną
świetność. Na ulice wyjechałyby dofpżki, a może nawet powo­
zy. Nauczyciele w szkołach nie mieliby kłopotów z tłumacze­
niem dzieciom jak wygląda koń. Malcy swobodnie goniliby po
ulicach na wrotkach i nie męczyli rodziców, by ci odkładali pie­
niądze. Ludzie masowo wsiedliby na rowery podnosząc tężyznę
mięśni, a co za tym idzie i powszechnego zdrowia społeczeństwa.
Nie notowano by groźnych wypadków na drogach i święty spo­
kój miałby mgr Zygmunt Zięcina z-ca Dyrektora Oddziału Wo­

jewódzkiego PZU w Krakowie. Nie martwiłby się kierownik
Centrum FIATA — w Krakowie mgr Bogdan Bartoszek o swoich
klientów. Młode panny, podwożone prze* rodziców pod szkoły,
nauczyłyby się znowu chodzić. Nie narzekaliby taksówkarze na

marne dochody. „Dziennik Polski" miałby więcej miejsca, bo
red. Janusz Jakubowski zaniechałby redagowania swojej rubry­
ki motoryzacyjnej. Na miejscu giełdy organizowałoby się sprze­
daż jarmarczną płodów rolnych. Normalny świat!

Nie mam, proszę mnie źle nie rozumieć, nienawiści do samo­
chodu. Nawet wszędzie, gdzie mogę i jak mogę, solidaryzuję się

* dobrze pracującą firmą „Polmozbyt”. Niemniej obawiam się,
ie ten kult dla samochodu, może nas zupełnie ogłupić. Toteż
swój projekt poddaję pod publiczną rozwagę. Nie będzie oczywiś­
cie nigdy zrealizowany, ale oznajmiam, ie jeżeli Sobiesław Za­
sada wyrzeknie się na zawsze samochodu i dosiądzie ogiera,
ja uczynię to natychmiast.

Tak a propos. Inspiracją do podjęcia tego ryzykownego pla­
nu — a ile zaoszczędzilibyśmy paliwa! — stała się informacja,
jaką uzyskałem w Krakowskim Ośrodku Szkolenia Kierowców
LOK. Nie można tam pobrać „Nauki jazdy", gdyż specjalistyczna
instytucja tłumaczy się brakiem cenników. Te cenniki, to zapew­
ne tylko pretekst, gdyż idzie o odstraszenie ludzi od samochodu,
odwodzenie — czy tak?

P.S. Interesująca i godna praktycznego zastosowania wiado­
mość nadeszła z Malezji. Kiedy w tym kraju obywatel w stanie
nietrzeźwym spowoduje wypadek, jest ciężko ranny i nie może

pójść za kratki, karę za niego odsiaduje żona!

łudniowej” znalazł w Pod­
grodziu woj. tarnowskie, na

brzegu Wisłoki, zdjęcie NN

dziewczyny, zapewne miesz­
kanki Podgrodzia.

INFORMACJA
NIE SPRAWDZONA!

Krążą pogłoski, że podob­
no w Opolu odbywa się jakiś
wspaniały Festiwal Polskiej
Piosenki! Miłośnikom piosen­
ki dajemy w prezencie kary­
katurę Marka Grechuty, wy­
konaną przez Grzegorza Szu­
mowskiego w piśmie „Kurier /
Szczeciński”:

CO PISZĄ INNI?

Włodzimierz Sokorski w

felietonie „O zadufkach i
nie tylko” ogłoszonym w

„Szpilkach” stwierdził na

poły samokrytycznie, że „Lu­
dzie pióra mają różne wady,
nawet wad więcej niż «a-

let”. A jakie to wady: „Na
polityce na ogół się nie zna­
ją, a jak się znają, to „na

wywrót”, lecz nie są małost­
kowi, nie myślą pod siebie...”
Należałoby jeszcze sprawdzić
czy nie robią...?

☆

W ze wszech miar intere­
sującym artykule Andrzeja
K. Waśkiewicza — „Dam
wam swoją nieobecność”
(„Życie Literackie”) z tomi­
ku Urszuli Małgorzaty Ben-
ki — „Chronomea” zrobio­
no... „Chronometr”. Fakt ten
może być tylko potwierdze­
niem, że w „Życiu Literac­
kim” wszystko chodzi jak w

zegarku!
☆

Foto-zguby:
Red. Konrad Strzelewicz z

konkurencyjnej „Gazety Po­

Fotografia Jest do odebra­
nia osobiście u Konrada
Strzelewicza, redakcja „GP”,
Kraków, ul. Wielopole 1
III p. Każdy, kto w okresie
letnim znajdzie porzuconą
gdzieś na trawie fotografię
NN dziewczyny — podając
swoje personalia — może

przesłać ją do „Kurierka”.
Fotografie zwłaszcza ładnych
dziewcząt, będziemy przed­
stawiać w naszym nowym
dziale „Foto-zguby”,


